
H. Kissinger
nadal podróżuje

Amerykański sekretarz stanu Henry Kissinger,
kontynuując swą misję bliskowschodnią, przepro­
wadził w piątek blisko 9-godzinne rozmowy z poli­
tykami izraelskimi. W sobotę rano udał się ponow­
nie do Aleksandrii, by przeprowadzić kolejne roz­
mowy z prezydentem Anwarem Sadatem. Wbrew

dotychczasowym zwyczajom, przed rozpoczęciem
rozmów nie odbyła się konferencja prasowa. Nato­
miast po spotkaniu Sadat — Kissinger rzecznik pre­
zydenta Egiptu oświadczył, iż strona egipska spo­
dziewa się, że porozumienie z Izraelem w sprawie
drugiego etapu rozdzielenia wojsk na Synaju zo­
stanie parafowane na początku przyszłego tygodnia
Rzecznik oświadczył, że jak dotychczas nie wyszły
na jaw żadne niespodziewane komplikacje, ale że

jeszcze wciąż pozostaje do rozwiązania kompleks
spraw technicznych.

Moskiewska „Prawda” zamieściła w sobotę ko­
mentarz poświęcony sytuacji na Bliskim Wschodzie.
Autor komentarza podkreśla częściowy i ograniczo­
ny charakter porozumienia, które nie tylko nie za­
stąpi, ale nawet nie przybliży, globalnego politycz­
nego rozwiązania sytuacji na Bliskim Wschodzie.

H. Kissinger w niedzielę przeprowadzał rozmowy
w Tel-Aviwie, a po południu'ponownie przybył do
Aleksandrii. W .wypowiedziach dla prasy amerykań­
skiej sekretarz stanu nadal wykazuje optymizm.

W nocj’ z 29 na 30 bm. w centrum Londynu
wybuchła kolejna bomba podłożona przez nie­
znanych sprawców. Podczas eksplozji zginął

40-letni policjant R. Goad.

Zamach w Londynie nastąpił w 24 godziny po
zamachu bombowym w jednym z barów w Ca-
terham na południu od Londynu. W wyniku wy­
buchu 33 osoby zostały ranne.

W Londynie uważa się za prawdopodobne, że.

zamachy przeprowadza ekstrefmstyczna grupa
protestantów,' by zdyskredytować IRA W oczach

opinii publiczni j.

Książę Filip
przybywa

do Warszawy
WARSZAWA (PAP)

1 września br. przybywa do Warszawy, na

zaproszenie Rady Państwa książę
"

Edynburga
Filip, małżonek królowej brytyjskiej Elżbie­
ty II.

Książę Filip przybywa do stolicy Polski po
kilkudniowym pobycie na Wybrzeżu Gdańskim,
gdzie jako przewodniczący Międzynarodowej Fe­
deracji Jeździeckiej uczestniczył w III Mistrzo­
stwach Europy w Powożeniu Zaprzęgami.

Aresztowano posłów
wracających... z urlopu

KAIR (PAP)
Prasa kuwejcka donosi o aresztowaniu na lot­

nisku w Bahrajnie wielu posłów do parlamen­
tu tego kraju, którzy wrócili z urlopów za gra­
nicą. Prasa nie podaje bliższych szczegółów tych
zarządzeń, podkreśla jednak, że w Bahrajnie pa­
nuje napięcie polityczne.

Premier zastąpił prezydenta

Zamach stanu w Peru
LONDYN, PARYŻ, BUENOS AIRES (PAP)

Siły zbrojne Peru .dokonały w piątek. 29 bm. zamachu stanu,
obalając prezydenta Juana Velasco Alvarado. Władzę objął
dotychczasowy premier, generał Francisco Morales Bermudez.
Jak oświadczył rzecznik armii, były prezydent został inter­
nowany w swej posiadłości w Chaclacayo, 25 km od Limy.

Generał Bermudez zakomuni­
kował o swej decyzji przejęcia
władzy, w mieście Tacna, poło­
żonym na granicy z Chile. Je­
dnocześnie ogłoszono manifest
dowódców 5 okręgów wojsko
wych Peru, wyrażający poparcie
dla Bermudeza. Sygnatariusze
manifestu stwierdzają, ze posta­
nowili dokonać „rewolucyjnego
przewrotu w celu wyeliminowa­
nia kultu jednostki i odchyleń
w procesie rewolucyjnym.”. Au­
torzy manifestu wyrażają zaufa­
nie dla Bermudeza oraz nadzie­
ję, że zadośćuczyni on „słusznym

dążeniom narodu, sił zbrojnych
i policji Peru”.

V/ Limie oświadczono oficjal­
nie, że usunięty ze stanowiska

prezydent Velasco ATvarado nie
został aresztowany i przeoywa w

swej prywatnej rezydencji. Inny
komunikat podaje. że może on

swobodnie postanowić, czy pozo­
stanie w Peru, czy też uda się za

granicę. W piątek V. A>varado

wygłosił orędzie pożegnalne, w

którym wezwał naród da zacho­
wania jedności i udzielenia po­
parcia procesowi rewolucyjnemu
oraz oficjalnie poinformował, że

rezygnuje ze swego stanowiska.

Major Carmena, przedstawiciel
wydziału informacyjnego rządu
Peru oświadczył, że generał Ve-
lasco Alvarado nie został oba­
lony, lecz „odsunięty od funkcji
rządowych".

W stolicy Peru, Limie, w nocy
z soboty na niedzielę odbyła się
uroczystość zaprzysiężenia nowe­
go prezydenta państwa, gen.
Francisco Moralesa Bermudeza

(lat 53). Jednocześnie zaprzysię­
żone nowego premiera i ministra

obrony, Oscara Vargasa Prieto.
Przedstawiciel ministerstwa

wojny oświadczył, że być możo
w rządzie Peru zostaną dokona­
ne pewne przesunięcia, jednak
rozpoczęty proces przeobrażeń w

kraju będzie kontynuowany.
Generał Juan Veląsco Aluarą-

do sprawował władzę u Peru
od października. 1968 roku, po
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

w Nowym Jorku zbiera się VII nadzwyczajna Sesja
Zgromadzenia Ogólnego NZ, poświęcona problemom roz­
woju ekonomicznego i międzynarodowej współpracy go­
spodarczej.

a w /Uagaiynle
„Poniedziałek^

pisarka LILIAN SEYMOUR w reportażu pt. „SWOJA”
powraca do rodzimej Kasiny Wielkiej (str. 3). LESZEK
MAZAN odkrywa tajemnicę starych fortów w Przemy­
ślu (str. 4). TOMASZ ORDYK w sensacyjnej relacji opo­
wiada, że na ściekach rosną grzyby (str. 5). Informacje
i ciekawostki ze świata (str. 4). TERESA ZARZECZANSKA

przepłynęła Kanał La Manche z Dover do Calais w czasie
11 godz. i 10 min. Sport (str. 7 i 8).

PORTUGAL
• adm. de Azevedo premierem
• V. Goncalves szefem sztabu

sił zbrojnych

PAMIĘĆ WRZEŚNIA
Mija trzydziesta' szósta rocznica na­

paści hitlerowskiej III Rzeszy na Pol­
skę. W decydującym dla narodu mo­
mencie żołnierz polski walczył osamot­
niony. Zawiodła, bowiem polityka pol­
skiej burżuazji i obszarników. Porażka
w kampanii wrześniowej, mimo boha­
terskiej postawy żołnierza, ujawniła
zacofanie kraju, który okazał się nie­
przygotowany do obrony przed agre­
sją.

Zgodnie z planami hitlerowców na­
ród nasz miał być fizycznie zniszczony.
Plany te były realizowane w czasie ca­
łej wojny i okupacji. W wyniku ludo­
bójczej polityki hitlerowskiego oku­
panta zginęło ponad 6 milionów oby­
wateli naszego kraju. Prawie połowa
majątku narodowego uległa zniszcze­
niu. Niepowetowane straty poniosła
nasza kultura narodowa. Przypomina­
my o tym dlatego, aby pamięć o tym,
czvm był faszyzm, nie zginęła nigdy.

Polska wniosła wielki wkład w zwy­
cięstwo nad faszyzmem — wspólnym

wrogiem wszystkich narodów. W wy­
niku zwycięstwa stał się możliwy nasz

powrót na stare ziemie piastowskie.
Nowy kształt naszego państwa 1

wkroczenie na drogę socjalistycznego
rozwoju byłyby niemożliwe, gdyby
polska lewica w trudnych latach oku­
pacji nie sformułowała programu po­
litycznego, który wyrażał nasze najży­
wotniejsze interesy. Istotą tej koncep­
cji jest sojusz i przyjaźń ze Związkiem
Radzieckim. To jego armie rozgromiły
hitlerowski Wehrmacht, wnosząc de­
cydujący wkład w zwycięstwo.

Po raz pierwszy obchodzimy rocznicę
września w sytuacji, gdy możemy z

pełnym uzasadnieniem powiedzieć, że
okres powojenny w Europie został o-

statecznie zamknięty. Dokument pod­
pisany w Helsinkach stanowi potwier­
dzenie obecnego stanu rzeczy w Euro­
pie, ukształtowanego w wyniku wojny
rozpętanej przed trzydziestu sześciu
laty przez hitlerowską Trzecią Rzeszę.

NA RYNKU już trzeci dzień Jarmark. Sam prezydent
miasta udzielił namaszczenia, a Małgosia Knapików-
na, jako pierwsza Polka w dziejach Wieży Mariackiej,
co rano, o dziesiątej, odstawia hejnał. No cóż — Rok Ko­
biet. Byle jej tam jakiś tatarski harcownik nie ustrzelił.

Targi... Targi Sztuki Ludowej. Ceny, niestety, jak na

większości rodzimych targów, stałe, ze stalą tendencją
do... Tak szczerze mówiąc, to tylko tzw. tandetą podtrzy­
muje jeszcze dziś prawdziwą tradycją targów. Ludo­
wych zresztą, w całej krasie polszczyzny. Nawet red.
Piotr Płatek, który wynajął się za konferansjera mógłby
tam też co nieco skorzystać.

„Sztuka ludowa i jej inspiracje” — taki jest główny

Zgodnie z decyzją Rady Rewolucyjnej, zebranej na po­
siedzeniu w dniu 29 sierpnia, prezydent Costa Gomes mia­
nował szefem sztabu generalnego sił zbrojnych generała
Vasco Goncalvesa, którego na stanowisku premiera zastą­
pił szef sztabu generalnego marynarki wojennej admirał
Pinheiro de Azevedo.

Jednocześnie postanowiono dokonać reorganizacji tego
organu, zgodnie z uchwałami, jakie podejmie Zgromadze­
nie Delegatów Ruchu Sił Zbrojnych, które odbędzie się
w dniu 5 września.

_

.

Stanowisko szefa sztabu generalnego sił zbrojnych zaj­
mował dotychczas prezydent republiki gen. Costa Gomes.

Po ogłoszeniu komunikatu odbyło się ■ostątpie posie­
dzenie piątego rządu tymczasowego pod przewodnictwem
premiera Vasco Goncalyesą, na którym podjęto m. in.
ważne uchwńły, dotyczące polityki podatkowej wobec pry-
Watnych przedsiębiorstw. Rada Ministrów zatwierdziła
również projekt ustawy nakreślającej ramy działania sek­
tora prywatnego w gospodarce.

Rada Rewolucyjna przeprowadziła w ciągu poprzedza­

jących decyzję kilkudziesięciu godzin intensywne konsul­
tacje z przedstawicielami różnych tendencji w MFA, zmie­
rzające do zbliżenia ich stanowisk. Sekretarz generalny
Portugalskiej Partii Komunistycznej Alvaro Cunhal wy­
stąpił na konferencji prasowej z propozycją niezwłoczne­
go podjęcia rozmów przez przedstawicieli wszystkich sił

cywilnych i wojskowych, łącznie z partią socjalistyczną,
ale bez partii prawicowych, w celu znalezienia „wspólne­
go i konstruktywnego rozwiązania”.

Agencja UPI poinformowała, że przewodniczący partii
sócjalistycznej, Mario Soares odbył w sobotę „ważne”
spotkanie z prezydentem Portugalii. Bliższych szczegółów
na temat tego spotkania brak.

Mianowany premierem Portugalii admirał Jose Baptista
Pinheiro de Azeuedo urodził się w Luandzie, 5 czerwca

1917 roku.
W wieku 17 lat wstąpił do szkoły morskiej, a po jej

ukończeniu przeszedł kolejno wszystkie' szczeble służby
we flocie, od szeregowego marynarza dó kapitana frega­
ty (1961), komandora (1970), wiceadmirała (kwiecień 1974).

Witamy uczestników

Międzynarodowej Konferencji Etnicznej
Z udziałem 150 naukowców z 13 krajów świata rozpoczęła

się w sobotę w Krakowie Międzynarodowa Konferencja Nau­
kowa na temat: „Stan i potrzeby badań nad zbiorowościami

polonijnymi”. Jest to trzecia już z kolei — po zeszłorocznym
Forum i spotkaniu uczonych polonijnych w lipcu 1973 r. —

wielka naukowa impreza polonijna w naszym mieście. Patro­
nuje jej Uniwersytet Jagielloński 1 PAN.

Przybyłych na inaugurację konferencji do auli Collegium No-
rum powitał prorektor UJ prof. dr Józef Buszko. Przypom­
niał on zebranym rolę Krakowa oraz zasługi i inicjatywy naj­
starszej w Polsce uczelni w dziele umacniania kontaktów z Po­
lonią: nadanie badaniom polonijnym akademickiego statusu, u-

tworzenie Polonijnego Ośrodka Naukowo-Dydaktycznego, budo­
wa Collegium Polonijnego im. K. Pułaskiego w Przegorzałach,
działalność wydawniczą itp.

Na inauguracji byli obecni m. in. Wit Drapich, I sekretarz.
KK PZPR oraz Wiesław Adamski, sekretarz generalny Towa­
rzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia”. „Nasze ob-
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Pierwszy wytop
z nowej elektrostalowni

huty „Zawiercie"
KATOWICE (PAP)

W nowo zbudowanej elektrostalowni huty
„Zawiercie” przeprowadzony został pierwszy
wytop stali, w pierwszym (jednym z czterech

tego typu agregatów o pojemności 140 ton

każdy) piecu elektrycznym.
Nowoczesne urządzenia hutnicze dostarczone

zostały przez firmę francuską w kooperacji z

polskimi zakładami budowy maszyn hutni­
czych, głównie z hutą „Zabrze”.

Zawierciańska elektrostalownia — jeden a

największych tego typu obiektów hutniczych
w Europie — zbudowana y rekordowo krótkim
terminie wytwarzać będzie, po osiągnięciu peł­
nej zdolności produkcyjnej, milion ton wyso­
ko jakościowej stali rocznic.

Ili Targi Sztuki Ludowej w Krakowie

Sztuka ludowa —<

piękna i modna
Piękniejsze niż w latach ubiegłych, barwniejsze, a zarazem

sensownie wyselekcjonowane z tandety i szmiry — są tegoro­
czne Targi Sztuki Ludowej. CPLiA, jako generalny organiza­
tor oraz pozostali wystawcy — zarówno na kiermaszu, jak i
na wystawach — pokazali rzeczywiście wysoki poziom wy­
tworów mających swój rodowód w sztuce ludowej.

Otwarcia Targów na Rynku Głównym w sobotę dokonał wicepre­
zydent miasta Zygmunt Sakiewicz, witając serdecznie przybyłych
gości m. in. sekretarza KK PZPR Andrzeja Czyża, prezesa
CPLiA Tadeusza Więckowskiego, oraz twórców ludowych ba-
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nizacyjne Targów, o pomieszczenie magazynowe, dotacje
itp.

A swoją drogą interesujące, skąd ta ekspansja sztuki
ludowej do salonów M-2, M-3, M-4, M-5. .. Być może te

salony, powstałe na fali rewolucji kulturalnej, bliższe
są jeszcze tradycji izby gościnnej. Być może, zawiniła tu

moda retro, która w różnych odcieniach, od secesji do
ludomanii, błąka się po współczesności. Być może wresz­
cie, sztuka ludowa zaspokaja nasze najistotniejsze potrze­
by estetyczne, skoro nie wiadomo czy inna sztuka w ogó­
le istnieje, a jeśli nawet tak, to jej ceny długo jeszcze
konkurować będą bezskutecznie z pralką automatyczną
czy wizytą w Luwrze, Ermitażu i galerii Uffizi.

Hasto

Nie chodź w sukmanie!
temat. Targów, albo też naczelne alibi. Pamiętam, jak w

zeszłym roku Prezes Więckowski (CPLiA — Warszawa)
ogłosił tryumfalnie otwarcie w Sukiennicach pierwszej
.galerii sztuki ludowej w kraju. Zapytałem wtedy nie­
śmiało, co CPLiA robiła przez poprzednie dwadzieścia
lat, i dowiedziałem się, źe właśnie robiła „inspiracje". To

się nazywa wysoki poziom samokrytyki, której na przy­
kład „Starodruk” nie potrzebuje.

CPLiA zasługuje jednak tym razem na pochwały. Wie to

najlepiej dyrektor Muzeum Etnograficznego w Krakowie,
mgr Edward Waligóra, który rzecz wymyślił i zrobił, po
raz pierwszy i drugi (mowa o Targach), a za trzecim ra­
zem usatysfakcjonowany został zaproszeniem do Społecz­
nej Rady Targów. Do trzech razy sztuka — oto nowa lu­
dowa sztuka w aranżacji i opracowaniu Wydziału Kultu­
ry. A wie dlatego najlepiej, bo podobnie jak CPIJA za­
biegał w Wydziale bezskutecznie o lokal na Biuro Crga-

Zaczęło sią to od „Mazowsza” i Antoniego Sygletyń-
skiego. Płyty w Paryżu, oklaski w Moskwie, scena w No­
wym Jorku, zaproszenie z Tokio. To „Mazowsze" prze­
cierało pierwsze szlaki, gdy dziewczyny-cyraneczki jeź­
dziły na traktorach. Potem było drugie odkrycie Nikifo­
ra. Jeszcze później „Wieża malowana" Siemiona. No i fe­
stiwale: w Zielonej Górze, Płocku, Zakopanem. Ostatecz­
nej nobilitacji — jak to w Europie — dokonały nowotar­
skie kożuszki w Paryżu. Światowa wyrocznia mody dała

placet, a CPLiA — jak twierdzą „Szpilki” — zaczęła ma­
trycą odbijać świątki. Business it is business... odpust zu­
pełny.

W Krakowie trwają III Ogólnopolskie Targi Sztuki Lu­
dowej z udziałem Inco-Veritas, Izby Rzemieślniczej, DE­
SY i., . siedemdziesięciu demonstratorów narodowych ta­
lentów.

STEFAN CIEPŁY

...i już jesień
Mamy jeszcze temperatury prawdziwie let­

nie, ale każdego dnia należy spodziewać się
nadejścia pierwszych jesiennych chłodów. Na

tę ewentualność przygotowali się ciepłownicy.
Od 1 września są już oni gotowi do podjęcia
ogrzewania naszych mieszkań. Do końca sierp­
nia w elektrociepłowniach i ciepłowniach za­
kończono bowiem remonty znacznej części jed­
nostek ciepłowniczych. Z przewidzianych do
remontu bloków o łącznej mocy 9000 gcal/h, go­
towych jest już 75 proc.

W br. jak zapowiadają ciepłownicy, nie po­
winno też byó specjalnych ograniczeń w do­
stawach ciepła, nawet w przypadku najsilniej­
szych mrozów. W br. ogólna moc naszych cie­
płowni i elektrociepłowni zwiększyła się o ok.
17 proc.

Przewiduje się, iż pewne niedobory w do­
stawach ciepła mogą wystąpić tylko w Łodzi
1 w Warszawie — 1 to też jedynie przy bar­
dzo dużych mrozach.

„Jesień Tatrzańska'*

Aa początek
(Inf. wł.) Aby nie było wąt­

pliwości, że to „Jesień" prawdzi­
wie „Tatrzańska" tuż przed
wczorajszą inauguracją siarczy­
sty dyscyk pokropił góry i Za­
kopane, popędził dorożki z we-

selnikami mknące na uroczy­
stość przed Urzędem Miejskim,
ale tłumnie czekających tam,
gości wystraszyć nie zdołał. Jed­
nak „siklawicy" nie było, bo

gdy tylko naczelnik Zakopanego
STANISŁAW ZYGADŁO obwie­
ścił, iż XIV „Jesień Tatrzańska”
2ostała oficjalnie otwarta — dy­
scyk zawrócił do nieba.

Kiedy stało się zadość oficjal­
nym ceremoniom — trzasnęły

- weseliska
baty, konie ruszyły z kopyta,
weselny orszak popędził w nie­
znane. Gdzieś w okolicach Jasz­
czurówki jak grom z nieba spa­
dli- na weselników najpraw­
dziwsi zbójnicy. Nie żądając o-

kupu uprowadzili kilka nadob­
nych żon, aliści żaden z dziel­
nych mężów, o dziwo, nie pro­
testował. Tylko pan młody JĘ­
DREK KRZEPTOWSKI (o mło­
dzieńcza naitoności) uchronił

przed uprowadzeniem swą uro­
kliwą oblubienicę MARYSIĘ
ŁUKASZCZYKÓWNĘ, dzięki
czemu dalsza część weseliska
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Trojaczki
w Rawałowicach

(inf. wł.) Niecodzienna uroczystość nadania
imion trojaczkom odbyła się w ub. sobotę w

Urzędzie Stanu Cywilnego w Kocmyrzowie-Lu-
borzycy. Urodzone 16 czerwca w szpitalu proszo-
wickim dwie dziewczynki i chłopiec, otrzymali
imiona: Beata-Małgorzata, Elżbieta-Anna i Ja-
nusz-Roman. Rodzice trojaczków Anna i Edward
Wilkowie zamieszkują w Rawałowicach. Ojciec
jest przodującym kierowcą w Nowohuckim Prze­
dsiębiorstwie Transportu Budowlanego ..Trans-
bud”.

Warto nadmienić, że z pierwszą pomocą finan­
sową rodzicom przyszło NPTB. Godne uwagi jest
również i to, że nadanie imion w USC było pier­
wszą tego rodzaju uroczystością w Kocmyrzowie.

(cm)
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Kto naprawdę
rzgdzi

Sytuacja w Angoli

Najlepsi
pojadq do Koszalina

Sobotnie spotkanie w klu­
bie „Forum” miało wyjąt­
kowo odświętny charakter —

zebrali się tu przedstawicie­
le wszystkich organizacji
młodzieżowych gmin, szkół,
uczelni i- zakładów
kierownictwo
dziezowego
Województwa Miejskiego i
RK FSZMP. Przybyli także

delegaci, wybrani spośród
160 tys. armii ludzi zrzeszo­
nych w organizacjach mło­
dzieżowych, którzy 4 wrześ­
nia wyjadą do Koszalina,'by
spotkać się z kierownictwem
Partii i Rządu oraz uczest­
niczyć w dorocznym święcie
zbioru plonów — dożynkach.

Celem spotkania — w któ­
rym uczestniczył I sekretarz
KK PZPR. Wit Drapich —

była prezentacja osiągnięć
poszczególnych organizacji , w

ostatnich trzech miesiącach
oraz omówienie programu
działania na najbliższy o-

kres.
Krakowskie Województwo

Miejskie na spotkaniu, w Ko­
szalinie reprezentować bę­
dą: Jolantą Pisarską, Józef
Grzegorczyk, Bogusław Ba­
rabasz, Leszek Korzeniowski,
Barbara Dybka, Roman U-
chwat, Zofia Pietruska, Lu­
cyna Surowiecka, Andrzej
Walczyk, Zbigniew Dyrda,
Andrzej Szumilas, Andrzej
Czeluśniak, Kazimierz Rze­
pecki, Stanisław Kopka, Sta­
nisław Trzeionka, Zofia Mi­
siewicz, Halina Walka, Ce­
cylia Morajka, Marianna
Krawczyk, Czesław Ryłko.
Na czele delegacji stoi Ta­
deusz Prokopiuk, przewod­
niczący RK FSZMP oraz Te­
resa Nowak, przewodnicząca
ZK ZSMW. (tb)

pracy,
ruchu mło-

Krakowskiego

Uroczystość
w Niedźwiedziu

(Inf. wł.) Tereny gminy
Niedźwiedź w woj. nowosą­
deckim posiadają bardzo bo­
gate tradycje walki z oku­
pantem hitlerowskim. Już
jesienią 1939 r., podjęły tu

walkę z wrogiem oddziały
partyzanckie Konfederacji
Tatrzańskiej, które później
były zaczątkiem walczących
tu Batalionów Chłopskich.

W Niedźwiedziu działa o-

becnie, jedno z najaktyw­
niejszych w województwie,
koło terenowe ZBoWiD, któ­
rego prezesem jest Maciej
Stróżak. Wczoraj 98 człon­
ków koła przeżyło swój wiel­
ki dzień: uroczystość wręcze­
nia sztandaru ufundowanego
przez społeczeństwo gminy.
Prócz miejscowej ludności w

święcie Uczestniczył m. in.

wojewoda nowosądecki Lech
Bafia.

Podczas uroczystości Krzy­
że Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali:
Antoni Korczyński, Bolesław
Mężyk, Marek Smaga i Sta­
nisław Waśko. Krzyżami
Partyzanckimi uhonorowano:
W. Bugańskiego, P. Frączka,
J. Hejmeja, J. Juszczaka, S.
Juszczaka, A. Morzywołka,
M. Ogryzek, W. Pociechę, J.

Tokatczyka 1 J. Wilka, (ss)
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WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu, w

piątek Prezydium Rządu, zgodnie z harmono­
gramem realizacji uchwał XV Plenum KC
PZPR, rozpatrzyło przedstawiony przez mini­
stra rolnictwa program rozwoju produkcji i

przetwórstwa mleka do 1980 roku.
Zakładany wzrost produkcji mleka uzyska

się drogą zwiększenia pogłowia i poprawy ra­
sy bydła, a także podniesienia mleczności krów.
Będzie temu sprzyjać doskonalenie Systemu za­
chęt materialnych oraz wzmocnienie służb we­
terynaryjnych i zootechnicznych. W powziętej
decyzji zaakcentowano rosnące znaczenie pro­
dukcji pasz, a także ich konserwacji i przecho­
wania. Przewiduje się zwiększenie wydajności
upraw pastewnych i użytków zielonych oraz

dalszą mechanizację zbiorów. Na przemysł spo­
żywczy nałożono obowiązek wydatnego zwięk­
szenia dostaw uszlachetnionych produktów
mleczarskich.

Prezydium Rządu rozpatrzyło wstępnie prze-
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Wysokie odznaczenia

dla kombatantów

„Każdy z was zapisał się w

historii 30-lecia — stanowicie

część tej chlubnej historii,
należy się wam wielki sza­
cunek ze strony całego spo­
łeczeństwa a szczególnie
młodzieży” — powiedział m.

in. I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Gębala
w czasie spotkania władz
partyjnych i administracyj­
nych województwa z kom- i
batantami-.walk z hitlerów- ;
skim okupantem i o umac- ;
nianie władzy .ludowej.

I sekretarz. KW Stanisław ;
Gębala i wojewoda tarnow- ;
ski Jan Sokołowski udeko- ;
rowali kilkudziesięciu kom- ;
batantów wysokimi odzna- :

czeniami państwowymi i bo- !
jowymj. Krzyże Kawalerskie :

Orderu Odrodzenia Polski c- ;
trzymali:. Stanisława Mroź, ;
Anna Piechowice, Jan Bło- ;
niarczyk, Wojciech Rojek, :

Romuald Soin, Mieczysław :

Sliwieński i Feliks Tarka.
(sad) i

=
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dlożony przez przewodniczącego GKKFiT „Pro­
gram rozwoju kultury fizycznej i turystyki w

latach 1976—1990”. Myślą przewodnią programu
jest zapewnienie — poprzez działalność orga­
nizatorską państwa zespoloną z aktywnością
społeczną — racjonalnego zaspokajania potrzeb
społeczeństwa w tym zakresie. Przewiduje się
rozwój bazy materialnej i produkcji sprzętu,
upowszechnienie masowych form rekreacji ru­
chowej oraz zapewnienie sportowi polskiemu
wysokiej pozycji w świccie. Prezydium Rządu
udzieliło wytycznych do

programem.
W kolejnym punkcie

rozpatrzono zespół spraw
jem produkcji i skupu ziemniaków oraz zape­
wnienie sprawnego zaopatrzenia ludności, zwła­
szcza w dużych ośrodkach przemysłowych.
Przyjęte postanowienia powinny przyczynić się
do ograniczenia przywozu ziemniaków z odle­
głych województw, a co za tym idzie do zła­
godzenia jesiennych trudności w transporcie.

dalszych prac nad

porządku dziennego
związanych z rozwo-

Zamach stanu w Peru

Mimo znacznych osiąg-
rozwoju Peru, wskaźnik
wynosi około 20 proc., a

min ludzi nie ma stałej

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska w obszarze
podwyższonego ciśnienia.

PROGNOZA POGODY: Za­
chmurzenie umiarkowane, o-

lfresami duże, lokalnie w go­
dzinach popołudniowych bu­
rze, głównie w wojewódz­
twach zachodnich. Nocą i ra­
no lokalnie mgły. Tempera­
tura maksymalna dniem 20—
22 w rejonach podgórskich,
do 25 na pozostałym obsza­
rze. Minimalna nocą od 12 do
14 st., lokalnie w rejonach
podgórskich od 8 do 10. Wia­
try słabe i' umiarkowane.

DLA TATR: Zachmurzenie

przeważnie duże, w godzinach
południowych możliwe burze.
Temperatura maksymalna
dniem 10 st., minimalna nocą
6 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane południowe.

a

-

a
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obaleniu drogą
przewrotu rządów
Belaunde Terry’ego.
wprowadził w kraju
form gospodarczych
nych, dzięki którym
gdyś opanowane przez
dżin”, weszło na drogę rozwoju,
zapewniającego masom pracują­
cym większy udział w dochodzie
narodowym. Rząd prezydenta
Aluarado ograniczył znacznie
wpływy obcych monopoli, wy­
właszczając większość zagranicz­
nych towarzystw przemysło­
wych, działających na terenie
Peru, m. in. towarzystwo nafto­
we International Petroleum
Company. Przeprowadził on tak­
że reformę rolną i upaństwowił
zasoby surowcowe kraju. Na fo­
rum międzynarodowym Velasoo
Aluarado prowadził politykę nie-

zaangażowania.
Mimo reform, które zyskały

mu ogólne uznanie, rząd Alva-
rado kilkakrotnie przeżywał po­
ważne kryzysy. Do najostrzej­
szego doszło w lutym br., kiedy
oddziały policyjnej gwardii cy­
wilnej ogłosiły strajk, domaga-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

bezkrwawego
'

prezydenta
Rząd jego
szereg re-

i społecz-
Peru, nie-

„100 ro-

jąc się przeprowadzenia daleko
idących reform w szeregach po­
licji. Rząd wysłał wówczas woj­
sko '■czołgi przeciwko policjan­
ta .V wyniku starć zginęło 30
P .,antów, a także Wiele osób

cywilnych.
Trudności, z jakimi borykał się

rząd, pogłębiały kłopoty gospo­
darcze,
nięć w

inflacji
około 2

pracy.
Generał Morales Bermudez,

który objął władzę na drodze za­
machu stanu, uchodzi, jak pisze
agencja Reutera, za przedstawi­
ciela umiarkowanego skrzydła
lewicowego ugrupowania ofice­
rów, którzy dokonali przewrotu
w październiku 1968 roku. Uro­
dził się w 1922 roku. Ukończył
gimnazjum jezuitów w Limie, po
czym w 1939 roku wstąpił do
akademii wojskowej w Cnorillos.
Za czasów prezydentury Belaun­
de Terry’ego przez 2 miesiące
pełnił funkcję ministra finansów.
Stanowisko
rządzie V.
1969 roku i
cznia 1974.
mianowany szefem sztabu armii
lądowej. 1 lutego br. generał
Bermudez został mianowany na

stanowisko premiera i ministra

obrony. Jest on bratankiem by­
łego prezydenta Remigio Mora-
lesa Bermudeza, który rządził w

Peru w latach 1890—1894.

¥

Specjalny wysłannik PAP
nisław Zembrzuski pisze:

Po piątkowym zamachu stanu
w stolicy Peru. — Limie panował
całkowity spokój — handel, tran­
sport i inne usługi nie przerwa­
ły działalności. Wśródmieściu,
ani w innych dzielnicach, .miasta-
nie zaobserwowano nawet zwy-l gospodarczych świata.

to objął ponownie w

Aluarado w marcu

zajmował je do sty-
W tym czasie został

kłego w takich wypadkach
wzmocnienia posterunków poli­
cji.

Nowy szef państwa w sobotę
(30 sierpnia) po raz pierwszy ofi­
cjalnie zabrał głos na forum

międzynarodowym, zamykając
obrady toczącej się w Limie kon-
fęrencji państw niezaangażowa-
nych. Generał Bermudez podkre­
ślił, że Peru w dalszym ciągu bę­
dzie prowadzić politykę niezaan-
gażowania i niezależności. Ob­
serwatorzy zagraniczni podkre­
ślają, iż opublikowana w piątek
odezwa do narodu stwierdza, że
nie należy się spodziewać zasad­
niczych zmian, oraz że proces re­
wolucyjny w Peru będzie konty­
nuowany zgodnie z podstawowy­
mi założeniami ideologicznymi i

politycznymi. Delegacjom obra­
dującej w Limie konferencji kra­
jów niezaangażowanych oświad­
czono oficjalnie, że dotychczaso­
wy minister spraw zagranicz­
nych gen. de la Flor Valle pozo­
stanie na swym stanowisku.

Również minister górnictwa za­
chowa swą tekę. Przewiduje się,
że zmiany w składzie rządu dot­
kną przede wszystkim znanych z

prawicowych tendencji mini­
strów spraw wewnętrznych i ry­
bołówstwa,
emeryturę.

którzy przejdą na

¥
30 sierpnia w Limie
obrady konferencja

Sta-

W sobotę
zakończyła
ministrów spraw zagranicznych
państw niezaangażowanych. W
czasie ostatniej plenarnej sesji
konferencji przedstawiciele 82

krajów członkowskich ruchu
niezaangażowanych uchwalili de­
klarację programową, nazwaną
„Kartą limską”. W liczącym 62

strony dokumencie przedstawio­
no .wspólne stanowisko państw
rjuchu niezaangażowanycn w wa­
żnych kwestiach .politycznych l

„Jesień
Tatrzańska"

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

mogła odbyć się na Cyrhli, przy
obfitości jadła i napojów.

Wcześniej nieco obfitością tań­
ca, góralskiej pieśni i muzyko­
wania uraczyli gości w różnych
punktach przystrojonej stolicy
Tatr najmłodsi artyści z góral­
skich zespołów „Małego Podha­
la” (te cudowne dzieci wyuczo­
ne mistrzowskiego grania i śpie­
wania przez ANDRZEJA HA-
NIACZYKA z Jabłonki), także
młodzież z Witowa i rabczań­
skiej „Kropianki”. Ten ostatni

zespół prowadzony jest przez
byłą artystkę zespołu im. Klim­
ka Bachledy MARYSIĘ TYL-

KOWNĘ i młodego poetę, a za­
razem tancerza zespołu „Skal­
nych” JASKA FUDAŁĘ — od

soboty nowożeńców. Ich huczne
wesele na 300 par zarejestrowa­
no jako pierwsze na tegorocznej
„Jesieni Tatrzańskiej" i chyba
nie ostatnie, bo przed nami je­
szcze cały tydzień tej kolorou:ej
imprezy pod Giewontem, o czym
donosi w weselnym nastroju

JACEK PAŁAMARZ

w Bangladeszu?
Prowadzenie poza ramami

rządu jakiejkolwiek działalności
politycznej w Bangladeszu, sta­
ło się niemożliwe od soboty 30
bm., gdy nowy prezydent Musz-
tak Ahmed rozwiązał jedyną
partię w kraju — „Baksal” i

jednocześnie ogłosił zakaz two­
rzenia nowych partii oraz wszel­
kich innych organizacji, służą­
cych — jak się określa — „ura­
bianiu opinii publicznej”. „Bak­
sal”, czyli Ludowa Liga Chłopów
i Robotników w Bangladeszu, za­
łożona w lutym br. skupiała
członków dawnej „Ligi Awami”,
lewicowej Narodowej Partii Lu­
dowej i partii komunistycznej.

Musztak Ahmed unieważnił też

nowy podział administracyjny
państwa, który miał obowiązy­
wać od 1 września br. i wszyst­
kie towarzyszące mu nominacje
personalne ustalone w ostatnich
miesiącach rządów Mudżibura
Rahmana.

W rękach Musztaka Ahmeda

spoczywa teraz formalnie pełnia
władzy wykonawczej, ale wciąż
nie jest jasne, jaką rolę w roz­
woju wydarzeń po 15 sierpnia
odgrywa grupa wojskowych, któ­
ra dokonała przewrotu i ogłosiła
Ahmeda prezydentem, a teraz

pozostaje w cieniu. Niektóre do­
stępne w Delhi doniesienia z in­
nych stolic azjatyckich mówią,
że grupa ta kontroluje wszyst­
kie posunięcia władz cywilnych.

Prezydent Ahmed ogłosił rów­
nież kilka znamiennych decyzji
personalnych. Stanowisko sekre­
tarza rządu, kluczowe dla co­
dziennej pracy administracji, o-

trzymał
sprawował taką samą
we władzach dawnego
Wschodniego (obecnie
szu) w okresie wojny
a po uzyskaniu przez
podległości utracił prawo piasto­
wania jakichkolwiek funkcji
rządowych.

Ahmed zwolnił też z więzie­
nia grupę polityków prawico­
wych aresztowanych w okresie
rządów Mudżibura Rahmana za

działalność antypaństwową.
¥

Rząd Bangladeszu powołał 2
specjalne sądy doraźne. Będą one

sądzić osoby aresztowane nie­
dawno za korupcję, spekulacją i
nielegalne posiadanie broni.

Szafiul Azam, który
funkcję

Pakistanu
Banglade-
1971 roku,
kraj nie-

Wysoki komisarz Portugalii w Luandzie potwierdził w sobotę
obecność obcych oddziałów wojskowych na południu Angoli,
oświadczając, że może to spowodować międzynarodowe kompli­
kacje. Obce oddziały znajdują się w rejonie Cunene, zwłaszcza
w pobliżu miejscowości Pereira d’Eca położonej przy drodze

wiodącej do stolicy Namibii.
Przedstawicielstwo Ludowego Ruchu Wyzwolenia Angoli

(MPLA) opublikowało komunikat potępiający wkroczenie od­
działów Republiki' Południowej Afryki liczących około 800 żoł­
nierzy na teren południowej Angoli. Agencja Reutera zwraca

uwagę, że oświadczenie wysokiego komisarza w Luandzie nie
mówi wyraźnie o oddziałach RPA, stwierdzając, iż w oddzia­
łach, które dokonały inwazji znajdują się najemnicy portugal­
scy rekrutujący się spośród członków byłej tajnej policji „Pide”.
Oddziały inwazyjne są m. in. wyposażone w helikoptery, samo­
chody pancerne i gazy łzawiące.

Jednocześnie wysoki komisarz portugalski poinformował o wal­
kach między oddziałami MPLA i FNLA, w rejonie miasta Caxi-
to w odległości ok. 60 km na północ od Luandy.

Artystyczna
szczerość

Z ostatniej chwili

Soares:

„Kontynuuję
wojnę przeciwko

Goncalvesowi“

Nominacja gen. Vasco Goncal-
vesa na kluczowe stanowisko
szefa sztabu generalnego sił
zbrojnych wywołała natychmiast
reakcje rozłamowej grupy majo­
ra Melo Antunesa i przywódców
socjaldemokratycznych. Ugrupo­
wanie Antunesa, które stopnia­
ło ostatnio z dziewięciu do sześ­
ciu lub siedmiu oficerów, byłych
członków Rady Rewolucyjnej, o-

głosiło komunikat zapowiadają­
cy bojkot decyzji Rady.

Wiele miejsca w dziennikach

prawicowych zajmują spekula-

podpo-
szefowi
bezpo-

go dowództwu nie będą
rządkowane nowemu

sztabu generalnego lecz
średnio prezydentowi.

Ważnym sprawdzianem ukła­
du sił w MFA będzie przebieg
zwołanego przez Radę Rewolu­
cyjną na dzień 5 września Zgro­
madzenie delegatów MFA. Od
jego decyzji będzie zależało, czy
członkowie grupy Antunesa od­
sunięci od udziału w pracach Ra­
dy Rewolucyjnej, zostaną z niej
ostatecznie relegowani.

Sekretarz generalny partii so­
cjalistycznej Mario Soares, któ­
ry nie odpowiedział na propozy­
cje przywódcy PPK Alvaro
Cunhala w sprawie niezwłocz­
nego podjęcia rozmów przez
przedstawicieli wszystkich cy­
wilnych i wojskowych sił anty­
faszystowskich, ogłosił, iż zamie­
rza kontynuować „wojnę prze­
ciwko Goncalvesowi”.

Zarówno Antunes jak Mario
Soares posługują się argumen­
tem, iż objęcie przez gen. Gon-
calvesa najwyższego stanowiska

ostatnich
w naszym

muzyką
prawdzi-
więc nie-

spontani-

odświeżyć
osobistym

cje związane z oświadczeniem operacyjnego w siłach zbrojnych
gen. Otello Saraivy de Carvalho, wywoła nieprzyjazne reakcje
iż oddziały COPCON podległe je-' państw NATO.

Konferencja Etniczna

Tkaniny w plenerze

Krakowski Odział Związku Polskich Artystów Plastyków wy­
stąpił z nową inicjatywą. Na wzór plenerów malarskich i rzeź­
biarskich — zorganizowano plener dla członków Sekcji Archi­
tektury Wnętrz. Patronat objęły Andrychowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego „Andrbpol”, które udostępniły surowce'
i swój ośrodek wypoczynkowy w Międzybrodziu Bialskim.

Tkaniny — których projekty i propozycje opracowano w trak­
cie I Ogólnopolskiego Pleneru Tkackiego — zostaną zrealizowa­
ne i przedstawione na wystawie w pierwszym kwartale przysz­
łego roku. Wystawa prezentowana będzie u> kilku ośrodkach na

terenie Polski, nie omijając Krakowa i Andrychowa,

Po sesji WRN w Nowym Sqczu

Z dalekopisu
E (m) JUTRO 30 rocznica

Demokratycznej Republiki
Wietnamu. Na czele polskiej
delegacji partyjno-rządowej,
która z tej okazji przybyła
do Hanoi, stoi sekretarz KC
PZPR Jerzy Łukaszewicz.

E TIMOR. Z wyspy na­
pływają .sprzeczne wia.dą-:.

. mości, nie wiadomo, . kto
sprawuje władzę, Prawdopo-.,
dobnie nadal toczą się bra--.

tobójcze walki. Do portu
Darwin (Australia) przybył
statek z 732 uchodźcami z

Timoru. Zostali oni ostrzela­
ni podczas ewakuacji z por­
tu Oili. Wiele osób (w tym
12 dzieci) zmarło.

E W LIPSKU rozpoczęły
się Międzynarodowe Targi
Jesienne. Potrwają do 7
września.

E START „Vikinga 2”,
kolejnej sondy marsjańskiej,
odroczono co najmniej o ty­
dzień z powodu awarii apa­
ratury radiowej.

E 20 GODZIN trwały ob­
rady rządu RFN na temat

sposobów redukcji zadłuże­
nia finansów państwowych
(w br. — 41 miliardów ma­
rek). Postanowiono dokonać
cięć w świadczeniach socjal­
nych i w oświacie. Obcięte
zostały budżety wszystkich
ministerstw, poza minister­
stwem obrony.

E KATASTROFY. Na A-
lasce runął na ziemię samo­
lot z 31 pasażerami. Dwie
osoby zabite, 21 ciężko ran­
nych, 8 zaginionych. Nad pół­
nocno-wschodnimi prowin­
cjami Wietnamu szalał w

niedzielę tajfun o sile nie­
spotykanej od 50 lat. Nato­
miast miasto Patna w In­
diach już 6 dzień znajduje
się pod wodą. Ulicami płyną
zwłoki zatopionych, zaopa­
trzenie mieszkańcom koczu­
jącym na dachach domów
i wierzchołkach drzew zrzu­
cają helikoptery.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
rady — podkreślił on w swoim przemówieniu powitalnym —

będą- z pewnością dobrze służyły ideom wypływającym z Kon­
ferencji w Helsinkach”. Z kolei zabrał głos prof. dr Jerzy Zu­
brzycki przedstawiciel Narodowego Uniwersytetu Australii.
Serdeczne i bardzo osobiste refleksje o roli Krakowa oraz je­
go uniwersytetu, przydały obradom swoistego ciepła. Po wy­
słuchaniu referatu prof. dr Władysława Markiewicza na te­
mat głównych kierunków i uwarunkowań przemian zbioro­
wości polonijnych, uczestnicy konferencji wyjechali do zamku
w Pieskowej Skale na uroczystą kolację, w czasie której Wit

Drapich wzniósł toast za pomyślność ■obrad; zapewnił on ze­
branych, że wszelkie zobowiązania dotyczące budowy Colle­
gium Polonijnego i terminu jego ukończenia — zostaną do­
trzymane. Zebrani w Pieskowej Skale gorąco oklaskiwali wy­
stęp zespołu Słowianki.

Wczorajszym, niedzielnym obradom I sesji plenarnej nadały
ton- wystąpienia socjologów i historyków UJ. Jako pierwszy
zabrał głos doc. dr Hieronim Kubiak mówiąc o procesie przy­
stosowania społecznego emigrantów do warunków kulturowych
krajów osiedlenia. Zaproponował on w swoim referacie pewien
model analizy zjawiska asymilacji i identyfikacji zbiorowisk
emigracyjnych :.Z; ich drugą ojczyzną..

Obrady trwają. Dziś, w trzecim dniu konferencji rozpoczy­
nają pracę zespoły, problemowe:. Emigracji, Metodologii; Imi­
gracji i Dokumentacji.

W rytmie rosnących
potrzeb i zadań

Pracowicie spędzono minione 8 miesięcy w

600-tysięczhym województwie nowosądeckim,
stawianym — nie bez powodów — za wzór
gospodarności. Przemysł grupujący zakłady
pracy planu centralnego, terenowego i spół­
dzielczego wyprzedza zadania o 2 proc.; zaś
w ramach produkcji dodatkowej dorzuca na

rynek wyroby wartości 199 min zł. Ciesząc
się z postępu, trudno pominąć fakt, że konto
6 przedsiębiorstw obciążone jest niedoborami
w wysokości 20 min zł. Czasu jest dość, żeby
bilans produkcji w pełni został zrównoważo­
ny-

Województwo inwestuje dużo. Trochę za

mało, jak na apetyty — trochę za dużo, jak
na aktualne możliwości budowlanych i stąd
zadania planu inwestycyjnego są zaawansowa­
ne zaledwie w 35 proc. Na tym odcinku ko­
nieczna jest pełna mobilizacja i duże przy­
spieszenie, zwłaszcza, żc jesienno-zimowa aura

bywa często wielką zagadką. Rolnicy, na ca­
le szczęście, nie mieli większych powodów
narzekać na pogodę. Urodzaj zbóż, dobre plo­
ny traw — to szansa na wzrost pogłowia by­
dła i trzody’ chlewnej, na drugą koniunkturę,
załamaną ubiegłorocznymi, niskimi plonami.

Przed trudną próbą stanął handel i już te­
raz można stwierdzić, że wyszedł z niej zwy­
cięsko. Zważmy tylko dwa fakty: 16 procen­
towy wzrost płac zatrudnionych w gospodarce

uspołecznionej — z Jednej strony, 1 rosnący
— wręcz w postępie geometrycznym — ruch
turystyczny, z drugiej strony. Dość stwierdzić,
że pod koniec br. Ziemia Skalnego Podhala,
Gorców, Pienin i Beskidu Sądeckiego powita
15-milionowego turystę! Utrzymać w takiej
sytuacji równowagę na rynku, a nawet —

jak twierdzą w rejonie Gorlic — poprawić
zaopatrzenie, to sztuka nie lada. Odczucia spo­
łeczeństwa potwierdza w pełni statystyka:
obroty handlu notują 17,5 proc, dynamikę, ga­
stronomia — o 32 proc, wyższe utargi.

Dobry gospodarz wszelako nie tylko liczy
same sukcesy, lecz także ostro widzi niedo­
mogi. A powodów do strapienia nie brakuje.
Przeciąga się budowa Sądeckich Zakładów
Naprawy Autobusów — to sprawa wielka.
Kuleją usługi — to rzecz tylko pozornie dro­
bna. Czy o wyliczanie tutaj chodzi? Raczej o

świadomość tego, gdzie powinno być lepiej
i jak to osiągnąć. Mają tę świadomość ludzie
pracujący przy warsztatach, w fabrykach,
rolnicy, działacze rad narodowych, budowlani,
handlowcy. Sumę mądrych przemyśleń nad

sytuacją gospodarczą w województwie i wnio­
sków wypływających na najbliższe miesiące
br. zawarto w uchwale końcowej plenarnych
obrad sesji WRN, która w głównym punkcie
obrad oceniła stopień wykonania zadań spo­
łeczno-gospodarczych w minionych miesiącach
br. (k-b)

Uwaga Czytelnicy
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela porad
w godz. 12—13 telefonicznie pod
numerem 209-65. W godz. 13—14
osobiście w lokalu Dz. Łączności
z Czytelnikami ul. Boh. Stalin­
gradu 21, lip. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

Targi Sztuki Ludowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiących w Krakowie. W krótkim przemówieniu powitalnym
Z. Sakiewicz serdecznie podziękował organizatorom za trud
włożony w organizację Targów i życzył udanych transakcji.
To ostatnie życzenie sprawdziło się już w pierwszym dniu Tar­
gów, gdyż obroty były trzykrotnie wyższe niż dwa lata te­
mu i tylko na 20 stoiskach CPLiA osiągnęły kwotę 1.300 tys.
zł. Ale też piękne rzeczy pokazano na kiermaszach!

Wcześniej jednak dokonano otwarcia wystaw. W Pawilonie
Wystawowym BWA: „Strój ludowy i jego adaptacje we współ­
czesnej odzieży”. Reprezentowane są wzory z niemal wszyst­
kich regionów kraju. Niewyczerpane możliwości zdobnictwa

kurpiowskiego na bluzkach, piękne podhalańskie kożuszki, haf­
ty śląskie — wszystko to adaptowane do współczesnej odzieży.
Jak dowiedzieliśmy się od prezesa Sp-ni „Moda i Styl”
Warszawie Jadwigi Zglizińskiej, większość sukien i bluzek
żna sobie zamówić w punktach usługowych Sp-ni. Tyle,
trzeba jechać do stolicy.

W Pałacu Sztuki: „Ludowe inspiracje we współczesnym
miośle cechowym”. <__ .. . .

powiedzieć niewiele dobrego, to tym razem Centr. Zw. Rze­
miosła i Izba Rzemieślnicza w Krakowie pokazały się od naj­
lepszej strony. Podobnie wysoki, choć nieco, słabszy poziom
wystawy w Krzysztoforach, gdzie Inco-Veritas prezentuje „Tra­
dycje ludowe we współczesnym rzemiośle artystycznym”. Bez­
pośrednio na wystawie działa stoisko, na którym polecamy
zwłaszcza obrazki malowane na szkle. Wreszcie dwie wysta­
wy DESY. Pierwsza (przy ul. Jana) nie jest pokazem sztuki

ludowej, lecz nieprofesjonalnej i wzrusza świeżością. Stanowi

żywy asumpt do dyskusji o sztuce, bo dzieła ludzi odległych
od malarstwa zawodów (lekarz, górnik, tramwajarz, palacz
c.o., pielęgniarka) osiągają tu nad wyraz wysoki poziom. Dru­
ga galeria DESY (przy ul. Brackiej) to czysta sztuka ludowa
prezentowana przez czterech uznanych twórców (K. Gawłowa,
A. i J. Zegadłowie, W. Oleksy).

Na samym kiermaszu trudno kogokolwiek wyróżnić. Wszyst­
kie stoiska były oblężone. Zdajmy się więc na jury złożone
ze specjalistów, które pod przewodem prezesa CPLiA T. Więc­
kowskiego przyznało blisko 20 nagród za najlepsze ekspozy­
cje i stoiska. Kilka pierwszych przypadło: Galerii CPLiA w

Sukiennicach za rzeźbę, hafty, malarstwo na szkle, pająki i
inne detale; kioskowi „Millenium” za fajki góralskie, spinki,
dzwonki i noże pasterskie; Sp-ni „Opocznianka” za tkaniny:
Sp-ni z Krościenka za galanterię skórzaną. Wyróżniono też

ceramikę z Kartuz, rzeźbę z Dolnego Śląska, hafty i aplika­
cje z Makowa Podhalańskiego, stroje „Mody i Stylu”, porce­
lanę opolską i in.

Dziś ostatni dzień Targów. (cis)

i 19-letni Krystian Zimer­
man z Katowic, uczeń dcc.

Andrzeja Jasińskiego, wystą­
pił w Krakowie w ramach
cyklu recitali uczestników
polskiej ekipy na Konkurs
Chopinowski. Po występach
swoich, koleżanek z ekipy, je­
go recital okazał się autenty­
cznym olśnieniem. Jest to je­
den z największych młodych
talentów, jakie w

latach objawiły się
życiu muzycznym.

Zimerman gra
Chopina w sposób
wie młodzieńczy, a

słychanie żarliwy,
czny, wzruszająco szczery.
Jest to jednak młodość nad­
spodziewanie dojrzała. W sty­
lu swojej interpretacji Zi­
merman nawiązuje niewąt­
pliwie do wielkich, romanty­
cznych tradycji w odtwór-
stwie muzyki Chopina. Po­
trafi je zarazem

własnym, bardzo
spojrzeniem na tę muzykę.
Dzięki temu jego interpreta­
cjaniemawsobieniczpe-

, dagogicznego mentorstwa czy
salonowego banału.

W recitalu młodego piani­
sty pragnąłbym wyróżnić
Mazurkizop.26(nr1,2i4),
Balladę f-moll oraz Sonatę
h-moll. Doprawdy, niewielu
pianistów potrafi wydobyć z

Mazurków tyle odcieni poe­
tyckiego nastroju, tak znako­
micie zróżnicować ich ka­
pryśną frazę, tak naturalnie
przekazać wszelkie jej wzlo­
ty i zawahania. Wreszcie tak

i przejmująco oddać bolesny
nastrój epilogu Mazurka
f-moll. Ballada f-moll była
burzliwa i namiętna, wspa­
niale potęgowała napięcie aż
do niezwykłego znierucho­
mienia przed końcowym wy­
buchem kody. Sonata h-moll,
z tkliwie zaśpiewanym tema­
tem przeciwstawnym Allegro
Maestoso, lekkim i błyskotli­
wym Scherzem, nokturno-

'

wym Largiem, wreszcie po­
rywającym swym patosem
finałowym Presto — wzbu­
dziła entuzjazm audytorium.
A trzeba jeszcze powiedzieć

. o niezwykłych kwalifika­
cjach pianistycznych Krystia-

'

na Zimermana, a więc wiel-
I kiej technice, szerokiej roz-

1 piętości efektów dynamicz-
I nych i bogatej palecie barw
i — od zupełnie niematerial­

nego piano po krystalicznie
jasne i potężne forte.

•.Z, pianista bisował Preludium
Es.-dur z op. 28 oraz Andante

spianato i Wielkiego Poloneza
Es-dur. .W tym ostatnim u-

tworze
trochę
malną
stości

zyki.
19i

Zimerman wystąpi w Krako­
wie na koncercie inaugurują­
cym sezon muzyczny. (Ip)

sarmacka fantazja
go poniosła, z mini-
szkodą dla

i barwności

20 września

przejrzy-
tej mu-

Krystian

Mendelsohn

po raz drugi
Uroczystość odbyła się

w

mo­
że

„Ludowe inspiracje we współczesnym rze-

Jeśli w ub. latach mogliśmy o rzemiośle

z

wielką pompą. Z całej Polski
zjechały dzieci, wnuki i pra­
wnuki. Przybyła niemal cała
wieś, władze gminne i woje­
wódzkie. Wszystko po to, by
uczestniczyć w powtórnym
ślubie aż sześciu par, które
50 lat temu wstąpiły w

związki małżeńskie. W pięk­
nym Domu Ludowym w Woli
Przemykowskiej (woj. tarno­
wskie) swe złote gody czcili

wczoraj uroczyście: Francisz­
ka i Franciszek Gizowie, Ju­
lia i Stanisław Gofronowie,
Maria i Franciszek Bablowie,
Anna i Józef Nowakowie,
Barbara i Jan Lechowie oraz

Julia i Wincenty Mikowie.
Po wielu serdecznych sło­
wach i gratulacjach I sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Gębala wraz z

wojewodą tarnowskim Janem
Sokołowskim wręczyli dostoj­
nym jubilatom przyznane
przez Radę Państwa „Medale
za długoletnie pożycie mał­
żeńskie”. (sad)

Dziś początek nauki w szkołach średnich

Rok matematyki"
W planach i zamierzeniach pedagogów nazwano go „rokiem

matematyki”. Znaczy to, że przedmiot ten będzie traktoica-
ny jako wiodący w nauczaniu, że wreszcie „królowa nauk"
utrwali swoje panowanie w szkolnictwie średnim i chyba prze­
stanie być zmorą przyszłych studentów. To zrozumiałe, wszak
bez znajomości matematyki nie ma rzetelnych ekonomistów,
techników, inżynierów, ani też możliwości rozwijania szeregu
dyscyplin naukowych.

Niezależnie od tego dołoży się starań, by ugruntowano zna­
jomość języka ojczystego i obcych, które ciągle dla naszej
młodzieży są zbyt obce w stosunku do lat nauczania, jakie im
się poświęca. Tym dwu generalnym celom służyć będzie po­
stęp u: nauczaniu, unotoocześńianie dydaktyki. Towarzyszyć
im będzie dbałość o wszechstronny rozwój osobowości ucznia.

Wyłania się właśnie jednolity model wychowawczy. Ku jed­
nemu celowi skierowane zostaną oddziaływania pedagogów i

organizacji młodzieżowej. Kodeks ucznia, ogłoszony dzisiaj, o-

kreśli jasno prawa i obowiązki młodzieży poddawanej edu­
kacji, celem wychowania światłego i mądrego obywatela.

Tradycyjnie z początkiem roku szkolnego składamy życze­
nia: — nauczycielom — sukcesów w pracy, uczniom — naj­
wyższych ocen, rodzicom zaś — spełnienia pokładanych w

swoich dzieciach nadziei. (ag)

HELENIE JARZYNOWEJ
I JEJ DZIECIOM

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Męża i Ojca.

Dyrekcja i Samorząd
Robotniczy Kopalń
Soli „Wieliczka-Boch-

nia” w Wieliczce

Komunikat DOKP

Sędziszów, od dnia 26

br. przywraca się kur-

poc. 32112 relacji Kra-
— Kielce (odjazd ze sta-

W związku z zakończeniem ro­
bót drogowych na szlaku Jędrze­
jów —

sierpnia
sowanie

ków Gł.

cji Kraków Gł. godz. 5.55, przy­
jazd .do stacji Kielce godz. 8.34)
na odcinku Sędziszów — Kielce.

Jodłowa

zwiększa hodowlę
(Inf. wł.) Jodłowa najeży do

najbardziej towarowych gmin
w województwie tarnowskim.
Tutejsi rolnicy specjalizują
się w hodowli. Na każde 100
ha przypada prawie 270 sztuk

trzody chlewnej i 86 sztuk

bydła. Z każdym rokiem

przybywa gospodarstw spe­
cjalistycznych posiadających
po kilkaset sztuk tuczników.
Mimo dużej dynamiki wzro­
stu, rolnicy widzą dalsze mo­
żliwości powiększania hodo­
wli, o czym mówili podczas
wczorajszego spotkania z I
sekretarzem KW PZPR w

Tarnowie Stanisławem Gęba-
lą i wojewodą tarnowskim
Janem Sokołowskim. Wska­
zywali przy tym na potrzebę
lepszego zaopatrzenia gminy
w materiały budowlane i pa­
sze przemysłowe. W tutej­
szych wsiach potrzeba więcej
maszyn rolniczych, a niektóre
odcinki dróg wymagają szyb­
kiej przebudowy.

Nie czekając jednak na to

wszystko, postanowili oni już
teraz zwiększyć hodowlę o ;

dalszych 2.200 bekonów, tucz- ;
ników i warchlaków oraz ;

zwiększyć dostawy mleka o :

12 tys. litrów w br. (ep) i
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LILIAN SEYMOUR-TUŁASIEWICZ, pisarka i tłumaczka na język angielski. Urodziła

się 13 września 1913 r. w Kasinie Wielkiej k. Limanowej. Ukończyła filologię angielską
ze stopniem doktora na uniwersytecie w Chicago (USA). Debiutowała na łamach prasy
w roku 1926. W 1930 r. wydala powieść „Loves ot Youth”, a w 1932 r. za tom opowiadań
„The Outing’ otrzymała nagrodę literacką miasta Chicago. W roku 1939 powróciła do kra­
ju i lata okupacji spędziła w Krakowie. W 1947 r. osiedliła się we Wrocławiu. Po wojnie
opublikowała m. in. powieści: „Dag córka Kasi” (1946) „Dzielnica wielkich kufrów” (1955),
„Ostatnie lato” (1958), „Trzy miłości” (1960), „Kochanek z Nigerii” (1965). Miesięcznik re­
porterów „KONTRASTY” — „Gazeta Południowa” wymienia z nim teksty — zwrócił się
do ponad dwustu pisarzy, którzy zamieszkiwali kiedyś małe miasta, osiedla 1 wsie by zaj­
rzeli do swych stron rodzinnych i napisali co tam słychać. Tak też stało się w wypadku
Lilian Seymour.

Iw gr asina jest rzeczywiście Wielka. Ciągnie
| się na cztery strony świata dwoma szo-

sami, rozgałęzia polnymi drogami i ścież-
kami, liczy ponad trzy tysiące miesz­

ak kańców. Wlecze się pod góry i zbiega
w doliny łąkami, zakwitającymi wcze­

sną wiosną fioletowymi krokusami, a latem dzi­
ką bawełną, dzwonkami, różnościami. Tam, gdzie
na zboczach lasów dawniej waliły się kurne
chatki, dziś stoją wille urządzone „jak u jakiego
mecenasa”.

Jedna szosa wiedzie przez Wierzbanową na

Kraków, druga — od Kasiny na Nowy Sącz,
Krynicę, Rzeszów. Wszędzie na przystankach
PKS — wiaty. Przy jednym końcu wsi stoi za­
bytkowy modrzewiowy kościółek i szkoła Ty­
siąclecia, w dwóch innych odnogach wsi są dal­
sze dwie szkoły. Jedna na Przymiarkach, bliżej
Mszany Dolnej, druga na Wydartym, kierunek
— Limanowa.

Gdyby jaki rodzimy Rip Van Winkel powstał
z trzydziestoletniego snu, nie poznałby ojczyzny,
takie szalone przemiany nastąpiły tutaj od za­
kończenia wojny. Tylko najstarsi pamiętają je­
szcze krwawo tłumione strajki chłopskie, nędzę
nieopisaną, której sprawiedliwość oddał Orkan,
święty tego rejonu, a Jalu Kurek
dał obraz wierny odległej stąd i
wysokimi górami Naprawy.

Przed wojną czas mierzono tutaj
Zegarki nosiły panie nauczycielki,
nie; cebula dyndała na płaskim brzuchu torowe­
go, który dzierżył władzę nad trzydziestoma ro­
botnikami. W sezonie miał ich więcej. Pomagali
w polu z wdzięczności za pracę. Luksusem były
zapałki, nafta, buty; rower miał listonosz w są­
siedniej wsi. Bezdzietni bogacze wybierali sobie
tutaj dzieci na własność i wywozili gdzieś tam,
na inne, lepsze życie. Silniejsi, spłacani przez
rodzeństwo, odjeżdżali do dalekiej Ameryki. Ci
byli szczęściarzami, arystokracją Podhala. Opu­
szczali nędzne chatki rodzinne bez żalu, słali in­
nym „szyfkarty”, gdy obrośli w piórka. Tamtej­
sza pozłacana nędza była lepsza od tutejszych
morgów.

Czasy zgrzebnej nędzy zostały zapomniane, za­
tarły się w pamięci, nikt ich tu nie chce 'wspo­
minać; ci co pamiętają — wstydzą się tamtego
złego. Czasem ktoś wyciągnie z szafy zetlałą ze

starości chustkę po prababce, która stanowi­
ła strój niedzielny pokoleń i ubierze na powi-

w „Grypie”
odgrodzonej

słoneczkiem,
poczmistrzy-

kiełkowała ws. mnie, .

° złości chyba. W siedem­
dziesiątym pierwszym znów byłam w Mszanie
i pojechałam do Orkanowskiej Poręby. Spotka­
łam się wszędzie z wystawnym bogactwem tam­
tejszych ludzi, wyniosłych, wystrojonych, jak­
by tu nigdy Skalnego Podhala Orkanowskiego
nie było. Autobusy zatłoczone letnikami, pra­
cownikami mszańskich fabryk i przedsiębiorstw
— docisnąć się nijak nie można było. Tu obo­
wiązuje prawo silnych i bezwzględnych, których
nie brakuje nigdzie, bo demokracja wyostrzyła
łokcie sprawiedliwie.

Szeroko rozlana Mszanka, zamieniająca się da­
lej w złą Rabę, co często z brzegów wylewa i
wygląda jakby wszystkie fusy świata ktoś do
niej wlewał, pomimo wszystko mnie nęciła. Tu
obiegała olszyny, tam wrzynała się w górę, pie­
niła się złowrogo lub błyszczała uwodzicielsko
w słońcu jak jaka Missisipi. Odzywały się widać
we mnie nostalgiczne nastroje za jakąś szerszą
wodą. Marzyłam, mając nadzieję na wznowie­
nie jednej z moich książek, o zakupie taniego
miejsca na letnisko. Mogła to być chata słomą
kryta, w której powiększyłoby się okna, wymalo­
wało, urządziło na lato, bo o nocleg w Mszanie
Dolnej w sezonie równie trudno jak na Riwie­
rze.

— O, ten na górce, przejść trzeba petek, ja
poprowadzę, bo to mój.

Wspinamy się pod górkę, zadyszani. Droga, a

raczej ścieżka — sucha. Mamy lato stulecia. Do­
mek na zewnątrz surowy, okna duże, widok
piękny. Ze starej chaty stojącej na zapleczu
nadbiega mężczyzna w średnim wieku, mąż
właścicielki. Szybkie porozumienie między nim
a żoną. Otwierają drzwi, wchodzimy do środka.
Smród wali nas z nóg. Na suficie brzydkie za­
cieki. Tłumaczą nam długo i cierpliwie, że to od
zakładania elektryki zostały w dachu dziury,
deszcz nakapał po przesunięciu się eternitu. A
smród jest dlatego, że tu właśnie bili i weko­
wali barany. Mieszkają stale w miasteczku przy
kopalni, w której pracują trzej synowie i mężo­
wie trzech córek oraz oni sami. Rodzina ich,
dawniej chłopska — teraz już górnicza. Dom
wybudowali, ale żadne dziecko nie chce zostać
na gospodarce. Stara ciotka po osiemdziesiątce
haruje tutaj sama, pomagają tylko w żniwa i w

wykopki.
Położenie ładne, gdyby domek wyremontować,

mógłby być niezły, na lepszy nas nie stać. Wła-

wiatowych sklepów. Tam dowiaduję się, że wap­
no, cement, rury — to wszystko towary regla­
mentowane, trzeba złożyć zamówienie i odczekać
parę lat na przydział. Teraz jestem zupełnie po­
grążona w rozpaczy. Gdzie szukać tych co zro­
zumieją moją stratę pieniędzy. zdrowia i ogrom­
ny zawód? Ależ naturalnie — w miejskiej bi­
bliotece. Przemiłe i wyrozumiałe panie z biblio­
teki radzą szybko do kogo należy się udać. Pro­
wadzą mnie i przedstawiają tamtejszej władzy
moją smutną sprawę. Władza mocno zajęta,
przeznacza dwie minuty na wysłuchanie prośby
i poleca zostawić karteczkę z zapotrzebowaniem
u sekretarza. Najpierw telefonuję do gminy.
Słychać śmiech gdy pytam, czy mogliby nam

zaraz dostarczyć pięć ton wapna. Wapno jest
tu na wagę złota Wygląda na to, że baba, czyli
ja, „z księżyca spadła”. Łza się babie w oku krę­
ci, w duchu przeklina piękne rodzinne okolice.

— Może wapna mniej potrzeba? — pytam fa­
chowca, co się tutaj wybudował.

— Na duży dom potrzeba mi było dwie i pół
tony. Widocznie majster podał również swoje
zapotrzebowanie, bo własny dom ma nie wykoń­
czony.

Rzeczywiście — przypomniałam sobie —

wspomniał, że chętnie odpracowałby materiał,
bo pieniędzy ma dosyć od rodziny z Ameryki.

— Nacięli was, lekko licząc, na sześćdziesiąt
tysięcy. Znam ten domek, interesowałem się
nim w swoim czasie, informuje ktoś z wydziału
oświaty.

— Nigdy nie należy niczego kupować na łapu-
capu — dogadują nam nowi sąsiedzi.

— Dawny właściciel spłacał robotników gu­
mowcami, kablami, rurami, drelichami i kufaj-
kami. Jako konwojent, dostarczał ludziom cze­
go potrzebowali, to i przy kupnie świadczyliśmy
za nim — przyznają teraz.

Limanowska władza nie pozostawiła nas wła­
snemu losowi. Otrzymaliśmy trzy tony wapna
(tona została nam jeszcze na wykończenie robót
w7 przyszłości). Murarze się znaleźli, owszem;

zgodzili się pracować u nas po „fajrancie”. Za
dwa tygodnie powinni otynkować chatę we­
wnątrz i na zewnątrz. Hydraulicy zrobili swoje

niecałe trzy dni, bo rur zabrakło. Nadchodziły,
dzięki pomocy życzliwych ludzi, aż z Torunia.
Gdy ludzie tutaj zakładali wodę, trafili na okres,
w którym stawiano pensjonaty na Snieżnicy.
Wtedy rury były za grosze, od robotników, któ­
rzy potrzebowali parę złotych na zagrzewkę w

barze. Murarze murują, ale rzucają robotę bo
żniwa nadeszły, trochę opóźnione Później wy­
kopki, jeszcze później — ich osobiste sprawy. A
to wesele, a to skutki chuligańskiej, czy raczej
pojanosikowej bójki w barze... Sąd. Wyrok. My
płaciliśmy dwieście złotych i utrzymanie cało­
dzienne tym co wapno podawali, majstrom od
całości, plus utrzymanie jak w najlepszym pen­
sjonacie. Spieszyło się nam, im
czterech miesiącach otynkowali
klitki, zrobili to „za daj
manie”. Gotówk
grzywna wy
dziesięciu,
robota?
tego je
siada

mniej. Gdy po
domek i dwie

za same utrzy-
ół tysiąca, a

ęm, około
nasza

wobec
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tanie biskupa. Biega się wówczas po wsi, szuka
gorsetów, korali, które już gdzieś przepadły.

Na wąskim pasie zieleni między szosą a rzeką,
za torem, pod lasami, wszędzie murowane wille.
W święta stoją obok nich samochody z całego
kraju, nie wyłączając tych ze stolicy. Powstałe
po wojnie fabryki zatrudniają ludzi na trzy zmia­
ny. W Mszanie Dolnej „Meblomet” (nawet an­
gielskim lordom meble robi), ciastkarnia, wi­
niarnia, „Inco”. Latem dużo letników. Turyści
z całego świata, bo 1 z Florydy spotyka się re­
jestracje samochodów. Gnają szosami autobusy,
tylko nie zawsze zabierają stojących pod wiata­
mi, bo miejsc nie ma. Można stać nieraz trzy
godziny na szosie, w upale albo w słocie, i nie
„zabrać się”. Jedyną nadzieją są ciężarówki, cza­
sami zabierające „na łebka”

Zarobioną gotówkę wydaje się, albo już wy­
dało, na budowę, na spłaty, na stroje, bo jedzenie
ma się u siebie, za darmo — jak tu mówią. Na
jedzenie pracują starsi, na pieniądze przeważnie
młodsi,, ale często i gospodynie robią za dnia u

siebie, a na nocnej zmianie w fabrykach. Dzieci
się kształci. Z każdego domu kilkoro jest w szko­
le. Dzieci rodzą się tu po dawnemu, licznie, i by­
łoby komu pracować gdyby nie uciekały do mia­
sta. Te pola i poletka są nieraz tak małe, że
„można by je w łoktusę zawinąć, kieby się z

góry na dół znieść dały”. Większość marzy o ko­
masacji. Skoro jest światło, komunikacja, dro­
gi, to dlaczego nie mogłoby być komasacji? Tyl­
ko żeby wszyscy dobre pole dostali — w jednym
kawałku i przy drodze.

Porządny dom w Mszanie kosztuje parę zło­
tych poniżej miliona. Ale może ja^lś kawałeczek
pola blisko lasu i nad wodą znajdzie się dla
mnie? Poszłam do pośrednika, prosząc by za­
wiadomił mnie, gdyby było ccś w granicach
trzydziestu, no może sześćdziesięciu tysięcy zło­
tych.

— Trzydzieści lat temu była taka chata, nie­
dawno zburzył ją wydział gospodarki komunal­
nej, bo robią tam drogę, a ten co wówczas ku­
pił, wygrał. Dali mu mieszkanie w nowych blo­
kach.

Opowiadano mi, że artysta rzeźbiarz i malarz
porzucił mieszkanie w Warszawie dla stodoły w

mojej rodzinnej wsi, w dodatku odkupił tę sto­
dołę od jakiegoś kolejarza, co na służbowe po­
szedł mieszkanie. Poprosiłam o adres artysty,
słynnego w okolicy ze sposobu bycia i z fryzu­
ry. Po paru tygodniach sam do mnie napisał, za­
ciekawiony kto też mógł się o niego dopytywać.
Niedługo dał znać, że znalazł coś dla nas. Domek

wolny, od chłopa-robotnika, z' polem i dwoma
hektarami lasu za sto dwadzieścia tysięcy.

Skąd wziąć taką fortunę? Napisałam do nieza­
wodnej przyjaciółki, osoby zamożnej, prosząc by
przystąpiła do spółki. Obiecałam zwrócić pożycz­
kę po ukazaniu się „Dag” w sporym nakładzie.
Tej samej, którą rodzina moja wykupuje na

podpałkę ilekroć pojawi się w okolicznych księ­
garniach.

Malarz ponagla nas listami — bo nam kto oka­
zję sprzed nosa sprzątnie. Jedziemy pospiesznym
do Krakowa, stamtąd pospiesznym PKS-em. Ma­
larz. jak było umówione, dołącza po drodze.
Dzięki opisowi fryzury poznajemy go. Wysiada­
my na końcowym przystanku mojej rodzinnej
wsi. Pytamy kobietę co z nami razem jechała,
gdzię tu jest domek do sprzedania.

Mój romans z rodzinnymi stronami trwa od
roku 1937 Wtećiy pisywałam korespon-
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ściciel oblicza nam, że jeżeli zainwestujemy dzie­
sięć „patyków” to będzie „wyporządzony”. Na
razie potrzeba trochę cementu, a z czasem, po­
woli, reszty się dokona. Następnego dnia pod­
pisujemy umowę w miasteczku. Płacimy połowę
ceny i wracamy do Wrocławia, ponieważ nie
mamy się gdzie zatrzymać na dłużej. Jeszcze po
drodze zaczepia nas na przystanku starszy czło­
wiek i wypytuje po cośmy przyjechali „na Gru-
szowiec”. Odpowiadamy zgodnie z prawdą. Do­
wiadujemy się, że domek został postawiony za

sprzedane bezdzietnemu lekarzowi dziecko. Był
to ładny chłopczyk, „oni wszyscy są zgrabni”.
Lekarz dał pieniądze, ciotka plac, wystawili
dom, a teraz nie ma w nim kto mieszkać. „Wiel­
kie państwo strugają” Przyjmujemy wszystko
do wiadomości, wyczuwamy z rozmowy, że tra­
filiśmy na nieuczciwych ludzi. Już raz komuś
pieniądze za tę chatę musieli zwracać, bo ten
ktoś nie dał się „w butelkę nabić”.

Zmartwiona próbuję zerwać umowę, ale wła­
ściciele oświadczają, że nasze pieniądze wydali.
Marnie — mówią — zarabiają w kopalni. Ponad
to dowiadujemy się od rejenta, że w chacie
przez nas nabytej ma dożywocie stara ciotka,
co plac pod budowę dała. Właściciele radzą nam

zasiedzieć chatę przez pięć lat i wówczas sprawę
własności uregulować.

Apeluję do góralskiego honoru, ale powiadają:
honor był jak była bieda, teraz wszyscy równi.
Zgnębiona czekam, aż otrzymają prawo wła­
sności. Zdrowie nie pozwala mi na długoletni
proces. Właściciele wymyślają różne fortele by­
le pieniędzy nie zwrócić. Drugiego, równie głu­
piego, co by zaczynał kupno od końca, nie znaj­
dą. W końcu dopłacamy reszta, żeby nie daro­
wać zadatku, i stajemy się właścicielami chaty
na wzgórzu.

Należy ją otynkować z zewnątrz i wewnątrz,
doprowadzić wodę, postawić piece, a przede
wszystkim uporządkować, jeżeli zdobędziemy na

to wszystko sto tysięcy złotych. Robocizna droż­
sza jest tu niż gdziekolwiek. Tutejsi fachowcy
wyjeżdżają do pracy w inne regiony nieraz cały­
mi rodzinami. Zostają ci, co nigdzie lepszych
szans nie mieli. Cenią się bardziej od mistrzów
w mieście.

— Lepiej mieć dziurawy dach nad głową, niż
nie mieć żadnego — orzekają tamtejsi ludzie,
pewni, że niczego u spryciarzy nie wskóramy.
— Ciągnąć będą proces latami, tymczasem cha­
tę grzyb zje i co wtedy?

Niestety muszę uznać słuszność takiego rozu­
mowania. Myślę, że w Kasinie moi rodacy nie '

zgotowaliby mi takiego losu Choć to tylko za

miedzą, ale ludzie ponoć inni, lepsi. Biją się w

barze ż tymi z Gruszowca, od czasu do czasu, po
niedzielnym wypiciu, z nudów. Nieraz kamie­
niami się obrzucają i za kozik potrafią chwy­
cić.

W Kasinie śpiewa się Mickiewiczowskie pie­
śni, lecz patronem Podhala, w całym tego słowa
znaczeniu, jest Orkan. Ma swoje parki, muzeum,
piękne ulice, wielki Dom Kultury w Mszanie
Dolnej. Wart tego, wielkim pisarzem był. Sa­
mego Lenina z austriackiego aresztu razem z

Kasprowiczem wydobyli. Z gazdami popijać lu­
bił i traktował ich jak swój swego.
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Znalazł nam

szli, bo przeć
będą mu wchodzili w paradę. Nie mając wybo­
ru, omówiliśmy cenę i termin wykonania ram,
gdyż nadchodziła zima. Termin minął, a stolarz
boczył się na nas. Czyżby tysiąc złotych z na­
szym drzewem za dwa miniaturowe okienka
strychowe nie było wystarczającą zapłatą? Spra­
wę wyjaśniła MO, wzywając mnie na świadka.
Ktoś, chyba cech, zainteresował się stolarzem,
zebrano informacje o jego dawnych praktykach,
aż z piętnastu lat. Wezwano także tych, którym
świadczył usługi, aby zeznali jakie pobierał ce­
ny. Nie znaliśmy sprawek stolarza. Ale ktoś go
poinformował, że donos został napisany przez
nas. I zaczęło się. Musieliśmy go udobruchać.

Murarze zniszczyli nam rynnę. Przyszedł fa­
chowiec, znajomy udobruchanego stolarza Pra­
cował pół dnia za złotych polskich sto pięćdzie­
siąt. Okazał się byłym partyzantem i jedynym
w tej okolicy rzemieślnikiem mającym ustalone
ceny, jednakowe dla wszystkich. Równie rzeczo­
wymi ludźmi okazali się kierownicy tartaku w

Mszanie. Właśnie oni pomogli rzeźbiarzowi w

okresie biedy. Gdy nie miał pieniędzy na zakup
desek, urządził im wystawę malarską. Okazali
się prawdziwymi mecenasami. Nasza historia z

chatką na wzgórzu wywołała wiele wesołości w

całej okolicy. Gdy się w 'tartaku dowiedzieli, że

jesteśmy owymi ofiarami, sprzedali nam deski
w potrzebnej ilości. Akurat tego dnia jeden z

tamtejszych gospodarzy przywiózł do tartaku
olbrzymie drzewo; okazało się, że „wystrychnął
tartak na dudka" zalewając olbrzymią dziurę
w drzewie cementem. Musieli je spisać na straty.

Wiosną „wrócimy tu” jak śpiewa Irena Santor.
Hej, wrócimy, ale nie będziemy zbierali malin,
ani grzybów, bo znów nie będzie na to czasu.

Nie propaguję budowania czy remontowania
chatek w rodzinnych stronach.

dencje z Berlina do nowojorskiego pisma
opisać strajku

1940 przybyłam
w 1969 przyje-
dwutygodniowe

i, oczywiście, nie mogłam nie
chłopskiego w Kasinie. W roku
tu na krótko, a dopiero gdzieś
chałam do Mszany Dolnej na

wakacje.
W roku 1970, na spotkaniu

Szczawnie Zdroju, jakiś młody człowiek zagadnął
mnie, dlaczego nie wracam do stron rodzinnych,
skoro uważam, że są takie piękne? Zaszokowana
pomysłem i oburzona odpowiedziałam, że nie
mam tam pracy ani mieszkania. Co mogłabym
tam robić? Wówczas ten młodzieniec powiedział
— a odpoczywać na starość! — Zatrzęsło mną. bo
jeszcze co nieco brakowało mi do wieku emery­
talnego.

Myśl rzucona przez uczestnika spotkania ża­

Wlipcu siedemdziesiątego czwartego zabie­
ramy trochę gratów z Wrocławia do let­
niej chaty w Gruszowcu, albowiem szczę­

śliwy traf sprawił, że „kapnęło nam” nieco gro­
sza, i będziemy remontować. Majster zapytany
ile czego należy kupić podaje: pięć ton wapna
hydratyzowanego, tonę cementu, dziesięć tón
piasku i rury do założenia wody w domku.
Uzbrojona w notatki i zapiski, udaję się do po-

Niedaleko cd Gruszowca jest Szczyrzyc z prze­
pięknym zabytkowym klasztorem, rodzinna
miejscowość Władysława Gębika (mojego

przedwojennego sąsiada), dyrektora polskiego
gimnazjum w Kwidzyniu. Podobno posiada pięk­
ny dom w rodzinnych stronach, chluba tego re­
jonu, pochodzący z Jaworzna koło Limanowej
— Władysław Dunarowski Z mojej rodzinnej
wsi wywodzi się jeden z wrocławskich rektorów
wyższej uczelni, trzech lekarzy, kilku inżynie­
rów, nauczycieli i cała chmara dyrektorów.

Znajomy rzeźbiarz, który osiedlił się w Kasi­
nie, uprzedzał nas, że rolnicy w okresie wykop-
ków mogą nam zaproponować pracę u siebie.
Bo był okres, w którym on sam uważał, że po­
móc trzeba, ale później stało się to regułą Da­
wano mu wówczas utrzymanie i ze dwa kilo­
gramy ziemniaków do domu. Uważali to za wy­
starczające wynagrodzenie. W jesieni, w okresie
Święta Zmarłych, najlepiej zarabiał napisami
na nagrobkach, tablicami Kiedy padła propozy­
cja pracy przy wykopkach powiedzieliśmy, że
nas robotnicy kosztowali, więc owszem, może­
my przyjąć pracę na tych samych warunkach,
co oni u nas. Uważamy się za mistrzów w zbie­
raniu kartofli, czterysta złotych dziennie plus
szynka na śniadanie i kura na kolację, bo je­
steśmy na diecie. Dla naszej trójki wypada tak
samo jak i dla ich trójki: tysiąc dwieście złotych
dziennie. Wtedy zdziwieni nieco, zrezygnowali
z naszej pomocy, ale zaczęli nas wreszcie uwa­
żać za równych sobie. Bo skoro tyle samo pła­
cić sobie każemy — nie jesteśmy już tacy głupi.

Nareszcie w rodzinnej ckolicy zaczęto mnie
traktować jak swoją.

autorskim w

Napisała
LILIAN SEYMOUR

TRZYDZIEŚCI SZESC LAT TEMU — 1 września 1939 Niemcy hitle­
rowskie napadly na Polskę. Trwałym symbolem nieprzejednanej walki
z najeźdźcą stało się Westerplatte.

■ PONIEDZIAŁEK: Uroczysta inauguracja rozpoczęcia nowego roku szkolnego.
Transmisja w pr. I Polskiego Radia, godz. 9.05. ■ WTOREK: Trzydziesta rocznica
proklamowania Demokratycznej Republiki Wietnamu — 2. IX. 1945 — ŚWIĘTO NA­
RODOWE DRW. 2. IX. 1950 zmarła Hanka Ordonówna piosenkarka i aktorka; ■ ŚRO­
DA: Samochodowy Rajd Bałtycki w NRD, zaliczany do punktacji mistrzostw Europy;
■ CZWARTEK; XVIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego, poświęcone przy­
jęciu opracowanych przez komisję zjazdową wytycznych na VII Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej; B PIĄTEK: Międzynarodowy turniej w gimnastyce ar­
tystycznej — Moskwa. Kolarski wyścig szosowy Tour de l’Avenir we Fracji; B SO­
BOTA: Finał światowych indywidualnych żużlowych mistrzostw świata — Londyn;
B NIEDZIELA: Bieg maratoński o puchar „Trybuny Ludu” — Warszawa. Zawody
kartingowe w Ołomuńcu (CSRS) zaliczane do punktacji Pucharu Pokoju i Przyjaźni.

® Ponledział- wotniego i długoletniego wię- grany
kowy Teatr TV zienia. Reżyserem spektaklu jest „Wisły'
wznawia opartą znany twórca telewizyjny Je-

a autentycz­
nych . faktach
sztukę Karola

Małcużyńskie-
go — „EPILOG

NORYMBER­
SKI". Polski

dziennikarz brał udział w pro­
cesie norymberskim jako przed­
stawiciel prasy. Proces ten

trwał od 20. IX. 1945 r. do 1.
X. 1946 r. Przed Międzynarodo­
wym Trybunałem Wojskowym
odpowiadali za swe zbrodnicze
czyny główni hitlerowscy zbro­
dniarze wojenni. Rozprawa li­
czyła 403 sesje publiczne, zba­
dano olbrzymi materiał dowo­
dowy, w którym . liczba doku­
mentów wyniosła kilka tysię­
cy, w tym także polskie. Wy­
rokiem Trybunału skazano na

śmierć 12 najwyżej stojących
przywódców hitlerowskiego re­
żimu. Zapadły wyroki doży-

rzy Antczak. Wśród bohaterów

sceny TV zobaczymy Jana En­
glerta, Andrzeja Łapickiego,
Mieczysława Pawlikowskiego. Zo­
baczymy także zmarłego przed­
wcześnie aktora Stanisława Ja-
siukiewicza. Wystąpi
Karol Małcużyński.

0 We wtorkowym
filmowym zobaczymy
kański dramat (fabularny) pod
tytułem „GRABIEŻCY". W tym
samym dniu TV rozpocznie e-

misję węgierskiego serialu fil­
mowego „DOBRY WIECZÓR
LATO, DOBRY WIECZÓR MI­
ŁOŚCI”.

również

© O środowym meczu spar-
ringowym naszej kadry piłkar­
skiej z zachodnioniemiecką dru­
żyną SV z pewnością
wszyscy pamiętają. Warto je­
dnak zaznaczyć, że telewizja
nada bezpośrednie sprawozdanie
z tego pojedynku. Mecz roze-

,MR. MAJESTYK” to kolej-
film reżysera Richarda

leischera —■twórcy „Wikin­
gów”. Bohater tytułowy jest
plantatorem z Colorado, hodu­
jącym arbuzy. Bez własnej
winy, albo raczej wbrew włas­
nej woli przypadkowo naraża
się sprawiedliwości, a w do­
datku wchodzi jeszcze w kon­

flikt z gangsterem. Film jest żywo robiony,
ma dobre tempo. Warto też zwrócić uwagę
na sprawneść realizatorską widoczną szcze­
gólnie w czasie scen przedstawiających napad
na policyjny ambulans. W całcści jednak
„Mr. Majestyk”, po pierwszych obrazach za­
powiadających atrakcyjny film, może później
trochę rozczarować. Mamy do czynienia z ty­
powym produktem obliczonym wyłącznie na

rozrywkę. Jednym to wystarcza, innym nie.
Tym drugim zwracamy uwagę na odtwórcę
Vince Majestyka — Charlesa Bronsona. Tro­
chę się spóźnił ten obraz na naszych ekra­
nach. W letniej kanikule byłby w sam raz.

Ale po urlopach też trzeba trochę relaksu.

♦ W ostat­
nim koncercie
z cyklu recita­
li fortepiano­
wych w wyko-

uczestni-
polskiej

ekipy na IX

Międzynaro-'
dowy Konkurs

im. Fryderyka Chopina zoba­
czymy i usłyszymy w najbliż­
szy piątek, 5 września o godzi­
nie 19.30 w Auli PWSM w

Krakowie Hannę JASZYK,
laureatkę II Ogólnopolskiego
Konkursu Pianistycznego w

Warszawie 1 III nagrody, brą­
zowego medalu na Międzyna­
rodowym Konkursie Muzycz­

zostanie na Stachonia
i” w Krakowie.

0 Czwartkowy Teatr Sensa­
cji zaprasza na sztukę pod fra­
pującym tytułem „ELEGIA NA
ŚMIERĆ NIESZCZĘŚLIWEJ DA­
MY", autorstwa E. Crispina.
Wystąpią: Wieńczysław Gliński,
Gustaw Lutkiewicz, Andrzej Ko­
piczyński, Halina Kossobudzka,
Anna Milewska.

Q Naczelna Redakcja Publi-klubie
_

amery- cystyki . Międzynarodowej nada
w. środę okolicznościowy pro­
gram „ZANIM SKOŃCZYŁA
SIĘ WOJNA”, który ukaże
wkład Polaków w rozgromienie

faszyzmu. W programie wystą­
pią m. in.: Obywatel RFN, by­
ły dowódca niemieckiej grupy
szturmowej na Westerplatte;
mieszkaniec Warszawy, który
ujawnił klucz do hitlerowskiej
maszyny szyfrowej „enigma" o-

raz były oficer polskiego wy- .

wiadu działający w formacjach
hitlerowskich na terenie War­
szawy. (3 września godz. 21.50
pr. I.).

nym w Genewie. Hanna Ja-
szyk studiuje w Państwowej
Wyższej Szkole Muzycznej w

Warszawie pod kierunkiem
prof. Jana Ekiera. W wykona­
niu młodej pianistki usłyszy­
my następujące utwory: Polo-
neza-Fantazję As-dur op. 61;
Etiudy Des-dur op. 25 nr 3, F-
dur op. 25 nr 3, F-dur op. 10
nr 8, Balladę f-moll op. 52,
Walca As-dur op. 64 nr 3,
Scherzo E-dur op. 54. W dru­
giej części koncertu Preludia
op. 28 b-moll nr 16, As-dur nr

17, f-moll nr 18. Es-dur nr 19,
Sonata b-moll op. 35.

PIĄTEK, 5 WRZEŚNIA
GODZ. 19.30 AULA PWSM.

Na pierwszą niedzielę wrze-

.nia Koło Grodzkie PTTK pole- ■
ca swym sympatykom i człon­
kom dwie atrakcyjne wyciecz-

piesze. Trasa pierwsza wiedzie
PANA TWARDOW-

Zbiórka na Rynku
o godzinie 8.00 a stąd

ulicą Tyniecką (nad Wisłą) przez
Skały Twardowskiego, Pychowi-

ce, Bodzów, Kostrze, Podgórki — do Tyńca. Tu
można chwilę odsapnąć w gospodzie „Pod lutym
turem” lub nad Wisłą, albo też powrócić auto­
busem MPK do Krakowa. Można też wędrować
dalej do Kryspinowa (możliwość powrotu auto­
busem MPK) i przez las „Celiny” dojść na Bie­
lany. A stąd już tylko chwila, i Kraków,

♦ „TU LANGIEWICZ STAŁ OBOZEM” — ta­
ką nazwę nosi druga propozycja Kola Grodz­
kiego. Zbiórka na Dworcu Głównym PKP, pod
zegarem o godzinie 8.39. Bilety należy wykupić
io stacji Słomniki-Miasto. Dalej pieszo przez
Polanowice, Rędziny — przerwa na spacer po
lesie, grzybobranie i Goszcza. Powrót pociągiem.

♦ Góry najpiękniejsze jesienią. Sądzimy więc,
że propozycja wypadu w Beskid i Pieniny za­
interesuje naszych czytelników. Najpierw Beskid
Sądecki. Oto trasa: Nawojowa, Ostra (832), Ma-
kowica (949), Hala Pisana (1044), Piwniczna. W
sumie 5 i pół godziny marszu przez góry, szan­
sa utrwalenia urlopowych zdobyczy.

Zgłoszenia na te dwie wycieczki przyjmuje
Koło Grodzkie PTTK Kraków ul. Basztowa 6,
tel, 537-23,
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od Boga

4?

i ludzi bocznicy
przedziwne mon-

tym sezonie
niezwykle

ulicach na-

kawiarniach

złączone części, z których
od biedy uchodzić za lo-

pozostałe za wagony. Owa

innego, jak ostatni w Pol-

przez
przynajmniej bi-

poprzez pryzmat
Czy aby na pew-
moja Szwajcar-ze smut-Pomyślalam

kiem, że — jak zawsze —

pustym notesem nie wy-
jeśli nie właściwy,
trop, to

PRZEMYŚL

REAKCJE

Przywódca Afrykańskiej Ra­
dy Narodowej, Abel Muzorc-

wa.

CO PISZĄ INNI

okresie ,1950—1975 lud-
USA wzrosła o 61 min

przy czym większość
przyrostu skoncentro-

Czasu było potwornie mało i dlatego po­
jechaliśmy na Zniesienie zdecydowanie
wbrew logice: nie było szans żeby kame­
ra mogła zarejestrować choćby fragmenty
przemyskiej architektury, opatulonej od

nadbrzeży Sanu po czubki wież katedral­
nych gęstą watą mgły. Dreptaliśmy w roz­
mokłym śniegu czekając, aż wiatr zdmuch­
nie znad miasta brudnoszary kożuch i od­
słoni coś więcej, niż tylko sterczące wokół
nas obłe fragmenty starych, rozsypujących

się fortyfikacji.
I wtedy pan JAN RÓŻAŃSKI zaczął o-

powiadać o duchach.
Nikt do dzisiejszego dnia nie wie, ilu do­

kładnie żołnierzy austro-węgierskieh i rosyj­
skich zginęło w czasie obrony i szturmów

twierdzy Przemyśl, zaliczanej do najpotęż­
niejszych i najważniejszych w całej c.k. Mo­
narchii. Faktem jest, że jeszcze dobrych kil­
kanaście lat po ustaniu wojennych działań
— pełniący tu warty przy składach amuni­
cyjnych żołnierze nowo powstałego państwa
polskiego znajdowali masowe mogiły, niezna­
ne groby, lochy, pełne ludzkich kości. Ale na

tym nie koniec: w 1926 roku, na wale, okala­
jącym Fort VIII, równo o północy, zwykł
pokazywać się żołnierz austriacki w pełnym
uzbrojeniu...

Tajemnica fortu podniecała 50 lat temu ca­
ły kraj, a ostatnimi czasy odżyła na nowo,

podjęta przez wychodzący w Moskwie mie­
sięcznik „Sowietskij Wojn”. Jest rzeczywiście
niesamowita, ba, upiorna: otóż w trakcie roz­
biórki ruin fortów natrafiono na potężne, me­
talowe drzwi, których w planach twierdzy
nie było. Drzwi wiodły do podziemi, z któ­
rych bił lepki, niemal odczuwalny dotykiem,
trupi fetor. Po rozwaleniu jeszcze trzech
drzwi, robotnicy weszli do nisko sklepionej
piwnicy, na środku której stała ni te mara,
ni to kościotrup, niepodobny do niczego, co

ludzkie oczy mogły kiedykolwiek oglądać. Na

dźwięk głosów, na widok światła latarni, u-

piór zaczął jęczeć, kiwając się na boki...

Marę wyciągnięto z piwnicy, policja i sędzia
śledczy odwieźli ją do szpitala. Był to — jak
się później okazało — sierżant rosyjski, któ­
ry spędził w pewnicznym grobie jedenaście
lat. O latach tych opowiedział już nic on sam

(zmarł po kilku godzinach pobytu w szpitalu)
lecz jego notatki, świadczące o narastającym
obłędzie i przechodzącej wszelkie wyobraże­
nia rozpaczy.

I ta tajemnica — jak zresztą wiele innych
tajemnic starej twierdzy Przemyśl — nie jest
jeszcze do końca rozwiązana. Aż. dziw przy
tym, żc nic doczekała się popularyzacji w in­
nej, niż opracowania naukowe, formie, bo aż

się prosi o scenariusz filmowy, czy choćby
opowiadanie. Pan Jan Różański — człowiek,
który te fragmenty najnowszej historii Prze­
myśla zna jak nikt — chętnie służy każdą
dokumentacyjną pomocą.

Właśnie, rzecz miała być o Różańskim, a

my tu gadu, gadu o sprawach nie z tego
świata: ba. ale każda wzmianka o historyku-
amatorze z Przemyśla trąci metafizyką, choć
sam mistrz Jan jest osobą z krwi i kości, jak
najbardziej, proszę uszczypnąć. Tyle, że za­
kochaną opętańczo w historii miasta nad Sa­
nem i pozostającą pod absolutnym urokiem
jego* tajemnic. Nim do tego doszło — skończył
szkołę handlową, ożenił się, przeżył okupację
(do dziś dnia nie bardzo wie, jakim cudem:
był na liście rozstrzelanych), a po wojnie
wstąpił do Towarzystwa Przyjaciół Przemy­
śla i wrócił do handlu, prowadząc jedyny w

mieście komis.

Byłem ci ja w tym komisie przez godzin
parę i dzięki temu wiem, co Różańskiego tak

przy sklepie trzyma: ludzie przychodzą doń
nie tylko, by sprzedać i kupić, ale żeby i po­
gadać. Pogadać, przynieść starą książkę, pla­
kat, wyblakłą fotografię, dodać coś od siebie
do świeżo opublikowanego, nowego artykułu
pana Jana.

Mało jest chyba takich miast, których mie­
szkańcy tak smakują w swej historii i ro­
dzinnego grodu tradycjach. Różański i jego
pasja odpowiadają więc idealnie społecznemu

zamówieniu. On mówi i pisze po prostu za

wszystkich.
Wydana w cyklu „Sensacje XX wieku”

książka „Twierdza Przemyśl” to owoc wielu
lat poszukiwań pana Jana, zdradzająca przy
tym uzasadnione aspiracje do pisania pozy­
cji beletrystycznych. Prócz tego opublikował
dziesiątki artykułów i monografii — zawsze

o Przemyślu i zawsze o jego ostatnich sie­
demdziesięciu latach. Pod komisem przemy­
skim tydzień w tydzień stają wozy icporter-
skie z radia i telewizji, po fachowe konsul­
tacje przychodzą tu wszyscy, którym zama­
rzy się mądre o Przemyślu pisanie, a mistrz
Różański nikogo z

puści, podsuwając,
siebie sprawdzony
bliografię.

Na zapomnianej
kolejowej w Przemyślu stoi
strum; osmolona góra żelaza, podzielona na

trzy luźno z sobą
pierwsza mogłaby
komotywę, a dwie

góra żelaza to nic
see pociąg pancerny, a raczej jego resztki,
z którymi nic bardzo wiadomo, co zrobić. Hi­
storię tego pociągu tropiłem długo, nie mogąc
od nikogo uzyskać pełniejszych informacji.
No i tak trafiłem wreszcie do przemyskiego
komisu, wychodząc z kontaktami, nazwiska­
mi, fotografią i przekonaniem, żeby nikomu
nie wierzyć, albowiem w Polsce aktualnie ży­
je aż 5 osób, podających się za owego pocią­
gu dowódców. Co gorsza, każda z nich ma

trochę racji. Przy okazji Różański spytał, czy
wiem, gdzie padły pierwsze strzały w wojnie
Niemiec hitlerowskich ze Związkiem Ra­
dzieckim? Nie wiem. Właśnie. Przy moście

kolejowym w Przemyślu, a w historii owej
nocy z 21 na 22 czerwca 1941 roku niepośled­
nią rolę odgrywa również pociąg. Ale to już,
jak mawiał Kipling, zupełnie inna historia,
którą pan Jan wkrótce drukiem ogłosi i któ­
ra może być doskonałym materiałem na re­
portaż telewizyjny.

Wróćmy jednak do mojego pierwszego z

historykiem przemyskim spotkania, właśnie
na owych okalających miasto ze wszystkich
stron starych, austriackich fortach. Pognał
mnie tam nie zamiar wywleczenia na światło
dzienne mrocznych historii fortecznych kaza­
mat (choć duchy w tym roku modne i każdy
naczelny chętnie widzi ten temat) — lecz

próba odnalezienia śladów pobytu nad Sa­
nem najdzielniejszego z poddanych skleroty-,
cznej monarchii austro-węgierskiej, czyli, o-

czywiście, dobrego wojaka Szwejka. Jak
wiadomo, ów zacny, zawsze lojalny wobec
domu panującego wojak, przyjechał w 1915
roku do nas przez Przełęcz Łupkowską, by
Po rozlicznych przygodach w Sanoku prze­
brać się wreszcie w mundur rosyjskiego jeń­
ca i jako jeniec rosyjski dostać się do nie­
woli austriackiej. Trochę to wszystko, jak
u Szwejka, pogmatwane, aliści dotarł on

wreszoie do twierdzy Przemyśl, tu pracował
przy odbudowie mostu i tu był sądzony przez
garnizonowy trybunał. Gdzie był ów most?
Gdzie mieściło się więzienie? Jak mógł na­
zywać się przewodniczący trybunału? W któ­
rym miejscu w twierdzy mogli Szwejka źli
ludzie powiesić? Książka roi się od szczegó­
łów, których konfrontacja z dniem dzisiej­
szym mogłaby być nader ciekawa.

I za sprawą Różańskiego przeniosłem się,
na kilka godzin w tamte czasy. Do prze­
myskiej twierdzy, w której do śmierci za

Najjaśniejszego Pana przygotowywało się
120 tysięcy żołnierzy kilkudziesięciu na­

rodowości. Do zaplutych, zawszonych celek
aresztu garnizonowego. Na Nabrzeże Fran­
ciszka Józefa (dziś 22 Lipca), gdzie jedyna
czynna kawiarnia ,,Habsburgów" sprzeda­
wała kawę zbożową i herbatę z kostką cu­
kru na prikusku. Do nędznych baraków

jeńców rosyjskich i do gabinetu komen­
danta galicyjskiego Verdun. generała — a

właściwie już wtedy marszałka polnego
Kusmanka, którego piękny konterfekt uzu­
pełnia Order Żelaznej Korony...

Cóż, po takiej wędrówce inaczej się czy­
ta Szwejka, inaczej przeżywa ostatnie
stronice pana Haszkowej epopei.

LIZBONA. Napięta sytuacja polityczna w Portugalii me

jest tylko wynikiem rozbieżności wśród partii politycznych.
Jest również wyrazem trudności gospodarczych, jakie ten

kraj przeżywa. Dodajmy przy tym, żc napięcie wywołane
przez siły reakcyjne, działające z ukrycia, ale mające swoje
„wtyczki” we wszystkich niemal ugrupowaniach politycznych,
wywołuje także ujemne skutki ekonomiczne.

Rząd wojskowo-rewolueyjny był przeciw przystąpieniu kra­
ju do EWG, gdyż uważał, że przynależność do Wspólnego
Rynku może jedynie doprowadzić do przyspieszenia procesu
odpływu kapitałów z Portugalii do tych krajów EWG, gdzie
stopa zysku jest o wiele wyższa. Doszłoby również do gwał­
townego odpływu kadr i robotników do tych krajów, gdzie
zarobki są wyższe niż w Portugalii. Jednocześnie, wobec kry­
zysowej sytuacji w wielu krajach EWG, portugalscy robotni­
cy musicliby wracać do kraju po utracie pracy, co doprowa­
dziłoby do dalszych zakłóceń na rynku pracy. Wreszcie, stan

gospodarki Portugalii był, i nadal jest tak zacofany w po­
równaniu z resztą zachodniej Europy, że bez barier celnych
kraj ten stałby się szybko jedynie bazą surowcową i ryn­
kiem zbytu dla reszty członków EWG. (INTERPRESS)

Na zdjęciu: jedna z licznych ostatnio demonstracji w Liz­
bonie.

„Światowe znaczenie Ban-

g'adeszu nie polega na jego
zasobach mineralnych czy
walorach strategicznych, lecz
na jego potencjale grozy. Jest
to kraj nieustającej tragedii,
kraj, gdzie jeden cyklon mi-
że spowodować masową ka­
tastrofę, kraj, którego nie o-

calił dotychczas żaden pro-

osob,
tego
wana była w rejonach wiel­
kich metropolii stanowiących
tylko niewielki ułamek po­
wierzchni kraju”.
(US News and Worldreport)

„To, że władzy wykonaw­
czej dano wolną rękę w spra­
wach zagranicznych powodu­
je, iż zajmowanie się tymi
sprawami jest dla ludzi ją
piastujących rzeczą dużo cie­
kawszą niż zajmowanie się
sprawami kraju. Łatwiej jest
komenderować gospodarką
Chile, niż
porządku
USA”.

gram pomocy. Byłoby rzeczą

pocieszającą, gdyby można
było być pewnym, że następ­
ca Mudżibura Rahmana mo­
że temu krajowi obiecać coś

więcej. Jednakże nie ma po­
wodów do optymizmu —

przeciwnie, mrok się zagęsz­
cza” — pisał brytyjski „Gu­
ardian” po krwawym zama­
chu stanu w Dhace, w wyni­
ku którego władzę w Ban­
gladeszu objął 56-letni Chon-
daker Musztak Ahmed (na
zdjęciu).

Charakteryzując
Musztaka Ahmeda

prasowe określają
przedstawiciela
skrzydła dawnej partii Rah­
mana, Ligi Awami, gorliwe­
go muzułmanina, polityka
proamerykańskiego. Pisze się
też o jego nastawieniu anty­
radzieckim i antyindyjskim.
Musztak Ahmed był człon­
kiem wszystkich gabinetów
rządzących w Bangladeszu od
czasu uzyskania przez
kraj niepodległości.

(Foreign Policy)

„Sojusznicy zdają się mieć

kłopoty z podjęciem decyzji
na temat tego, ile Stany
Zjednoczone powinny im za­
płacić za przywilej udziela­
nia im obrony. .Tak przy­
najmniej wydaje się Sta­
nom Zjednoczonym”.

(International Herald

Tribune)
„Piosenkarze na Zachodzie

opłacani są o wiele wyżej
niż najsłynniejsi pianiści,
skrzypkowie i dyrygenci. Na

pierwszym miejscu znajduje
się Frank Sinatra. Otrzymu­
je on 455 tys. marek za wy­
stęp. Na drugim — Elvis

Presley — 350 tys. marek (...)
Natomiast najsłynniejszy dy­
rygent RFN Herbert von Ka-

rajan bierze za koncert sym­
foniczny 25 tys. marek”.

(Stern)

doprowadzić
gospodarkę

GOSPODARKA
W Waszyngtonie rozpoczy­

na się dzisiaj doroczna,
wspólna Sesja

' Międzynaro­
dowego Funduszu Waluto­
wego i Banku Światowego.
Ogłoszone w przededniu o-

brad raporty
obu instytucji pesymistycz­
nie oceniają
perspektywy krajów rozwi­
jających się. Bank Światowy
zwraca uwagę, że ponad mi­
liard mieszkańców naszego
globu żyje w 40 krajach —

głównie Azji i Afryki —

gdzie roczny dochód staty­
stycznego obywatela jest niż­
szy od 200 dolarów. Jeś­
li obecny stan rzeczy nie u-

dyrektorów

gospodarcze

legnie zmianie — stwierdza
Bank. Światowy, to realne

dochody mieszkańców tych
krajów zwiększać się będą
mniej niż o 1 proc, rocznie,
aż do końca bieżącego dzie­
sięciolecia. Kraje rozwijają­
ce się najboleśniej
recesję w świecie

nim, a także istotne
szenie się
towanych
przez nie
wartość

portu krajów rozwijających
się ma według przewidywań
spaść w br. o 13 proc., pod­
czas, gdy ceny wyrobów
przemysłowych, importowa­
nych z Zachodu przez kraje
rozwijające się — stale ros-

odczuły
zachod-
pogor-

ekspor-relacji cen

i importowanych
towarów. Realna

tradycyjnego eks-

Jesteśmy w

turystycznym
europejscy. Na
szych miast, w

i restauracjach rozbrzmie­
wa wielojęzyczny gwar, a

na parkingach przeważają
samochody z zagraniczną,
coraz częściej zachodnią,
rejestracją. I każdy z nas,
Polaków, odczuwa uzasad­
nioną dumę, że cudzoziem­
cy zaczynają walić drzwia­
mi i oknami do naszego
pięknego kraju. Czy ktoś
jednak pomyślał z jakimi
wrażeniami go opuszczają?

Większość moich roda­
ków w tym miejscu od­
powie: „Oczywiście, ze

wspomnieniem- naszych za­
bytków unikalnej klasy, z

szacunkiem dla tempa na­
szego rozwoju, z podziwem
dla naszej wspanialej kul­
tury, z pamięcią o urodzie
Polek i gościnności Pola­
ków’...”

Nie wiem z jakimi wra­
żeniami wyjadą z Polski
tysiące zagranicznych tu­
rystów — ale wiem z jaki­
mi opuści ją pewne szwaj­
carskie małżeństwo, które
w tym roku zwiedziło nasz

morza do gór
nie pomijając

z ważniejszych
żadnej z naszych

kraj od
włącznie,
żadnego
miast i
turystycznych pereł.

— No i jak, pięknie by­
ło? — spytałam, oczekując
stereotypowych pochwal.

— Och... — powiedziała
Szwajcarka i twarz jej wy­
krzywiła autentyczna bo­
leść.

Tu popłynęła wartka o-

powieść, w której jednak
nazwy czołowych naszych
miejscowości i najbardziej
uroczych zakątków nie by­
ły skojarzone z czołowymi
obiektami turystycznych
zachwytów (np. Kraków —

Wawel, Mazury — jeziora,
Sopot — molo). Szwajcar­
ka snuła bowiem swoje
wspomnienia o naszym
kraju z punktu widzenia
wyłącznie... szaletów.

gubią nas szczegóły. Jes­
teśmy coraz lepsi, coraz to

mocniejsi i cywilizowani w

myśleniu koncepcyjnym, w

generaliach i programowa­
niu całości — a w szcze­
gółach (do których ni. in.
można chyba zaliczyć sza­
lety?) tkwimy w epoce śre­
dniowiecza.

I jaka jest ta Polska z

punktu widzenia szaletów?
Ano. okropna. Dość po­
wiedzieć, że wizja ta przy­
słoniła Szwajcarce wszelkie
inne uroki; nie dostrzegła
już ona ani krakowskich
Sukiennic, ani warszaw­
skiego Zamku, czy gdań­
skiej Starówki. O naszym
tempie rozwoju, oczywiś­
cie, nie umie powiedzieć
ani słowa, o sukcesach pol­
skiej myśli naukowo-tech­
nicznej również, nie pa­
mięta Huty Katowice, ani
Portu Północnego. Jej zda­
niem nasz kraj — to hor­
ror pod względem higieny,
a wszystko inne już nie ma

znaczenia.

Czemu to tak? — zaczę­
łam się zastanawiać i po
namyśle dotarłam do sed­
na rzeczy. Otóż większość z

nas czuje się powołana do
ogromnych zadań, do dzie­
jowych misji, do realizacji
wielkich programów; więk­
szość z nas, a w tym rów­
nież osobnicy odpowie­
dzialni za „odcinek szale­
tów”. Powołani do wiel­
kich czynów nie mają, o-

czywiście, czasu na myśle­
nie o przyziemnych szcze­
gółach! Oni przecież myś­
lą o kulturze narodowej —

a tu ktoś śmie żądać kul­
turalnych wychodków!

... oglądając setki samo­
chodów z zagraniczną reje­
stracją i słuchając wielo­
języcznego gwaru w ka­
wiarni, nęka mnie niepokój
ilu cudzoziemców w tym
sezonie turystycznym opuś­
ci Polskę, mając w pamięci
jej wizję
szaletów?
no tylko
ka„?

sylwetką
agencje

go jako
prawego

Masz bracie szczęście — mój jest bardziej
AND WORLD REPORT)

ODGŁOSY

chciwy”.
(US NEWS

ZGONY '

Uchwała rządu greckiego w. sprawie zamiany wyroków
śmierci — wydanych przez sąd w Atenach na przywódców
byłej junty Papadopulosa, Patakosa i Makąrezosa — na

karę dożywotniego więzienia wywołała gwałtowną reakcję
partii opozycyjnych.,

I sekretarz KC KP Grecji, Florakis oświadczył, że suro­
we ukaranie prowodyrów junty, zgodnie z nieugiętym żą­
daniem narodu, gwarantowałoby niedopuszczenie do dy­
ktatorskich rządów w przyszłości. Przywódca partii Unia
Centrum — Nowe Siły, Mawros nazwał poczynania rządu
jawną ingerencją w sprawy sądownictwa. Również prze­
wodniczący Panhelłenistycznego Ruchu Socjalistycznego,
Papandreu zaprotestował przeciwko decyzji rządu. Gabi­
net grecki odrzucił jednak wysunięte przez opozycję żą­
danie zwołania specjalnej sesji parlamentu dla omówie­
nia kontrowersyjnej uchwały.

DYPLOMACJA
W niecodziennej scenerii —

w wagonie kolejowym stoją­
cym na moście nad wodospa­
dem Victoria na granicy ro-

dezyjsko-zambijskiej konfe­
rowali w sprawie przyszłości
Rodezji premier rządu białej
mniejszości rodezyjskiej Tan
Smith oraz przedstawiciel A-

frykańskiej Rady Narodowej
(ANC), biskup kościoła meto­
dystów Abel Muzorewa. W
charakterze obserwatorów i

niejako arbitrów w

wach uczestniczyli
prezydent Zambii
Kaunda oraz premier
stowskiego rządu
Południowej Afryki
Yorster.

Urugwajskie prawo po­
zwala aby obywatele tego
kraju rozstrzygali sporne
kwestie na drodze pojedyn­
ków. Warunkiem jest wszak­
że, aby pojedynkujący się
należeli do grona... honoro­
wych krwiodawców.

0 Władze indonezyjskie
przystąpiły do walki z nu-

dyzmem szerzącym się na

plażach uroczej wyspy Ba­
li. Ostatnio aresztowano tam

6 obywateli amerykańskich i
2 australijskich, którzy na­
go loygrzewali się w słońcu.
Warto jednak dodać, że ką­

panie się
szkańców
nów Bali
turalną.

Najbliższy rok będzie
zasadniczy charakter

przeżywającej kłopoty

nago jest dla mie-

wiejskich regio-
rzeczą zupełnie na-

FINANSE
rozmo-

również
Kenneth

rasi-

Republiki
John

Dyplomacja „wagonowa”
skończyła się fiaskiem,
wiem Smith domagając
kontynuowania rozmów
terenie Rodezji... nie zagwa­
rantował przedstawicielom
ANC osobistego bezpieczeń­
stwa. Przed trzema miesiąca­
mi komentator brytyjskiego
„Observera” pisał: „Los Ro­
dezji rozstrzygnie się w cią­
gu sześciu miesięcy. Przy
końcu tego krytycznego okre­
su stanie się jasne, czy kraj
ten zdążać będzie ku nieu­
niknionym rządom czarnej
większości w sposób pokojo­
wy, czy też w drodze walki".

Za jednego dolara USA pła­
ci się obecnie w Chile 6 ty­
sięcy escudos. Jest to efek­
tem już osiemnast ej w

tym roku dewaluacji waluty
chilijskiej.

W ciągu dwóch lat władzy
faszystowskiej junty wartość
escudo spadła przeszło 200-
krotnie.

miał
dla
gospodarki ■brytyjskiej. Jest
to rok, w którym musimy
powiedzieć „stop” inflacji.
Trzeba zatem pracować cię­
żej, a żądać mniej. To jedyna
droga rekonwalescencji eko­
nomicznej, dźwignięcia funta
i zlikwidowania ogromnego
deficytu w handlu zagrani­
cznym — powiedział premier
Wilson charakteryzując rzą­
dowy program walki z infla­
cją.

Aktualny wskaźnik brytyj­
skiej inflacji wynosi 23,6
proc, w stosunku rocznym,
bezrobotnych jest około 1

min, zaś deficyt handlu za­
granicznego za pierwsze 7

miesięcy br. wyniósł 3,2 mld
dolarów.

Zmarł były cesarz Etiopii,
83-Ietni HAILE SELASSIE.

Praktycznie rządził krajem
przez 58 lat, bowiem już w

1916 r. Ilj Tafari Makkonnen

(tak brzmi jego właściwe na­
zwisko) jako rządca prowin­
cji mianowany został regen­
tem, a w 1930 r. koronował

się na cesarza i ogłosił 225

potomkiem króla Salomona i

królowej Saby. Przyjął imię
Haile Selassie, co w amhar-
skim języku oznacza „Potęga
św. Trójcy”, później nadał
sobie tytuł „Zwycięskiego
Lwa Plemienia Judy”, „Wy­
brańca Boga” i „Króla Kró­
lów”. Zyskał sobie uznanie

bohaterską postawą w walce
z włoskim faszyzmem w la­
tach trzydziestych, a po II

wojnie światowej utrwalił

swój autorytet na arenie mię­
dzynarodowej jako rzecznik

W zakończonych fiaskiem ro­
kowaniach w sprawie przy­
szłości Rodezji uczestniczyli
także prezydent Zambii Ka-
unda (z lewej) i premier RPA

Yorster.

16 września uzyska niepod­
ległość Papua-Nowa Gwinea
— kraj we wschodniej części
Nowej Gwinei, wyspy na Pa­
cyfiku. Do niedawno. Papua
była terytorium zamorskim
Australii, odległej o 160 km.
Na obszarze 461 tys. km
kwadr, żyje tam ok. 2,4 min
mieszkańców stanowiących
istny konglomerat szczepów i

plemion. Przed okresem ko­
lonializmu plemiona te to­
czyły ze sobą nieustanne

wojny — szerzył się kaniba­
lizm. Owych plemion jest
dziś blisko tysiąc, władają o-

ne ponad 500 językami, co

stanowi 1/6 języków, jakimi
włada się na całym święcie.
Zdarza się w Papui, że ple­
miona żyjące w oddaleniu
20—30 km nie potrafią się z

sobą porozumieć.
Gospodarka kraju opiera

się na prymitywnym rolnic­
twie. Istnieje również

'wielki przemysł przetwórczy
oraz górnictwo. W przeded­
niu ogłoszenia niepodległości
w stolicy kraju, Port Mores-

by, opublikowano projekt
pierwszej konstytucji, która

przewiduje, że głową pań­
stwa zostanie królowa bry­
tyjska Elżbieta II, ale suwe­
renne rządy sprawować bę­
dzie działający już od 1 grud­
nia 1973 r. gabinet kierowa­
ny przez premiera Michaela
Somare.
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ruchów narodowo-wyzwoleń­
czych w Afryce. Wszakże we

własnym kraju okazał się
władcą absolutnym, tłumią­
cym wszelkie przejawy opo­
zycji przy pomocy represji.
Pod jego „świętymi” rząda­
mi Etiopia pozostała krajem
feudalnym.

Straszliwa susza, która spu­
stoszyła północne prowincje
w 1974 r. ujawniła całą nie­
kompetencję władzy, co do­
prowadziło do wojskowego
zamachu stanu w lutym ub.
roku. Detronizacja cesarza

nastąpiła jednak dopiero wę
wrześniu 1971 r. Od tej pory
Haile Selassie przebywał w

areszcie domowym. Ponoć na

prywatnym koncie w Szwaj­
carii cesarz posiadał 13 mld
dolarów (roczny budżet Etio­
pii wynosi 0,5 min dolarów).

Ze świata wybrał JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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List mój jest odpowiedzią na zaproszenie do dyskusji nad
artykułem red. Jacka Żukowskiego pt. „Oskarżam" w 185
numerze „Gazety Południowej, w rzeczywistości nad proble­
mem bezpieczeństwa ludzi — uczestników ruchu drogowego.

Organizacje partyjne dokładają wszelkich starań na rzecz

usprawnienia transportu, ale potrzeby znacznie przerastają
możliwości przedsiębiorstw transportowych.

Gdyby zwrócić się do tych przedsiębiorstw, co jest przy­
czyną takiego stanu rzeczy, odpowiedź byłaby taka sama:

brak kierowców. I tu dochodzimy do sedna sprawy. Diaczego
wszystkie przedsiębiorstwa transportowe borykają się
z brakiem ludzi? Dlatego, że obecnie w Polsce być kierowcą
to wielkie ryzyko.

Już od chwili ruszenia samochodem z miejsca na każdym
odcinku drogi narażony jest na to, że zostanie mordercą czło­
wieka, wchodzącego pod samochód. I co gorsza w oczach lu­
dzi nie znających okoliczności, a nawet fachowców — bę­
dzie winien. Na pytanie, kto winien, jeżeli kierowca wjechał
na czerwone światło i potrącił przechodnia kompetentna o-

soba odpowiedziała: oczywiście kierowca. Na drugie pyta­
nie, kto winien, jeżeli pieszy wszedł na czerwone światło
i został potrącony, od tej samej osoby padła również odpo-

dym pieszym, znajdującym się na jezdni w najbardziej nieo­
czekiwanych miejscach, przed każdym przebiegającym
dzieckiem.

Znajdujemy się w okresie błyskawicznego rozwoju moto­
ryzacji. Proces rozwoju naszego transportu będziemy kon­
tynuować tak, aby zlikwidować dysproporcje pomiędzy zdol­
nościami przewozowymi transportu i potrzebami gospodarki
narodowej. Planujemy również gwałtowny rozwój motory­
zacji indywidualnej.

Jeżeli już w tej chwili nie zastosujemy odpowiednich środ­
ków, chroniących pieszych, ilość zabitych w wypadkach bę­
dzie gwałtownie wzrastać. Jedyne wyjście to usunięcie pie­
szych poza obręb jezdni, przeznaczonej dla ruchu pojazdów.
Zanim dojdzie do adaptacji znanego powiedzenia: dobry prze­
ciwnik to nieżywy przeciwnik, należy wprowadzić inną wer­
sje: dobry pieszy to pieszy poza obrębem jezdni.

Proponuję więc wprowadzenie do kodeksu drogowego (a
pc^m egzekwowanie) następujących przepisów:■ Zabrania się poruszania się po jezdni i przebywania na

niej pieszych z wyjątkiem grup zorganizowanych i odpo­
wiednio oznakowanych oraz osób przechodzących na drugą
stronę jezdni. Poruszanie sie wzdłuż drogi może nastąpić
tylko chodnikiem lub poboczem.

MÓZG
W naszych czasach żyje ponad 90 proc, wszystkich u-

czonych i wynalazców, jakich wydała ludzkość w całej
swej historii. Rozwój nauki i techniki oraz rozwój kultu­
ry i świadomości społecznej powoduje stałe skracanie
czasu dzielącego odkrycia naukowe od ich zastosowań na

szeroką skalę. Obrazuje to niżej podane zestawienie:

DYSKUSJA PO ARTYKULE:

OSKARŻAM

|Rok, w którym
Wynalazek dokonano wy-

| nalazku

Rok, w którym Lata oczekiwa

dokonano za- nia na zastoso

stosowania wanie

Fotografia 1727 1839 112

Silnik elektryczny 1821 1886 65
Telefon 1820 1876 56
Radio 1867 1902 35

Lampa rentgenowska 1895 1913 18
lladar 1925 1940 15

Telewizja 1922 1934 12

Reaktor jądrowy 1932 1942 10

Tranzystor 1948 1951 3
Bateria słoneczna 1953 1955 2

Mieszkańcy Tarnowa przez prawie trzydzieści lat przy­
zwyczaili się witać codziennie smukłego, zawsze uśmiech­
niętego FERDYNANDA KACPRZYCKIEGO. Z torbą li­
stonosza przemierzył niemało kilometrów, zna każdy

przysłowiowy kamień w mieście. Jak sam oblicza, przez
cały okres swej pracy obszedłby dwa i pół raza kulę
ziemską.

Ferdynand Kacprzycki ogromnie związał się z pocztą —

wielce przeżywał chwile, gdy przed paroma dniami przy­
szło mu odejść na zasłużoną przecież emeryturę. Jakże
ciepło żegnali swego listonosza mieszkańcy centrum mia­
sta, którym przez lata eałe przynosił dobre i złe nowiny.
Potrafili docenić, podobnie jak zwierzchnicy — punktual­
ność, uczciwość, a przede wszystkim dyskrecję, jakże nie­
odzowną w tym zawodzie. Był bowiem po trosze psycho­
logiem. dyplomatą i bystrym obserwatorem — przyjacie­
lem i doradcą w trudnych sprawach rodzinnych, w loie-
lu domach traktowano go niemal jak swego. Umiłował też
sobie listonosz Kacprzycki kwiaty. Najróżnorodniejsze ich
gatunki hoduje w swym ogródku.

JERZY SĄDECKI

wiedź: kierowca, ponieważ powinien poruszać się z szybko­
ścią bezpieczną i móc wyhamować przed każdą przeszkodą,
a po drugie, zgodnie z zasadą ograniczonego zaufania powi­
nien przewidzieć zachowanie się pieszego.

Obecnie sytuacja trochę się zmieniła. Zaczęto realniej pa­
trzeć na statystykę wypadków. Przytłaczająca większość wy­
padków z ofiarami w ludziach to kolizje samochód — pieszy.

Dostrzeżono również, że w tych kolizjach w ok. 80 proc,
kierowca nie był w stanie uniknąć wypadków z przyczyn
obiektywnych. Coraz częściej sądy zaczęły uniewinniać kie­
rowców, a raz nawet ukarano pieszego.

Zastanówmy się więc, jakiż człowiek pójdzie do pracy w

zawodzie, w którym ciągle musi się liczyć z możliwością za­
bicia człowieka, w którym w ciągu całego dnia pracy musi
wszelkimi siłami przeciwdziałać zamiarom ludzi, szukają­
cych śmierci pod kołami pojazdów.

Aby przekonać się, że to jest prawda, wystarczy przeje­
chać się ulicami naszych miast i drogami pozamiejskimi.

W mieście — nagminne przechodzenie jezdni w każdym,
nawet najruchliwszym miejscu, nieupewnianie się, czy nie
nadjeżdża jakiś pojazd, wędrówki wzdłuż jezdni, przebiega­
nie przed przejeżdżającym pojazdem, wybieganie zza stoją­
cego autobusu, wychodzenie do widocznego z daleka tram­
waju, przechodzenie przez przejścia po zapaleniu się żółtego
lub nawet czerwonego światła, dzieci przebiegające jezdnię
lub beztrosko bawiące się na niej, poza miastem natomiast
chodzenie po jezdni wzdłuż drogi, zajmując niejednokrotnie
połowę jej szerokości, pogawędki r.a środku jezdni, niescho-
dzenie z jezdni mimo mijania się dwu pojazdów, plaga pi­
jaków.

Współczesny transport wymaga szybkiego poruszania się
pojazdów. Nie można sobie wyobrazić, żeby każdy pojazd
jechał z taką szybkością, aby mógł zatrzymać się przed każ-

■ N» terenie zabudowanym, gdzie wyznaczone są przej­
ścia dla pieszych, piesi mogą przechodzić jezdnię tylko na

tych przejściach.
■ Na pozostałych odcinkach dróg jezdnię przechodzić moż­

na wyłącznie w miejscach bezpiecznych z zachowaniem na­
leżytej ostrożności, prostopadle do osi drogi.

Przed wprowadzeniem powyższych przepisów należy prze­
prowadzić na drogach pewne czynności porządkowe:

wyraźne oznakowanie istniejących przejść dla pieszych
1 wyznaczenie nowych w terenie zabudowanym,

*' uporządkowanie poboczy dróg na terenach niezabudo­
wanych oraz w osiedlach i wsiach, tak, aby mógł odbywać
się na nich ruch pieszych.

Wprowadzenie tych przepisów spowodowałoby również
zmniejszenie liczby potrąceń na przejściach dla pieszych.
Obecnie kierowca spotyka się z pieszymi na każdym odcin­
ku jezdni, a więc tym samym maleje „ważność” przejścia.
Gdy jednak kierowca będzie wiedział, że piesi będą znaj­
dować się tylko na wyznaczonych przejściach, takie przej­
ście będzie przez niego w pełni respektowane.

Pojawiają się od czasu do czasu w prasie wypowiedzi ludzi,
reprezentujących pogląd, że wyeliminowanie wypadków z

ofiarami w ludziach może nastąpić tylko przez skierowanie
fali represji i profilaktyki w stosunku do kierowców. Na­
leżący do tej grupy red. Żukowski wniósł jednak coś nowe­
go. To już nie kierowcy są winni. To winne są organa ściga­
nia i wymiaru sprawiedliwości, ponieważ jego zdaniem wy­
mierzają zbyt łagodne kary kierowcom.

Natomiast moim zdaniem jest to niezmiernie szkodliwa
spcłecznie próba odwrócenia uwagi od rzeczywistego proble­
mu naszych , dróg — problemu obecności pieszych na jezd­
niach, przeznaczonych do transportu kołowego.

BOGUSŁAW WYŁUPEK

Jak więc widać z przytoczonego zestawienia, niezbęd­
nych było sto dwadzieścia lat do praktycznego zastoso­
wania fotografii. Dla wyprodukowania baterii słonecznej
niezbędne były tylko dwa lata...

Podobny dynamizm rozwoju można zaobserwować w

dziedzinie komunikacji. Przez całe tysiąclecia człowiek

poruszał się tak szybko, jak na to pozwalały jego nogi.
Dużym postępem było zastosowanie pojazdu kołowego. O-
koło 1900 roku wynaleziono silnik spalinowy. Pozwolił on

osiągać szybkość w granicach 140 km/godz; Samoloty od­
rzutowe uzyskały w 1945 roku szybkość w granicach 1500
km/godz. Kosmonauci dzisiaj poruszają się z prędkością
40 tys. km/godz.

Przez tysiące lat człowiek mógł się komunikować z in­
nymi ludźmi tylko w zakresie własnego głosu, znakami
dymnymi itd. Dużym postępem w dziedzinie komuniko­
wania się było wynalezienie pisma. Wielkim osiągnięciem
był telefon. W latach sześćdziesiątych mieszkańcy nasze­
go globu mogli słyszeć i widzieć astronautów poru­
szających się w kosmosie i na Księżycu.

Dotychczasowy postęp wiedzy i wzrost możliwości czło­
wieka znajdują się dopiero w fazie początkowej. Bada­
nia naukowe wykazały, że potencjał mózgu ludzkiego jest
w znacznym stopniu nie wykorzystany. Ostatnie odkrycia
ujawniły, że nie wykorzystujemy a ż 90 proc, naszych
twórczych możliwości. Przełom dokonany w o-

statnich latach w dziedzinie poznania mózgu wykazał, że
wykorzystujemy go tylko w 10 proc.

Dlaczego nie jesteśmy geniuszami?

Zlą sławę przez długie lata
miały Niedomickie Za­
kłady Celulozy. Wy­

mieniano je często w lako­
nicznych komunikatach
prasowych jako truciciela
wód. Jakoż istotnie.- zbu<lo- - .inontacji,. a następnie -dc—
wana jeszcze przed wojną stylacji. W efekcie 36-go-
w ramach Centralnego O-
kręgu Przemysłowego nie-
domicka „Celuloza” była
pozbawiona podstawowych
urządzeń do oczyszczania
ścieków. W miarę upływu
lat produkcja systematycz­
nie wzrastała i coraz więk­
sze partie trujących odpa­
dów spływały do Żabnicy.
To, co płynęło korytem po­
toku miało kolor bardzo
różny od bezbarwności, to­
cząc pianę na kształt my­
dlin. Wzdłuż brzegów cią­
gnęły się pasy gołej, wypa­
lonej ziemi, bowiem żaden
żywy organizm nie wytrzy­
mywał konfrontacji z za­
bójczą cieczą.

Główny udział w zatru­
waniu wód miały tzw. ługi
posulfitowe czyli pozostało­
ści z gotowania celulozy.
Rocznie kilkadziesiąt tysię­
cy metrów sześciennych łu­
gów trafiało do rzeki. Mo­
żna sobie łatw’o wyobrazić
stopień ich toksyczności,
skoro nie oparł sic im na­
wet metal kwasoodporny.
Prócz tego jednak ługi za­
wierają całą gamę związ­
ków organicznych, które w

wyniku stosownych proce­
sów można było odzyskać.

Proces zagospodarowy-

wania ługów dzieli się na

kilka etapów. Pierwszy z

nich to otrzymywanie spi­
rytusu. Po neutralizacji
kwasów otrzymana zawar­
tość poddawana jest fer-

dzinnego cyklu otrzymuje
się kilkanaście tysięcy li­
trów alkoholu etylowego
lekko tylko skażonego. Wy­
korzystują go przede wszy­

groźnych ścieków. Odpady
z drożdżowni można zagę­
ścić, w tej bowiem formie
używane są w hutach mie­
dzi jako spoiwo w procesie
aglomeracji rud,

.uwagi .jednak na ogra­
niczone możliwości ■odbior­
cy tudzież kłopoty trans­
portowe nie jest to rozwią­
zanie idealne. Na szczęście
jednak bogactwo składni­
ków zawartych w ługach

LEKOWZROĆZNOSC PRO­
JEKTU. Zainteresowania
naukowców skierowały się
na obłoczniaki, a ściślej —

na wchodzącą w ich skład
rodzinę żagwiowatych, do
której należą m. in. boro­
wik i maślak, ale także ga­
tunki grzybów pasożytują­
cych na drzewach. Podsta­
wą badań było założenie, że
skoro istnieją grzyby po­
bierające pokarm ze skiad-

momentu poproszono do
współpracy kadrę technicz­
ną Niedomic, której zada­
niem było opracowanie
metody hodowli tych grzy­
bów na skalę przemysłową.
Zadania tego podjął, się ze­
spół w składzie: mgr inż.
ROMAN MARCHEWKA —

dyrektor techniczny „Celu­
lozy”, mgr ROMAN SZCZE­
PAŃSKI — główny techno­
log oraz inż. JÓZEF SĄDO-

Sensacja w Niedomicach

Na ściekach roswq grzyby
stkim producenci farb i ko­
smetyków. Zresztą w wyni­
ku niezbyt skomplikowane­
go procesu można ów alko­
hol tak oczyścić, że nadaje
się do spożycia.

Pozostałość podestylacyj­
na stanowi pożywkę dla
drożdży. W Niedomicach o-

tfzymuje się dziennie oko­
ło 8 ton suchej masy droż-
dżowej stanowiącej doda­
tek do pasz treściwych.

Obydwa etapy wykorzy­
stywania ługów stosowano
w Niedomicach już od kil­
ku lat.
wszakże
procesu

Stanowią one

dopiero początek
unieszkodliwiania

ENERGIA SŁONECZNA

Konstruktorzy i technicy
Argonńe National Laboratory
(USA) zaprojektowali nowy, u-

lepszony kolektor słoneczny.
Aparatura ta pozwala uzyski­
wać energię słoneczną nawet
przy całkowicie zachmurzo­
nym niebie. Jak wykazały ba­
dania, kolektor wyławia pro­
mienie słońca zza chmur w

przeliczeniu 500 watów na 1 m

kwadratowy jego (kolektora)
powierzchni. (SriEGEL)

TECHNIKA
NA USŁUGACH

SPRAWIEDLIWOŚCI
W ub. r. blisko 60 polskich są-,

dów (m. in. w Bydgoszczy, Kiel­
cach i Opolu) przystąpiło do eks­
perymentu, polegającego na za­
stąpieniu tradycyjnych, archaicz­
nych urządzeń, służących do re­
jestracji spraw sądowych — u-

rządzeniami bardziej funkcjo­
nalnymi. Podjęta próba udała się
na tyle, że do końca br. wszyst­
kie sądy zmodernizują swą biu­
rowość. Jest to spory sukces, je­
śli się będzie pamiętać o dużych
oporach psychicznych, zwłaszcza

starszego pokolenia ludzi, pracu­
jących w aparacie wymiaru
sprawiedliwości.

Po zebraniu opinii użytkowni­
ków zatwierdzono do upowszech­
nienia 3 zespoły nowych urzą­
dzeń: kartoteką selekcyjną jako
uniwersalne urządzenie, służące
do rejestracji spraw sądowych i

przetwarzania informacji; prze­
bitkową ewidencję należności są­
dowych oraz tablice informącyj-
no-kontrolne.

przesądza o rozmaitości
rozwiązań.

DWA LATA TEMU BIO­
LODZY Z UNIWERSY­
TETU MARII CURIE-
SKŁODOWSKIEJ Z LU­
BLINA ZAPROPONOWA­
LI... HODOWANIE GRZY­
BÓW
NYCH
MYŚL
BYŁ
GRZYB,
MIERZANO WYHODO­
WAĆ BYŁBY GRZYBEM
JADALNYM, CO W ZE­
STAWIENIU Z SYTUA­
CJĄ ŻYWNOŚCIOWĄ W
SWIECIE POZWALA IJ-
ZMYSŁOWIĆ SOBIE DA-

NA POTENCJAL-
SCIEKACH. PO-

W RZECZY SAMEJ
AWANGARDOWY.

KTÓREGO ZA-

ników drzewa, to dlaczego
nie pokusić się o wyodręb­
nienie nowego gatunku od­
żywiającego się pozostało­
ściami z warzenia celulozy,
gdzie także przecież znaj­
duje się sporo cząstek dre­
wnopochodnych? Chodziło
zatem o „przyzwyczajenie”
pobratymców huby i wro-

śniaka do ługów, zaszcze­
piając im jednocześnie ce­
ch}' jadalnych krewniaków.

W EFEKCIE BADAŃ
LUBELSKICH NAUKOW­
CÓW POWSTAŁY CZTE­
RY NOWE GATUNKI
GRZYBÓW ZESPALAJĄ­
CE W SOBIE POWYŻSZE
WŁAŚCIWOŚCI. Od tego

WICZ — kierownik wy­
działu drożdżowni.

Zaprojektowana przez
nich instalacja składa się z

kilku kadzi zaopatrzonych
w urządzenia dozujące do­
pływ powietrza. Wewnątrz
kadzi na resztkach ługo­
wych rozwijają się nowe

grzyby. Mimo że w wyglą­
dzie daleko odbiegają od
swycli leśnych protopla­
stów — przypominają bo­
wiem kożuch z mleka,
smak i zapach posiadają
prawdziwie grzybowe. Dy­
rektor Marchewka koszto­
wał tych nowości — w

smaku przypominały mu

pieczarki.

Nasuwa się pytanie o

dalsze losy grzybów. Za­
wierają one ok. 30 procent
przyswajalnego białka i po
odpowiednich zabiegacli na­
dają się do spożycia.
Szwajcarzy np. podobnych
grzybów używają jako
przyprawy do sosów. Mogą
być także wykorzystywane
jako składniki paszy. Trud­
no dziś jednoznacznie roz­
sądzić o ich dalszym wyko­
rzystaniu, badania bowiem
trwają nadal. Do pożywki
próbuje dodawać się inne
odpady, ni. in. serwatkę. IV
zależności od składu sub­
stancji odżywczej zmienia
się także zawartość po­
szczególnych składników w

grzybach. O opłacalności
przedsięwzięcia zadecyduje
przede wszystkim pożywka
gwarantująca maksymalny
przyrost masy, zaś uwarun­
kowany nią skład grzybów
przesądzi o icli dalszym
przeznaczeniu.

Po fascynacji grzybami
pora spojrzeć na sprawę
przez pryzmat ochrony śro­
dowiska. DZIĘKI WYKO­
RZYSTANIU ŁUGÓW PO­
SULFITOWYCH W NIE­
DOMICACH TOKSYCZ­
NOŚĆ wód w Żabnicy
ZMALAŁA CZTEROKRO­
TNIE. Brzegi znów pora­
stają olszyną. Przemysł ce­
lulozowy, szczególnie ucią­
żliwy dla środowiska — z

truciciela stać się może i
żywicielem.

TOMASZ ORDYK

Aktywność umysłowa człowieka ma ścisły związek z wa­
runkami rozwoju w dzieciństwie. Rozwój mózgu ma charak­
ter nieodwracalny. Wszelkie uchybienia i mankamenty w o-

kresie rozwoju mózgu pociągają za sobą konsekwencje nie­
odwracalne. Na rozwój mozgą ma m. in. negatywny wpływ
ilościowe i jakościowe niedożywienie, szczególnie po urodze­
niu w okresie bezpośrednim. Niedobory pokarmowe u mat­
ki osłabiają system nerwowy noworodka. W przyszłości stan

osłabienia systemu nerwowego może spowodować jego uszko­
dzenie. Przedwczesne przejście na karmienie sztuczne utrud­
nia proces mielinizacji neutronów. Okres krytyczny w roz­
woju mózgu przypada między piątym a dziesiątym miesiącem
życia. Niedobory pokarmowe w tym okresie zmniejszają licz­
bę komórek mózgu. Wzrost komórek mózgu praktycznie koń­
czy się w końcu drugiego roku życia.

W Afryce Środkowej i w Ameryce Środkowej prowadzo­
no badania w ciągu życia jednego człowieka. Badania te wy­
kazały, że niedobory pokarmowe w okresie pierwszych czte­
rech lat są przyczyną słabego rozwoju intelektualnego w

wieku szkolnym. Na podstawie tych badań sformułowano za­
lecenie, że w stosunku do dzieci w wieku przedszkolnym, a

szczególnie do czwartego roku życia społeczeństwo powinno
podejmować odpowiednie poczynania w zakresie żywienia.

Niezależnie od niedożywienia dzieci, również inne przy­
czyny mogą spowodować osłabienie aktywności umysłowej.
Błędy w wychowaniu, brak troski o psychiczny i kulturalny
rozwój dziecka, niepowodzenia w nauce — spowodowane za­
równo nieregularnym uczęszczaniem do szkoły, jak też nie­
właściwym postępowaniem nauczyciela — mogą mieć kata­
strofalne skutki dla rozwoju mózgu. Omawiając negatywny
wpływ zaniedbania wychowawczego na rozwój kory mózgo­
wej Raport Międzynarodowej Komisji do spraw Rozwoju E-

dukacji m. in. stwierdza: „Można tu mówić o prawdziwej
zbrodni społecznej, a mianowicie o spustoszeniach dokonywa­
nych w ludzkich mózgach wskutek zaniedbań i braku dosta­
tecznej uwagi”...

Na podstawie naszego aktualnego stanu wiedzy z zakresu

biochemii mózgu i utajonych możliwości dziesięciu miliardów

neuronów łatwo jest w’ydedukować twierdzenie, że gdyby
mózg ludzki znajdował się w korzystniejszych warunkach,
że gdyby byl poddany właściwym ćwiczeniom, gdybyśmy by­
li poddani należytej działalności wychowawczej, gdyby od­
działywało na nas środowisko nowego typu — twórcze zdol­
ności naszego mózgu mogłyby się rozwijać powyżej najśmiel­
szych naszych wyobrażeń.

Czy można przywrócić funkcje

Co to jest np. kartoteka se­
lekcyjna? Najkrócej można po­
wiedzieć, że na niewielkim
skrawku kartoniku utrwalone

jest 2-krotnie wszystko to, co do­
tychczas mozolnie notowano na

kartach grubych ksiąg. Treść
normalna, zapisana alfabetem

polskim, jest jednak również za­
kodowana w. postaci perforacji
na obrzeżach kart. Oczywiście,
zgodnie ze specjalnie opracowa­
nym programem. Wszystkie kar­
ty mieszczą się swobodnie w nie­
wielkich skrzynkach katalogo­
wych.

NOWE PAL”,. .

Koncern Volkswagcna (RFN)
przystąpił ostatnio do prób z

nowym paliwem dla samocho­
dów. Zamiast czystej benzyny
pojazdy testowe VW użyły
mieszanki składającej się z 15
proc, metanolu i 85 proc, ben­
zyny. Próby, jak na razie, wy­
padły zachęcająco. Przewiduje
się dalsze, ale już w zimie.
Może to będzie rozwiązanie
(częściowe) trudności na ryn­
ku benzynowym? (SCALA)

PERSOWIE W NATARCIU!

Na zachodnich rynkach sztuki

zanotowano nowe zjawisko. Oto,
jakby na mocy czarodziejskiego
zaklęcia „Iranica” — raptem
obrazy i antyki z perskiego ob­
szaru kulturowego uzyskały ce­
ny wręcz rekordowe! Najwyższą
do tej pory kwotę za portret
jednego z władców Iranu, Fatli

Ali Szacha — zapłacił pewien
angielski miłośnik malarstwa.

Portret pochodzi z 1810 r. i jest
dzieleni Sayyid Mirzy, malarza
— Il.>rv obok farb używał do

ozdób obrazu prawdziwych pereł
i kamieni szlachetnych. Cena

portretu (na zdj. poniżej) wyniu-
siu ćwierć hi.Iioii.l dolarów.

intelektualne?

TRADYCJE KOWBOJSKIE NA WYSOKIM SZCZEBLU

Najmłodszy syn prezydenta USA, Geralda Forda — lS-let-
ni Steve wstąpił — niezależnie od studiów — do szkoły kow­
bojów w Ramona k. Kalifornii. Prezydencka latorośl podczas
pierwszej praktycznej próby ujeżdżania mustanga — utrzy­
mała sie na koniu równe 5 sekund. Kowbojem też być nie­
łatwo. (BUNTE)

KANADYJCZYCY CENIĄ POLSKIE NARTY

Mimo pełni lata nie słabnie tempo produkcji w jedynej w

kraju fabryce nart, mającej siedzibę w Szaflarach. W ubieg­
łym roku fabryka wyprodukowała 150. tys. par nart, z czego
30 proc, sprzedała za granicę. W tym roku na eksport prze­
znacza się 38 proc, produkcji. Szaflarskie narty cieszą się bo­
wiem coraz większym uznaniem cudzoziemców. Najpoważ­
niejsi klienci rekrutują się zę Stanów Zjednoczonych i Kana­
dy. a także ze Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, NRD,
Bułgarii, Węgier i Francji.

(STERN)

Przed twórczą działalnością człowieka otwierają się coraz

większe perspektywy. Neurofizjologia mózgu otwiera per­
spektywy ulepszenia procesu uczenia się. Coraz bardziej po-

znajemy mechanizmy uwagi, biochemię pamięci, zjawisko
zmęczenia. Wiedza nasza wzbogacana jest o informacje na

temat optymalnych lat życia dla działalności twórczej... Ak­
tualny stan pozwala na kontrolę stanu i funkcjonowania
mózgu za pośrednictwem zapisu elektrycznego. Obecny stan

naszej wiedzy pozwala na bezpośrednie oddziaływanie za po­
mocą środków chemicznych na pewne neuromechaniziny.

Badania prowadzone od przeszło dziesięciu lat ujawniły i-

stotny wpływ kwasu rybonukleinowego (RNA — substancja
genetyczna, odpowiedzialna za syntezę białka) na proces za­
pamiętywania. Pamięci natychmiastowej lub „telefonicznej”,
inaczej mówiąc prostym mechanizmom elektrochemicznym,
trwającym tylko kilka minut, przeciwstawia się pamięć dłu­
gotrwałą, polegającą na chemicznym zakodowaniu neuro-

mcchanizmów w strukturze komórek mózgowych. Pamięć tę
charakteryzuje ujawnianie się swoistych aktywności enzy­
matycznych w komórkach mózgu. Stwierdzenie zatem, że

niewielkie ilości RNA o specyficznym składzie powstają pra­
wdopodobnie w komórkach mózgu w czasie uczenia się, po­
zwala na wyciąganie wniosku, że substancje chemiczne, zdol­
ne przyspieszyć syntezę RNA, mogłyby ułatwić proces ucze­
nia się.

Hipotezy te wymagają jednak wielu jeszcze weryfikacji.
Można dziś np. stwierdzić, że pewne środki chemiczne są
w stanie poprawić niektóre zaburzenia lub podlegając?
starzeniu się funkcje psychiczne. . Środki te, jak dotych­
czas, nie mogą przywrócić całkowicie normalnych funkcji
intelektualnych Środki chemiczne mają raczej wpływ
na pewne sfery uczuciowe, nie oddziaływają natomiast
na sferę poznawczą, na działalność twórczą. Pomimo w7ie-
lu intensywnych badań laboratoryjnych nie udało się je­
szcze wykazać istnienia w mózgu „molekuł pamięci”, któ­
rych układ pozwoliłby na liniowe gromadzenie informa­
cji, a w konsekwencji na opracowanie modeli moleku­
larnych, tłumaczących uczenie się. (Interoress)

Dr JULIAN NADOLSKI
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Wszystkim, którzy w związku z tragiczną śmier­
cią naszego najukochańszego Syna

fauJSSńiiS

Nauka

i

KURSY palaczy centralne­
go ogrzewania — organi­
zuje WZS „Oświata” —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, tel 334-72 .

okazali nam. w tym ciężkim okresie wiele serca

i pomocy, a szczególnie Personelowi Oddziału

Chirurgicznego Szpitala w Dąbrowie Tarnow­
skiej, składamy tą drogą najgorętsze podzięko­
wanie.

Dziękujemy również serdecznie Przyjaciołom.
Koleżankom i Kolegom naszym i naszego Syna,
Sąsiadom i Znajomym, którzy wzięli tak licz­
nie udział w uroczystościach pogrzebowych.

RODZICE, BRAT i RODZINA

KURSY czeladniczo - mi­
strzowskie W zawodach;
ślusarza, elektryka, mura­
rza, wodno - kanalizacyj-
no - gazowych i innych —

organizuje WZS „Oświa­
ta”, Kraków, ul. Mazowie­
cka 8, tel. 334-72.

KURS przyuczający do
zawodu kelnera, bufeto­
wego — organizuje WZS
„Oświata” — Kraków ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72.

Należy do wybitnych •

współczesnych dziennikarzy
polskich. To od niego za­
czyna się lekturę „Szpilek'’
ale także lekturę „Kulis”,
„Panoramy’1 choć tam wy­
stępuje anonimowo. Najpo­
czytniejsze rubryki „Poli­
tyki" — „Coś z życia" i
„Dwa słowa" oraz „2ywo-
cik gospodarczy" - w „Życiu
Gospodarczym" są też jego
pióra. JERZY URBAN! Iro­
nia i dowcip z pogranicza
absurdu ale wzięte z ży-
c i a sprawiają, że poza
świetną zabawą ma czytel­
nik pretekst do intelektual­
nych przemyśleń. Felietoni-
styka nie jest jego jedyną
pasją. Urban to przede
wszystkim publicysta, spo­
łeczno-polityczny. kierow­
nik działu krajowego „Po­
lityki". Miłośnicy dobrej
książki po „Impertynen­
cjach" i „Wszystkich na­
szych ciemnych sprawach”
otrzymują kolejną porcję
śmiechu w grzechach, któ-

rę. chodzą., po ludziach. No­
wa książka Jerzego Urbana
ukazała się w Ludowej
Spółdzielni Wydawniczej;
kosztuje 40 zł.

Mówi mniemanoJog
prof. T. J. Stanisławski

Jeśli kogo dziwi ten

naukowy tytuł w specjal­
ności, której na próżno by
szukać w uczelniach ca­
łego świata, to znaczy, że
ani razu nie słuchał wy­
kładów Profescr® po­
święconych naszym prze­
różnym mniemaniom —

czyli Mniemanologii Sto­
sowanej.

Czy istnieje Katedra

Mniemanologii, Stosowa­
nej i gdzie się mieści?

Historia tej nauki za­
częła się na wakacjach u

mamy, a Wzięła swój po­
czątek , z mojej chęci pi­
sania felietonów do ga­
zet. Któregoś słonecznego
dnia przygotowałem sobie

hruPowh w nowych o-

kładkaob, nowe wieczne

pióro i przystąpiłem do

pisania, Zaczął-m ,. od te­
matu „Śmiertelnie obra­
żeni”, który jak pamię­
tam miał taki początek:
„obraza; jakże . obraźliwe

jest to śłowó”. Nie mog­
łem tego felitonir zakoń­
czyć, napisałem pół bru­
lionu i to dało asumpt do ■
rozwoju nauki o obrażli-

wości, . jako o. motorze

wszelkiego postępu, z oze-

go narodziła się Mniema-

no’ogia.
W 1969 r. powstała

modzielna Katedra Mnie-

manologii Stosowanej,
wykłady odbywały się w

STS-ie.

To znaczy, że Profesor
ma studentów

Owszem, miałem ich
czterech. System kształ­
cenia polegał na tym, że

najpierw długo trzyma­
łemichna1roku,apo­
tem, kiedy przekonałem
się, że dużo umieją, da­
łem wszystkim doktoraty.

Wręczyłem im dyplo­
my w poątaci nowych
banknotów, 500-złotowyeh,
których numery zostały
skrzętnie zanotowane. Je­
śli zdarzy się, że spotka­
łem kiedykolwiek taką
„pięćsetkę” w obiegu, to

będę uważał, że moi stu­
denci handlują dyploma­
mi i odbiorę im doktora­
ty.

Czy pracownicy nauko­
wi są również w Kate­
drze?

Moją prawą ręką jest
Krystyna Sienkiewicz, je­
dyna, która otrzymała do­
centurę.

Mniemanologia, to je­
den z kierunków Pana

zainteresowań. Jakie są

pozostałe?
Teatr, estrada, kabaret,

radio i telewizja.
Zacznijmy od teatru:

Od 1966 r. do ubiegłego
sezonu byłem w zespole
STS-u . Brałem udział we

wszystkich przedstawie­
niach tego teatru. Teraz

jestem jednym z aktorów

Teatru Powszechnego na

Pradze.

Porozmawiajmy o estra­
dzie.

Pisałem teksty piosenek
dla innych — może nie

wszyscy pamiętają, że

„Cała sala śpiewa z na­
mi” i „Orkiestry dęte”' są

mojego autorstwa. Wiele

piosenek napisałem dla
siebie i sam je wykony­
wałem. Na Festiwalu w

Opolu w 1972 r. śpiewa­
łem m. in. „Chłopaki, idę
z wami". W'tedy też do­
stałem nagrodę dzienni­
karzy — statuetkę „Ka-
ro’inki”.

A działalność kabareto-

a.?-
Byłem jednym ze współ­

założycieli kabaretu „Sto-
<?ola”, który mieścił się
wówczas w baraku przy

JEniTii Plater.
'Teraz jest „Pod Egida”.

Kabaret ten istnieje od 7

lat,jawnimod5lat.
B orę udział w kołoin-eb

przedstawieniach Egidy,
mówię teksty, śpiewam
własne piosenki i czuję
się tu znakomicie.

Pietrzak, Kofta i ja
tworzymy stały triumwi-

rat, w różnych progra­
mach dochodzą różni wy­
konawcy.

No i radio, skąd więk­
szość słuchaczy może znać

wykłady Mmemanologit
Pana. Profesora.

Tak; Najpierw był TTN
— Ilustrowany Tygodnik
Rozrywkowy, w którym
prowadziłem cyk!
dzielnych -wykładów,
raz jest Ilustrowany
gażyn Autorów, w

rym często wystęnaje.
., Pozostała jeszcze Tele­
wizja?

Współpracuję z nia od

czasit do czasu — piszae
teksty do nrogramów lub

występując.
Czy Pan. chciałby jesz­

cze coś dodać?
Nie. A właściwie tak'

ITOBYBYŁONATY­
LE.

Warto przypomnieć, że

. to zgrabne zdanie, które

mpże być stosowane w

najróżniejszych sytuacjach
i: które zrobiło taką ka­
rierę; jest

'

wyłącznym i

niezaprzeczalnym pomy­
słem Jana Tadeusza Sta-

, nisławskiego. Wszelkie

prawa : autorskie zastrze­
żone!

WPISY na kursy kreśleń
budowlanych, instalacyj­
nych, maszynowych oraz

kalkulacji i kosztorysowa­
nia inwestycji — przyjmu­
je, szczegółowych infor­
macji udziela Zakład Do­
skonalenia Zawodowego w

Krakowie, ul. Dietla 38.

TAŃCZYĆ nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego i, II i III

stopnia - w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Ab­
solwenci III stopnia mogą
zdobywać odznaki tanecz­
ne. Zapisy informacje:
plac Wita Stwosza 2/2 —

godz. 11 —19, w peniedział-
(przy ul. Grodzkiej), w

ki 11—17.

KURSY eksternistyczne
przygotowujące do matury
z zakresu liceum ogólno­
kształcącego oraz KURSY:

♦ kroju i »zycla
♦ gotowania I pieczenia
♦ dzlewiarstwa ręcznego

organizuje:
Spółdzielnia „WIEDZA"

Zgłoszenia I zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro.

POMATURALNE kursy -

kreśleń technicznych —

budowlanych, maszyno­
wych I kosztorysowania,
dekoratorów wnętrz i or­
ganizacji reklamy, kiero­
wników zakładów gastro­
nomicznych — organizuje
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, teł.
334-72.

KURSY

KWALIFIKACYJNE

CHCESZ dobrze I

szybko OPANOWAĆ

JĘZYK OBCY:
■ ANGIELSKI

■ NIEMIECKI

■ FRANCUSKI

■ WŁOSKI?!

zgłoś się na kurs prowa­
dzony przez Spółdzielnię
„WIEDZA”. Zajęcia pro­
wadzą wybitni fachowcy-
lektorzy nowoczesnymi
metodami w odpowiednio
wyposażonych laborato­
riach Zgłoszenia 1 zapisy:
Kraków, ul. JANA 13

D piętro.

BŁOTOCHRONY ROWEROWE
CHRONIĄ ODZIEŻ PRZED ZANIE­
CZYSZCZANIEM W CZASIE JAZ­
DY ROWEREM po mokrym podłożu
lub roztopionym przez słońce asfalcie

Komplet składa się z części gumo­
wej, łącznie ze śrubą i nakrętką

do przymocowania.
Cena detaliczna za 1 komplet 10 zł.
Producent:

robotnik 4 czeladnik 4
mistrz w zawodach: ślu­
sarza 4 tokarza 4 fre­
zera 4 elektromontera 4
montera instalacji wod.-
kan.-gaz. 4 mechanika

samochodowego 4 kra“
wca 4 piekarza 4 cu»

kiernlka i innych — or­
ganizuje:

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.

Wpisy:
4 Kraków, ul. Dietla 38,
4 Kraków. Mały Rynek 5.

♦♦

KURSY BHP
I, II, Ul stopnia —

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
Kraków, Mały Rynek 5.

MATURA eksternistyczna
— kursy przygotowujące
rozpoczyna we wrześniu
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.

334-72, 394-23;

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU GUMOWEGO

w KRAKOWIE
zatrudni natychmiast

Żądajcie we wszystkich sklepach z artykułami sporto­
wymi, Centralnej Składniej’ Harcerskiej i PZGS „Samo­
pomoc Chłopska”.

HUTA im. LENINA

ROCZNE KURSY

4 kroju I szycia
4 gospodarstwa

domowego
oraz KURSY

dzlewiarstwa

maszynowego

repasacji pończoch
manicure

pedicure

organizuje:
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.

Wpisy:
4 Kraków, ul. Dietla 38,
4 Kraków, Mały Rynek 5.

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie: rysunku odręcz­
nego, matematyki, fizyki,
chemii, biologii — organi­
zuje WZS „Ośwata” —

Kraków, ul. Mazowiecka
8, tel. 334-72 .

DLA Pań kursy kroju i

szycia, dziewlarstwa ma­
szynowego 1 ręcznego —

oraz gotowania i pieczenia
— organizuje WZS „Oświa­
ta” — Kraków, ul. Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72 .

Sprzedaż

HANOMAG 2-tonowy —

sprzedam. Zdzisław Siwek
— zakład murarski. Ko­
bylanka nr 224, k. Gor­
lic.

Kraków
ŚLUSARZY
i ELEKTROMONTERÓW

zatrudni natychmiast
przy naprawie wagonów osobowych
WAGONOWNIA POZAKLASOWA
w KRAKOWIE, UL. PAWIA 13b.

Warunki pracy i płacy do omówienia
w referacie ogólnym Wagonowni, codzien­
nie od godziny 7 do 15, w soboty do 12.

OPOŃCZE
DO CIĄGNIKA URSUS C-325/28

PROGRAMY TELEWIZYJNE

W NATURALNYCH KOLORACH
TO WIELKA ATRAKCJA i PRZYJEMNOŚĆ!
Telewizory do odbioru programu kolorowego, z importu

i produkcji krajowej

oferują sklepy ZURT
I ZAPRASZAJĄ DO ICH ODWIEDZENIA.

operatorów ruchu kolejowego PKP
ślusarzy remontowych i konstrukcji stalowych
spawaczy
tokarzy
elektryków
kowali
wytaczarzy
murarzy
cieśli budowlanych
blacharzy
kierowców samochodowych I i II kat. prawa jazdy
pracowników niewykwalifikowanych do pracy w produk­
cji oraz przyuczenia do zawodu manewrowych
wartowników Straży Przemysłowej — (mężczyzn i kobiety,
na warunkach dojazdu do pracy).

Warunki przyjęcia:
■ dobry stan zdrowia
■ i ukończenie 18 lat.

Zapewnia się:
■ wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w hut­

nictwie
B po roku pracy dodatek za deputat węglowy, a po dwóch

latach przywileje z tytułu „Karty Hutnika”.
Praca w systemie czterobrygadowej organizacji pracy (trzyzmia-

nowa lub jednozmianowa).
Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się zakwaterowanie

w hotelach pracowniczych oraz wyżywienie w stołówkach, po zni­
żonych cenach

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
B z dowodem osobistym
H książeczką wojskową
■ legitymacja ubezpieczeniową
■ ostatnim świadeciwem szkolnym i zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Huty im. Lenina. — Dojazd
z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4” — (wy­
siadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty).

■■
b

s

?

DANUTA' ORLIK

Zdjęcia: CAF—Kłoś

USŁUGI TAPICERSKIE
z zakresu wszelkiego rodzaju tapicerki MEBLOWEJ
i SAMOCHODOWEJ — wykonują na zlecenie osób pry­
watnych, za gotówkę i na raty (za pośrednictwem PKÓ),
zakłady usługowe

KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
W KRAKOWIEUSŁUGOWEGO PT „RENOWACJA”

— ul. Warneńczyka 7
— ul. Dietla 50
— al. 29 Listopada 69
— ul. Wrocławska 62
— Nowa Huta, ul. Demakowa 10 ■
— os. XXX-lecia, uL Opolska 37.

Zakłady te wykonują również
WYKLEJANIE PODŁÓG WYKŁADZINĄ DYWANOWĄ,

— tel.
— tel.

653-04
572-56

— tel.
— tel.

317-12
417-88

oferuje jednostkom uspołecznionym, nie

wykluczając
pryw=tnvm

sprzedaży również osobom

Zamówienia

SOSNOWIECKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO
ZBYTU ARTYKUŁÓW

TECHNICZNYCH
„TECIINOZBYT"

Sosnowiec, ul. 1 Maja 21/23.

uprasza się kierować pód.
powyższym adresem.

Biuro Wystaw Artystycznych
w Krakowie

zatrudni 4 osoby
do dozorowania w ciągu dnia

„ŚWIATOWEJ WYSTAWY
MEDALIERSTWA WSPÓŁCZESNEGO",

która eksponowana będzie w salach

Zamku Królewskiego na Wawelu,
w okresie od 4. IX. do 19. X. 1975 r.

Kandydaci i kandydatki proszeni są zgła­
szanie się w sekretariacie DWA, plac
Szczepański 3a, osobiście, w godz. 8—15.

KOMUNIKAT
Kuratorium Oświaty i Wychowania

w Krakowie

EGZAMINÓW EKSTERNI-
Z ZAKRESU SZKOŁY

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ

W SPRAWIE
STYCZNYCH

ŚREDNIEJ
Kuratorium Oświaty i Wychowania Urzędu
m. Krakowa informuje uprzejmie, że
wszelkie sprawy związańe z egzaminami
eksternistycznymi z zakresu szkoły śred­
niej ogólnokształcącej dla terenu miejskie­
go województwa krakowskiego załatwia
bezpośrednio Dyrekcja I Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących Zaocznego w

Krakowie, ul. Sobieskiego 9, II piętro,
telefon 393-51, w godz. 9—14, w soboty

do godz. 12.

WYTWÓRNIA
MASZYN
GÓRNICZYCH

„NIWKA“
SOSNOWIEC 41-208
ul. Wojska Polskiego 25/27
tel. 66-00-61-7, wew. 173

ROZDZIELACZY hamulcowych
ROZDZIELACZY dozujących
ROZDZIELACZY dławiących
UKŁADÓW sterujących

POSZUKUJE,
w kręgu przedsiębiorstw państwowych
lub spółdzielczych, WYKONAWCÓW, w la­
tach 1975—1980:

♦
♦
♦
♦
Materiał na wykonanie powyższych, zlece­
niodawca dostarczy w całości.

Szczegółowych informacji udziela sekcja
kooperacji — telefon wewnętrzny 173.

POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE
o specjalnościach:

B ekonomika i organizacja przedsiębiorstw
B ekonomika i organizacja budownictwa
B obsługa ruchu turystycznego
B hotelarstwo
H ekonomika i organizacja przedsiębiorstw handlowych
H zaopatrzenie i gospodarka materiałowa
B finanse i rachunkowość
H administracja terenowa
B gospodarka mieszkaniowa
B ekonomika pracy, plac i spraw socjalnych.

OGŁASZA WPISY NA I ROK

Zaocznego Policealnego Studium Zawodowego.
Absolwenci Studium po złożeniu egzaminu przed Państwową

Komisją Egzaminacyjną uzyskują zawód technika ekonomisty
danej specjalności.

Zgłoszenia indywidualne i skierowania przez zakład pracy —•

przyjmuje Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Wiedzy Powszech­
nej w Krakowie, ul. Basztowa 15, IV p., tel. 213-63.

Dyrekcja Studium przyjmuje zapisy i udziela informacji w po­
niedziałki i czwartki, w godz. 16—18.
-------- W------- —---- - --- |-------------

KRAKOWSKA KOMENDA

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

w porozumieniu z AKADEMIĄ GÓRNICZO-HUTNICZĄ
im. S. Staszica w Krakowie

zaprasza
młodzież męską, w wieku 17—22 lat, do jedynego w kraju

OCHOTNICZEGO HUECA PRACY
organizowanego przy szkole wyższej

UCZELNIA ZAPEWNIA:
— bezpłatne zakwaterowanie i opiekę lekarską,
— całodzienne wyżywienie — za odpłatnością 18 zł dziennie,
— ukończenie szkoły podstawowej,
— kontynuowanie nauki zawodu w Podstawowym Studium Za­

wodowym, na kursach ZDZ lub w szkołach zawodowych,
— odbywanie szkolenia obronnego poborowych w Oddziałach

Samoobrony z przeniesieniem do rezerwy,
— atrakcyjne i zorganizowane spędzanie czasu wolnego (projekcje

filmowe, wycieczki, działalność sportowa, korzystanie z klubu).
Junacy uzyskują możliwość nauki i pracy w zawodach:

murarza, malarza, posadzkarza, stolarza, ślusarza, elektryka,
hydraulika, dekarza, blacharza.

Wynagrodzenie w systemie dniówkowym i akordowym.
Zgłoszenia osobiste kandydatów w Komendzie 22-16 OHP

Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława Staszica w Krakowie,
adres: 30-347 Kraków, ul .Kapelanka 23, V Dom Studencki AGH,

telefon 612-13.

NIE ZWLEKAJCIE - DZIAŁAJCIE SZYBKO -

ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

PRZYJĘCIA DO HUFCA JUŻ OD 1 WRZEŚNIA BR.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE W KRAKOWIE

zatrudni zaraz

inżynierów budownictwa lądowego na stanowiska:

projektantów lub asystentów w pracowni organizacji
robót

specjalistów w działach technicznych
4 kierowników budów.

Oferty: „Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr K-6907.

Dyrekcja Zespołu Szkól Budowlanych Nr 1

w Krakowie, ul. Złotej Kielni 1

ogłasza WPISY
na semestr jesienno-zimowy 1975 r. — do

POLICEALNEGO STUDIUM ZAWODOWEGO

ZAOCZNEGO NA WYDZIAŁ

BEZPIECZEŃSTWO i HIGIENA PRACY

Kandydaci winni posiadać świadectwo ukończenia technikum

dowolnej specjalności i pracować w zakładowych komórkach

bezpieczeństwa i higieny pracy.

Podania przyjmuje i informacji udziela sekretariat szkoły —

do dnia 5 września 1975 r., codziennie w godzinach 9—19,
telefon 737-65.
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SPORT
Udane, tournee

Po rozegraniu 5 spotkań na terenie USA i Kanady, powró­
ciła do kraju bokserska reprezentacja Polski. Polacy przegrali
jeden mecz, jeden zremisowali, a pozostałe wygrali, prezen­
tując dobrą formę. Trzeba przypomnieć, że nasza drużyna
wyjechała na tournee w mocno osłabionym składzie.

Trenerzy jak i zawodnicy podkreślali, że z punktu widze­
nia szkoleniowego, wyjazd był na pewno pożyteczny. Przede
wszystkim doświadczenia z pojedynków z bokserami amery­
kańskimi będą przydatne w przygotowaniach naszych zawod­
ników do Olimpiady.

Bardzo dobrze walczył w USA Kazimierz Szczerba. Ten

młody pięściarz poczynił od mistrzostw Europy wyraźne po­
stępy. Świetnie spisywali się także: Andrzej Jagielski, Hen­
ryk Srednickt i Ryszard Tomczyk. Ten ostatni trafiał w me­
czach z reguły na najlepszych zawodników gospodarzy, miał
więc najtrudniejsze zadanie.

Wiele do życzenia pozostawiało natomiast sędziowanie, kil­
ka werdyktów było zupełnie niezrozumiałych.

Trener naszej reprezentacji W. NOWAK był iv sumie za­
dowolony z postawy naszych bokserów. Podkreślił także duże
umiejętności zawodników amerykańskich.

olenderskie piłkarstwo — podobnie zresztą
jak polski futbol — zaczęło święcić triumfy
dopiero od kilku lat. Przed wojną Holen­

drzy byli nisko notowani na europejskiej gieł­
dzie, tylko raz w 1934 roku zakwalifikowali się
do czołowej „16” w Mistrzostwach Świata we

Włoszech. Ale już w pierwszym meczu pogrze­
bali swoje szanse, przegrywając ze Szwajcarią
2:3 (1:2). Po raz drugi awansowali Holendrzy
do puli finałowej mistrzostw świata dopiero w

roku 1974. Był to rok największych sukcesów

piłkarzy z kraju tulipanów.
Tak na dobrą sprawę to o holenderskim fut­

bolu zaczęło być głośno w Europie i święcie do­
piero przed paroma laty za sprawą drużyn klu­
bowych — Fcyenoordu i Ajaxu. W r. 1969 Ajax
dotarł do finału Pucharu Mistrzów Europy,
gdzie jednak nie dał rady włoskiemu Milanowi,

dzie eliminacje przeszli dość szczęśliwie (wy­
przedzili w grupie Belgię tylko lepszym sto­
sunkiem bramek!), ale za to w rundzie finało­
wej z udziałem 16 zespołów kroczyli od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. W znakomitych nastro­
jach stanęli do walki o zloty medal z drużyną
RFN. Jednakże przegrali, zdobywając tytuł wice­
mistrzów świata.

Po mistrzostwach coś zaczęło się psuć w ho­
lenderskiej piłce. Najlepsi piłkarze w poszuki­
waniu fortuny wyemigrowali do innych krajów.
Słynny Ajax, który opuścili najpierw Cruyff
i Neeskens, a w ostatnich miesiącach _ Haan,
Blankenburg, Rep i Muehren — przestał się li­
czyć w europejskim towarzystwie. Kryzys dotk­
nął też Feyenoord. W zakończonych na wiosnę
tego roku rozgrywkach ligowych obie utytuło­
wane drużyny wyprzedził PSY Eindlioycn. Dru-

Początek dał Ajax
III

R. Tomczyk (na zdjęciu z lewej strony) należał do najlep­
szych zawodników naszej reprezentacji podczas touree po
USA i Kanadzie.

przegrywając wysoko, bo aż 1:4. Ale już w rok

później po puchar sięgnął rotterdamski Feye-
noord, bijąc w finale po dogrywce Celtic Gla­
sgow 2:1. Potem rozpoczęła się era Ajaxu, któ­
ry przez trzy lata pod rząd (1971—1973) wygry­
wał rozgrywki pucharowe, pokonując kolejno
Panathinaikos Ateny 2:9 (rok 1971), Inter Me­
diolan (1972 rok) i Juvcntus Turyn 1:0 (rok 1973).
Były to lata kiedy Ajax prowadzony najpierw
przez Michelsa, a potem przez Kovasca nie miał

równych sobie nie tylko w Europie. W 1972 ro­
ku klub z Amsterdamu sięgnął po Puchar Świa­
ta, pokonując Independiente Buenos Aires (3:0 i

1:1). W r. 1970 Puchar Świata zdobył Feyenoord.
Ajax mający w swoich szeregach tak znako­

mitych piłkarzy jak: Cruyff, Neeskens, Haan,
Muehren, Blankenburg, Rep — zapoczątkował
w piłce nożnej nową erę tzw. futbolu totalne­
go. Dzięki wyśmienitej indywidualnej technice,
znakomitej kondycji Holendrzy lansowali styl
— atak i obrona pełnym zespołem. Eramki
strzelali nie tylko napastnicy, ale i obrońcy,
którzy stale szli za atakiem: kiedy zaszła po­
trzeba napastnicy przychodzili
fensywie.

Mając w zespole tak wielkie

Holendrzy zmontowali przed
świata w RFN niezwykłe silny

w sukurs de-

indywidualności
mistrzostwami

zespół. Wpraw-

ira

— Panie Henryku, sezon lekkoatletyczny je­
szcze w pełni, ale najważniejsze starty ma Pan

już za sobą. Można się więc chyba pokusić o

ocenę, podsumowanie. Wydaje mi się, że nie był
to sezon w pełni udany dla Parta. Zaczęło się
od klęski w katowickich Halowych Mistrzost­
wach Europy.

—• To była dość dziwna historia. W biegu eli­
minacyjnym czułem się znakomicie, uzyskałem
przecież dobry czas, a w dzień później przeży­
wałem niespodziewany kryzys. Obudziłem się
ociężały, źle się czułem. No i w finale zabrakło
mi tchu, nie miałem sił. Trzeba jednak pamię­
tać, że kilka dni przed HME wróciłem z tour­
nee po Kanadzie, mój organizm nie przyzwy­
czaił się chyba w pełni do zmiany klimatu i
w ten sposób tłumaczę te wahania formy.

— Nie najlepiej poszło Panu także podczas
czerwcowych mistrzostwach Polski. W biegu na

— Nie, wręcz przeciwnie będę biegał nadal
1500 metrów. Mam nawet zamiar pobić w

tym sezonie mój, liczący już 6 lat, rekord Pol­
ski na tym dystansie. Czuje się bowiem teraz

doskonale, forma jest wysoka i stać mnie na

rekordowy wynik. Wydaje mi się jednak, że na

1500 metrów nie miałbym żadnych szans na

Olimpiadzie, nawet gdybym biegał w granicach
rekordu Polski. Dlatego też nadzieje na udział
w IO w Montrealu łącze z dystansem 5 km. Nie

są to bezpodstawne kalkulacje. Nie tak dawno
na zawodach w Zurychu 5 km przebiegłem w

13,33,6 min., poprawiając prawie o 7 sek. swój
najlepszy wynik. W tym roku poprawiłem
więc w sumie rekord życiowy na 5 km aż o 12
sek. Gdyby w sezonie olimpijskim udało mi się
„urwać” jeszcze kilka czy kilkanaście sekund,
a na to liczę, to wtedy miałbym szanse na dobre

miejsce w finale olimpijskim.

W sporcie nie ma miejsca
dla pesymistów

(Rozmowa z H. Szordykowskim)
1500 metrów był Pan dopiero trzeci ze słabym
czasem. Mówiono wtedy bez ogródek, że karie­
ra sportowa Szordykowskiego dobiega końca.

— Do mistrzostw Polski nie byłem dobrze

przygotowany, w maju kontuzja wyeliminowała
mnie na dwa tygodnie z treningu. To duża

przerwa. W tej sytuacji wywalczenie brązowe­
go medalu uznałem za sukces. To prawda, że

wtedy niektórzy położyli na mnie krzyżyk, że

słyszałem tu i ówdzie bardzo krytyczne opinie.
Ale nie załamałem się. Uważam, że dla pesy­
mistów me ma miejsca w sporcie. Trenowałem
więc wytrwale dalej.

— Czy właśnie wtedy podjął Pan decyzję pró­
bowania swych sił w biegu na 5 km?

— Nie, już od dawna nosiłem się z zamiarem
startowania na 5 km, ale jakoś nie miałem

przekonania do tego dystansu, nie mogłem się
zdecydować. Ponadto koledzy straszyli mnie, że
to bardzo ciężki dystans. W lipcu wystartowa­
łem jednak na 5 km i uzyskałem nadspodzie­
wanie dobry wynik, poprawiłem swój rekord

życiowy aż o 5 sek. I wtedy zdecydowałem, że

będę biegał na tym dystansie.
— W Nicei spisał się Pan właśnie na 5 km

dobrze, zajmując czwarte miejsce. Czy oznacza

to, że zerwał Pan już definitywnie z średnimi
dystansami?

— Trenuje Pan nadal jak średniodystansowiee
czy już jak długodystansowiec?

— Jak długodystansowiec. Przedtem biegałem
na treningach dziennie 20 km, teraz pokonuje
40 km. Obciążenie więc znacznie większe, wy­
siłek olbrzymi, a mimo to mój organizm dobrze
to znosi. Spadlem co prawda ostatnio na wadze
aż o 7 kilogramów, czuje się jednak dobrze.

Koledzy mieli racje, że 5 km to bardzo ciężki
dystans. Jednakże właśnie na 5 kilometrów
mam szanse, oceniając na podstawie tegorocz­
nych wyników, na udział w IO w Montrealu i
na zajęcie dobrego, może nawet medalowego
miejsca. I to mnie mobilizuje do pracy.

— Ile Pan ma lat?
— 31.
— Czy startem w Montrealu zamierza Pan

zakończyć swą karierę sportową?
— Ale skąd! Nie myślę w ogóle

się ze sportem. Spróbuję swych sił
10 kilometrów. Bronek Malinowski
mówi, że to morderczy dystans i że

już nie pobiegnie 10 km. Jemu można wierzyć.
A mimo to spróbuję swych sił na tym dystan­
sie w przyszłym roku. I może mi się uda osiąg­
nąć dobry wynik. W sporcie trzeba być opty­
mistą.

o rozstaniu

jeszcze na

odradza mi,
on w życiu

Rozmawiał T. GÓRSKI

órniczy
„Glinik”
lata. W

wzloty i
zmieniał

Klub Sportowy
z Gorlic istnieje 53
tym czasie przeży-
upadki, wielokrot-

nazwę. I tak na

po wojnie nazywał

Gwał
nie

przykład tuż

się Orzeł. Starsi kibice krakow­
scy chyba pamiętają tę nazwę,
bo piłkarze z Gorlic występowali
wówczas w ekstraklasie i zjeż­
dżali pod Wawel rozgrywać mi­
strzowskie spotkania.

Ale to było bez mała 30 lat te­
mu. Później drużyna futbolowa
z Gorlic walczyła ze zmiennym
szczęściem, spadła nawet do A

klasy, teraz gra w rzeszowskiej
lidze okręgowej. Dwukrotnie
„Glinik” zajmował pierwsze
miejsce w tabeli, wydawało się,
że awans do drugiej ligi jest tak
bliski, skończyło się tylko na

marzeniach.

Piłka nożna jest najpopular­
niejszym sportem w Gorlicach,
na mecze miejscowych przycho­
dzi ok. 7—8 tys. kibiców. Całe
miasto, a zwłaszcza załoga gor­
lickiej Fabryki Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik” (za­
kład ten opiekuje się klubem),
czeka na lepsze dni drużyny pił­
karskiej. Niecierpliwią się, bo i
w tym sezonie ich pupile nie.

najlepiej spisują się w rozgryw­
kach. Czyżby więc marzenia o

awansie trzeba było odłożyć na

termin późniejszy? Chyoa tak.

Drużyna „Glinika” oparta zo­
stała w większości na byłych

pożegnał się z pucha-

tej pory dwa mecze

w naszej grupie. Po-

żyna ta grała bardzo dobrze nie tylko w lidze,
kroczyła od zwycięstwa do zwycięstwa w roz­
grywkach o Puchar Zdobywców Pucharów. Kie­
dy kibice holenderscy liczyli na zdobycie pu­
charu, przyszła wysoka porażka z Dynamo Ki­
jów 0:3 i PSV Eindhoven
rem.

Holendrzy rozegrali do

eliminacyjne z cyklu ME
konali u siebie Włochy 3;1 i na wyjeżdzie Fin­
landię też 3:1. Ale to było w minionym sezonie.
W tym roku „pomarańczowi” nie błyszczeli w

meczach międzynarodowych. Wprawdzie osiąg­
nęli dobry wynik z mistrzem świata drużyną
RFN . na jej boisku (1:1), ale w kilka dni póź­
niej przegrali wysoko w Belgradzie z Jugosła­
wią 0:3. W obu tych spotkaniach wicemistrzo­
wie świata wystąpili jednak w mocno osłabio­
nych składach, z etatowych reprezentantów gra­
li tylko: Kroi, Rijsbergen, Suurbier, Van Ha-

negen i w Belgradzie Neeskens. Tak na dobrą
sprawę to nie bardzo wiadomo na co obecnie
stać „pomarańczowych”, od MŚ zespół nie grał
bowiem nigdy w najsilniejszym składzie. Jedno
jrst pewne — Holendrzy umieją grać w piłkę,
toteż w Chorzowie czeka nas niezwykle ciężkie
zadanie.

ANDRZEJ STANOWSKI

Przed startem „Orląt“
w mistrzostwach Europy

W cieniu pojedynku Polska
— Holandia w Chorzowie,
przygotowują się do elimina­
cyjnych spotkań młodzieżo­
wych mistrzostw Europy, pił­
karze do lat 23. Nasz zespół
trafił w grupie VIII na groź­
ną Bułgarię i nieco słabszą,
ale zdolną do niespodzianek
— Grecję. 3 września w Miel­
cu młodzieżowa reprezentacja
Polski zainauguruje swoje
występy w eliminacjach ME,
meczem z Bułgarami. W u-

biegłą środę w Rzeszowie
Orlęta” spotkały się ■tv- to-

'

warzyśkim m.lsćżd" 'i'' ZSRR,
który był generalną próbą
przed pojedynkiem ,z Bułga­
rią.

W kadrze znalazło się czte­
rech zawodników krakow­
skich: wiślacy — Kmiecik,
Kusto, Garlej oraz Płaszew-
ski z Hutnika. W meczu to­
warzyskim „Orląt” z ZSRR
do najlepszych zawodników
na boisku należał Kmiecik.

Napastnik krakowskiej Wisły
będzie na pewno jednym z

najmocniejszych punktów na­
szej reprezentacji także
meczach eliminacyjnych
mistrzostw Europy.

Kmiecik przekroczył
prawda wiek 23 lat, ale regu­
lamin mistrzostw zezwala na

udział w drużynie dwóch za­
wodników, którzy przekro­
czyli limit wieku. Trener A.

Strejlau skorzystał z tego
punktu regulaminu i obok
Kmiecika powołał do kadry
także bramkarza Burzyń­
skiego.

Wydaje się, że Polacy mają
duże szanse na awans do
ćwierćfinałów. Pokonanie

Bułgarów, a tym bardziej
Greków, leży na pewno w

ich możliwościach. W grupie
VIII rozegrano już dwa me­
cze, w których Bułgarzy po­
konali dwukrotnie Greków:
2:0 w Salonikach i 2:1 w Per-
niku.

Oto tabela naszej grupy i

terminy pozostałych do

grania spotkań:
1. Bułgaria
2. Grecja
3. Polska

3 września: Polska —

garia, 15 października: Polska

j— Grecja, 29 października:
Grecja — Polska, 19 listopa­
da: Bułgaria — Polska.

roze-

4:0
0:4

4-1
1-4

Buł-

Gorlice czekają
na wielki sport

t piłkarzach mieleckiej Stali. O-
, bydwa kluby zawarły bowiem

onegdaj porozumienie o współ-
i pracy i dzięki temu w Gorlicach
, znalazło się kilku mielczan. Wy-
, dawało się z początku, że posiłki

z Mielca wzmocnią na tyle miej-
■scową drużynę, by mogła ona z

, powodzeniem walczyć o II ligę.
Nie wzmocniły.

Działacze klubowi doszli na

szczęście ostatnio do wniosku, że
’

jednak w Gorlicach jest też wie­
le utalentowanej piłkarsko mło­
dzieży i należałoby raczej wię­
cej uwagi zwrócić na szkolenie

własnego narybku, by w oparciu
o własnych wychowanków stwo-

’

rzyć mocny zespół. Zamierzenia
. te już się realizuje i jak zapew­

nił mnie wiceprezes klubu Z.

Wojtasiewicz — stopniowo wpro­
wadzać się będzie dó zespołu ju­
niorów. Przebudowa drużyny,
odmłodzenie jej spowoduje za­
pewne, że na awans trzeba bę­
dzie jeszcze trochę poczekać.

W sekcji piłkarskiej GKS

I________ca GDZIE, KIEDY?
1 września, poniedziałek Bronisławy, jutro Stefana |

8

'TEATRY
<>•. 's< /-.''i'

GROTESKA (Skarbowa 2): J.

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy — 20,
TEATR STU (Barbakan):

Uwaga Czytelnicy! Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym
częliśmy
podstawie
upodobań
ne filmy,

pewną innowację. Za-

mianówicie, oceniać na

recenzji filmowych oraz

publiczności poszczegól-
Ocena jest czteropunk-

t-o wartość wtowa. Gwiazdki

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**) i

dobrą (♦*♦), do znakomitej (****);
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m- in. frekwencją. Mamy
nadzieję, że nasza mikro-recenzja
(przygotowywana przez Adama

GAKBICZA) podoba się naszym
Czytelnikom, pozwalając na wybór
filmu zgodny z nastrojem, upodo­
baniami i przygotowaniem do
bioru.

od-

34):
lat)

UCIECHA

Synowie

(Nowa Huta), OKULISTYCZNY

Kopernika 33, LARYNGOLOGICZ>
NY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel. 251 (całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: 532-06, MŁODZIEŻOWY TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (14—18),
INFORM. O USŁUGACH 565-88,
223-56,' TELEFON ZAUFANIA

MO: 216-41, TOWARZYSTWO

ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTWA

(Boh. Stalingradu 13) tel. 578-08 (9—
18), INFORMACJA TURYSTYCZ­
NA: 260-91, INFORMACJA KOLE­
JOWA ZAGR. 222-48, KRAJ. 233-80

do 85, 505-15.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Towarzystwa Plano­
wania Rodziny (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): 17—20.

POGOTOWIE ♦

reki. (Kr). 12.45 „Wspomnienia,
wspomnienia” — aud. w opr. T.

Kasperkiewicz. 13,00 „Sztuka czy
rzemiosło”? — aud. T. Markow­
skiej i P. Sopoćki. 13.20 B. Sza-

belskl — IV Symf. 13.30 Wiad.

13.35 „Matura” — irag. książ. M .

Kuncewiczowej. 14 .00 Więcej, le­
piej, taniej. 14.15 Śladami Inwest.

miliar. 14.35 Muz. pols. ub. stu­
lecia — Fr. Chopin — aud. M.

Szalińskiej. 15.00 Zawsze o 15 progr.

dla dziew, i chłop. 15.40 Pieśni II

wojny światowej. 16.00 Włókienni­
cze wizje — aud. T . Turowskiego.
16.15 Tr. pr. z Rzeszowa. 17.00

Start (Kr.). 18.00 Skrzynka interw.
— wopr. J. Zycha (Kr.) . 18.10 Pols.

mel. lud. (Kr). 18.20 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 18.30 Echa

dnia. 18.40 Zapr. do myślenia —

dysk. 19,90' M. Gomółka — Mel.

na Psałterz Polski. 10.15 52 lekcja
jęz. ang. 19.30 Wiersze Jalu Kur-

Symf.,
Domu

Kato-

Wiad.

studio

K. Kmiecik w akcji.

KIJÓW (al. Krasińskiego
Ziemia obiecana (poi. 15
***>1/000

_ 16.15, 19.30.

(Boh. Stalingradu 16):
szeryfa (USA 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Wążżż (USA 15 lat) */«» — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Charley Varrick (USA 13 lat)
****,0000 _ 15.45, 18, 20.15. APOLLO

(Solskiego 11): Britannic w nie­
bezpieczeństwie (ang. 15 lat) **/oo°
— 12.30, Joe Kidd
**/oooo — 15.-45, 18,
(Waryńskiego 5):
bija Amerykę (wł.
15.45, 18, 20.13. SZTUKA (Jana 4):
Znikąd donikąd (poi. 15 lat) **/°o°
— 13, 16, 18. 20 (seans zamknięty).
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Westerplatte (poi. b .o.) *** 000 —

14.45, 17, 19.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): To ja zabiłem (poi.
15 lat) */° — 16, 18, 20. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10) : Mr* Ma-

Jestyk (USA 15 lat) */”» — 16, 13,
20. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Mictlan (meks. 15 lat) »* °
—

1^30, 17.30, 19.30. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Swój
wśród obcych, obcy wśród swoich

(ZSRR 15 lat) 15.45, 13, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (os.' Na

Skarpie 7): Zakazane piosenki
(poi. b .o .) **'»<>» — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
70): Zmierzch bogów (wt. 18 lat)
»**'ooo

_ je, ig. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Cześć artysto (fr. 13

lat) **’« — 16, 13, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rajdowa sym­
patia (CSRS 15 lat) *,°° — 16, 13,
20.15. KULTURA (Rynek GI. 27):
Ganpa (jap. b.o .)

’ °°°
— 13.43, 18.

20.15. WISŁA (Gazowa 27): Huba!

(poi. b.o.) — 11, 16, Zapro­
szenie (szwaj. 15 lat) »**,»= — 13,

20. MASKOTKA (Dzierżyńskie-
55): Michaś przywołuje świat

porządku (RFN b.o .) **/»» —

15.30, Trup w każdej szafie

17.30, 19.30,

Siemiradzkiego 1, wypadki teł.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-73, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-30,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

(USA 15 lat)
20.15. WANDA

Peppino pod-
15 lat) */°° —

18,
go
do

11,
(CSRS 15 lat) * oo

PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka ***/oooo

_

10ł Ut 15j
16, 17. Francuski łącznik (USA 15

lat) ** 000 — 12, Arabeska (ans. 15 lat)
***'000 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): nieczyn­
ne. UGOREK (os. Ugorek): Męż­
czyzna, który mi się podoba (fr.
15 lat) **/°00

(os. Górali ć

swoje (radź. 1

’
— 17, 19. SFINKS

5): Zapamiętaj imię
b.o.) **/■» — 16, 13, 20.

— Hutnik: Zew krwi
PROSZOWICE —

Goście (USA 18 lat)

SKAWINA

(ang. 15 lat)
Syrenka:

SKAWINA — Junak: Lady
Caroline Lamb (ang. 15 lat) »*,<”.
WIELICZKA — Górnik: Deps (jug.
15 lat)

WYSTAWY <

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).
ALWERNIA (Koryeińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE — tel. 12, IGO­
ŁOMIA — tel. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) tel. 24 . KOC­
MYRZÓW — tel 26, MYŚLENICE
(Rynek 10) — tel. 202-77, MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPOŁO­
MICE - tel. 1, NIEGOWIC — tel. 9 .

NOWA GÓRA — tel. 27, NOWE
BRZESKO — tel. 20, PROSZOWICE

(Rynek 13) — tel. 24 . RADZIEMI­
CE — tel. 22, RYBNA niecz. do 9 IX,
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — tel.
430, SUŁKOWICE — tel. 22, SŁOM­
NIKI — tel. 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9 . SKAŁA — tel. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel.' 684,
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9. WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11 .

ka. 19.40 Odtwórz. Kone.

który odbył się w sali rad.

Muz. im. G. Fitelberga w

Wicach. 21 .30 Wiad. ai.45

sport. 21 .55 Teatr PR —

Wspólez. — „Mała suita polska” —

słuch. H. Bardijewskiego. 22.45

Muz. oratór.-karttat. XX w. 23.30

Wiad. 23.35 Co słychać w święcie.
23.40 „Trzy tys.” —Suita jazz K.

Sadowskiego.

Frogr. na UKF 68.75 MHz —

z Krakowa lokal.

16.00—17.00 Frogr. stereof. 19.40-*

21.30 Frogr. stereo!.

PROGRAM m

RADIO

FROGRAM I

4.47 Foęż. progr. 8.00 Stan pog.
i wiad. 9.08 Hej, dzień się budzi.
5.30 Muz. zegarynka. 6 .00 Stan pog.
i wiad. 6.05 Muz. zegarynka. 6.39
Nasze zwykle sprawy. 6 .45 Muz.

zegarynka. 7 .00 Ekspr. przez świat.
7.05 Muz. zegarynka. 7 .30 Zawsze
w poniedz. J. Fedorowicz. 7 .40
Muz. zegarynka. 8 .00 Ekspr. przez
świat. 8.05 Kiermasz płyt — aud.
R. Wasęhki. 8 .30 Co kto lubi. 9J0

„Jezioro rusałek” — 10 ode. pow.
Geno Hartlsuba (powt.) . 9.10 „Dziś
do ciebie przyjść nie mogę” — i
irine pios. żolniers. 9.30 Nasz rok
75. 8.45 Dyskot. pod gruszą. 10.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Jazz na

wibrafonie. 10.50 „Zwycięzca” — 4
ode. pow. Barry Hin«sa. 11 .00 Dys­
kot. pod gruszą. 11 .20 Zycie ro­
dzin. — mag. 11 .59 Przeb. bez stów.
12.05 Fo!ud.
i ze świata 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtór. z rozrywk. 13.45 Czyt.
parnięt. H . Modrzejewskiej. 14.00
CSrlo Gesnalde da Yenoso — Kes-

pensoria. 14 .35 „Zew Morza” w

rejsie przez oceany — gaw. kpt. Z .

Michalskiego. 14.45 „Monumento”
— konc. nagr. zesp. Collegium Mu­
siTM. 15.00 Ekspr. przez świat.
15.05 Progr. dnia. 15.10 W kręgu
jazzu (opr. E . Steinnagen). 15.39

Odpow. z róż. szuflad — przed
mikrof. W . Kopaliński. 13.45.
Wrześn. kone. (opr. T . Dębski).

16.05 Dwie gitary klasycz. 16.13
Pod dachami Paryża (opr. A . Woy-
eiechówski). 16.45. Nasz rok 75. 17,00
Ekspr. przez świat. 17 .05 „Jezioro
rusałek” — 11 ode. pow. Geno
Hartlauba. 17 .15 Kiermasz płyt —

.

aud. M. Jurkowskiej. 17 .40 Ostatnie

komunikaty. 18.00 Muzykobranie.
16.30 Polit. dla wszyst. 18.45 „Od­
cień ciszy” śpiewa T. Wożniak.

19.00 Co wiecz. pow. w wyd.
dźwięk. „Kobieta w bieli” Wll-
kie Collinsa. 19.30 Ekspr. przez
świąt. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.00
Awanturn. losy właścicieli Żywca
— aud. Szczęsnej Milli. 20.15 ..Wo­
lanie o słońce nad światem” —

gra i śpiewa zesp. Dżamble. 20.25
Nie czytaliście — to posłuchajcie
(opracowanie B.. Wiernik).
60 minut na godzinę — audy­
cja M. Wolskiego i A.

skiego. 21.45 Opera tyg. .■
clio Monteverdl „Orfeusz” iopr. n.

Karnicki). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiaz. sied. wiecż. — E. Demar­
czyk. 22.15 Trzy kwadr, jazzu —

aktual. — mag, J. Borkowskiego.
23.00 Poezja Polski walcz. 23.05
Kron. dźwięk. WOSPRiT-u (opr. A .

Wójcik). 23.35 Bluesy śpiewa T.
Kone WaikeŁ 23.45 Progr, na wto­
rek. 23.50 Na dóbr, śpiewa zesp.
Dwa plus jeden. 23.00 Koniec progr.
1 hymn.

wyd.' mag. Z kraju

6.00 Wiad. 6.05 Echa sport, niedz.
6.15 Takty i min. 6 .30 Inf. o progr.
FR i TV. 6.35 Takty i min. 7.00

Sygn. dnia. 7.17 Takty i min. 7.35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Takty
i min. 8.00 Wiad. 8.05 Kom. dnia.
8.10 Mel. naszych przyjaciół. 8.35
Pios. z pols. filmów. 9.00 Wiad.
9.05 Przemów, min. ośw. i wycli.
J. Kuberskiego z okazji inąug.
roku szkol. 9.20 Duet gitar klasycz.
9.35 Słynne radź. zesp. lud. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Tań­
ce kompoz. pols. 10.30 „Dzienniki
1899—1905” — frag. prozy Z. Nał­
kowskiej. 10.40 Waller solo i z zesp.
11.00 Refleksy. 11.05 Nie tylko dla

11.12 Górnik — expę.
Opole na muz. ant.

o stanie wód.- 12.05 Z

świata. 12.25 Opole na

muz ant. 12.45 Roln. kwadr. 13.00

Śpiew, zagr. zesp. amat. 13.15
■Konc. życzeń. 13.30 Kat. wyd. 13.35
T. Machl — Suita liryczna. 14.00

Sport to zdrowie. 14.05 Wieś tań­
czy i śpiewa. 14 .30 Przeb. z Koło­
brzegu. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muz. starej Warsza­
wy. 15.35 Zesp. Rozrywk. Rozgł.
Katowic. 16.00 Wiad. 16.06 U przy­
jaciół. 16.11 Propos, do Listy Przeb.
16.30 Aktual. kult. 16.35 Muz. now.

z Hawany. 17 .00 Radiokur. — aud.
inf. Studia Młodych. 17 .20 Sylw.
kompoz. 18.00 Muz. i Aktual. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. z Interstudia — pleb. 3 ra-

Konc.
20.05

rec. I.
21.00

kierowców,
muz. 11.30
11.55 Kom.

kraju i ze

20.45

zaor-

— Clau-

(opr. A.

WAWEL: Komnaty
Skarbiec i Zbrojownia
MUZEUM NARODOWE
KIENNICE (10—16), CZARTORY­
SKICH: Pijarska 8 (10—16), SZO-
ŁAYSKICH pl. Szczepański 9 (12—
18), DOM MATEJKI: Floriańska 41

(niecz.), NOWY GMACH: al. 3 Ma­
ja 1 (niecz.), HISTORYCZNE: Jana
12 (niecz.), Szpitalna 21
Franciszkańska 4 (niecz.),
RATUSZOWA (niecz.),
OLOGICZNE. Poselska

14), PRZYRODNICZE, Sławkowska
17 (niecz.) . MUZEUM LENINA —

Topolowa 5: (niecz.), Kr. Jadwigi:
(9—13), ETNOGRAFICZNE — Wol-
nlca 1: (10-18), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI - Rydlówka. Tetma­
jera 23:
LA SW.
ZEUM

(niecz.),
Czyżyny: (nieć?.), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21).

(niecz.),
(niecz.),

SU-

diofpnii. 19.00 Wiad. 19.15
warszawski. 20.00 Wiad.
Nauk — roln. 20.20 Mini —

Santor. 20.35 Interserwis.
Wiad. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Sce­
na 1 film — aud T. Dębskiego.
21.40 Czterej Pancerni w pios. 22 .00
Z kraju i ze świata. 22.20 Muz.
lud. Wschodu — Wietnam. 22.30

Prop. 1 zapr. — aud. J. Wąglew-
skiego. 23.00 Wiad. 23.05 Koresn. z

zagr. 23.10 Muz. na estr. świata.

(niecz.),
WIEŻA

ARCHE-

3 (10—

PROGRAM I

12.45 Telewizyjne Technikum

Rolnicze. 13.15—13.45 Przerwa. 13.45

Telewizyjne Technikum Rolnicze.

14.15—16.25 Przerwą. 16.25 Program
dnia. 16.36 DTV (kol.) . 16.40 Obiek­
tyw, 17.00 Zwierzyniec (kol.). 17.43

Echo stadionu. 18.05 Polski film

dokumentalny. 18.55 Reportaż. 19.10

Wystąpienie ambasadora DRW.

19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 DTV

(kol.). 20.20 Teatr TV: Jerzy Ant­
czak — Epilog Norymberski. 22 .35

DTV (kol.). 22 .55 Wiadomości spor­
towe. 23.05 Zakończenie programu.

dzenie. Dopiero od dwóch lat

zdecydowano się na zmianę spe­
cjalizacji, rozpoczynając szkole­
nie klasyków. Klub prowadzi
trzy ośrodki narciarskie: w By­
strej, w Sękowej i w Gorlicach.

Kłopoty są ze sprzętem. W su­
mie trenuje ok. 100 dziewcząt i

chłopców. Sekcja rozwojowa.
I wreszcie sekcja brydżowa,

mająca już wieloletnie, tradycje.
W sumie GKS „Glinik” zrze­

sza blisko 500 sportowców.
Klub i zarazem miasto wzbo­

gaci się wkrótce o nowe obiekty
sportowe. Rozpoczęto już budo­
wę basenu kąpielowego,, w przy­
szłym roku ruszy budowa hali

sportowo-widowiskowej na 6

tys. miejsc. Ma powstać także
■kryte lodowisko, hotel sporto­

wy. Jednym słowem — kom­
pleks nowoczesnych obiektów.

Oto krótka wizytówka GKS
„Glinika”. Klub wyszedł już na

pewno z impasu, w jakim zna­
lazł się kilka lat temu. Jest dziś

odpowiedni klimat dla sportu,
jest więc szansa, że sportowcy z

Gorlic zaczną odgrywać coraz

większą rolę na arenach krajo­
wych. Ale na sukcesy trzeba po-

„Glinik” trenuje aktualnie 150
zawodników, a trenerem pierw­
szego zespołu jest H. Suchy, do­
świadczony szkoleniowiec, który
m. in. prowadził kiedyś Szom­
bierki Bytom. Warunki trenin­
gowe ostatnio znacznie się po­
prawiły, płyta głównego boiska
została odnowiona (część prac
wykonano w czynie społecznym), na sukcesy bokserów i lekkoa-
do dyspozycji piłkarzy i szkole­
niowców jest ponadto boisko

treningowe.
Siatkarze GKS „Glinik” wal

czą także w lidze okręgowej.
Niewielka to sekcja. Dwóch in­
struktorów i ponad 20 zawodni­
ków. Od pewnego czasu siatka­
rze nie robią postępów. Nie ma­
ją jednak pełnowymiarowej sali
do treningów i to ich w pewnym ■Sekcja narciarska — także na czekać, trzeba uzbroić się w cier-

stopniu tłumaczy. Nadzieje ha

rozwój tej sekcji działacze wiążą
dopiero z chwilą oddania do u-

żytku dużej hali sportowo-wido­
wiskowej. Ale o inwestycjach
później, bo to oddzielny rozdział.

Nie najlepiej działo się onegdaj

w klubie. Obniżył się katastro­
falnie poziom w kilku dyscypli­
nach. Działacze, aby pozbyć się
kłopotu, zlikwidowali m. in.

sekcje lekkiej atletyki i bok­
serską. Dopiero niedawno reak­
tywowano obydwie sekcje, są
one więc na razie na dorobku i
trzeba będzie jeszcze poczekać

tletów „Glinika”.
Dopiero od roku działa sekcja

zapaśnicza (styl klasyczny), jest
o zupełnie nowa dyscyplina
iporlu w Gorlicach, z miejsca
idobyła sobie jednak dużą popu­
larność zwłaszcza wśród mło­
dzieży przyzakładowej szkoły
tawodowej, skąd rekrutuje się
większość zawodników.

razie bez większych sukcesów.
Może dlatego, że jeszcze do nie­
dawna specjalizowała się w szko­
leniu alpejczyków, co przy nie

najlepszych warunkach tereno­
wych i zarazem treningowych z

góry skazane było na niepowo-

pliwość.
Prezesem

fabryki —

natomiast

Wojtasiewicz i J. Leszkiewicz.

klubu jest dyrektor
dr inż. K. Kotwica,

wiceprezesami Z.

(T. O.)

(niecz.), PODZ, ILOŚCIO­
WOJCIECHA: (9—16), MU-
W PIESKOWEJ SKALE:

MUZEUM LOTNICTWA

2. IX. 1975 r. (wtorek) — Pr. T

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalen. Kult. Pol. 0 .11 —3.00 Progc.
nocny z Rózg!. PR w Olsztynie.

PROGRAM II

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21.

WESOŁE MIASTECZKO
Huta —

dziennie
i święta

(Nowa
Bieńczyce) — czynne co-

od 15 do 21, w niedzielę
od10do21.

WIELKI (P-odgórze obokCYRK
mostu Grunwaldzkiego) — czynny
coriz. od 19. w sob 1 niedz. o 15

19. Program międzynarodowy..i

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: os. Na Skarpie 65

4.27 Pocz. progr. 4 .30 Wiad. 4.35
Dzień dobry pierw. zmiano z

Rozgł. Poznańskiej. 5.00 Por. muz.

5.30 Wiad. 5.35 Obser. i propos.
5.45 Aud. dla wsi (Kr). 5 .55 Mel.
na dzisiaj. 6.10 Kai. Rad. 6.15 Muz.
6.30 Wiad. 6.35 Chwila muz. 6.40
W lud. rytmach — Łowickie. 6.50
Gimn. 7.00 Próg. pog. + kom.
biom. (Kr). 7.01 Tr. pr.' z Rze­
szowa. 7 .10 Dla naucz. — „Przed
pierwszym dzwonkiem”. 7 .30 Wiad.
7.35 Mel. rozrywk. 7.45 Próg. pog.
4- kom. biom. (Kr). 7 .46 „Co sły­
chać?” — porań, inf. i mel. (Kr).
8.11 Muz. dia Was (Kr). 8.30 Wiad.
8.35 My 75 — aud. Studia Mło­
dych. 8 .45 Elementy lud. w twórcz

kompoz. pols. 9.00 Z. Noskowski
— „Step’’ — Poemat symf. 9 .30

Opols. propoz. muz. 9 .40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 „Bohatero­
wie. książ. — autorzy” — twórcz.
J. Będkowskiego — —aud. w opr.
R. Witkowskiej. 10.20 Śpiewa Chór
PR we Wrocławiu. 10.40 Sprawy
codz. — sprawy rodź. — Z

„Młode małżeństwa”. 11.00

pios. o Warszawie. 11.30
11.35 Postęp, dom, nowocz.

rady prakt. dla kobiet w opr. K.

Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Gra M. Kosz — fort. 12.20
Ze wsi i o wsi (Kr). 12.35 Rad. -

PROGRAM H

cyklu:
Mel. i
Wiad.
- po-

16.50 Dzień Wietnamski DTV.

16.55 Frontowa pieśń — film wiet­
namski. 13.20 30 lat Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu — film

dokumentalny. 18.45 Występy Pań­
stwowego Zespołu Pleśni i Tańca

DRW (kol.) . 19.00 Kronika (Kr).
19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30 DTV

(kol.). 10.20 Nie zapomnij o na­
stępnym spotkaniu — film wiet­
namski. 22 .10 „24 godziny” (kol.).
22.20 Defilada — felieton filmowy.
22.4Ó Zakończenie programu.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin,
teatrów, PR i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.
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Zaczęli ćwiczyć wspólnie z ko­
legami kontuzjowani Andrzej
Szarmach i Henryk Kasperczak,
a także Robert Gadocha.

☆
Piłkarze zachodnioniemieckiej

drużyny Hannower 9fl, która w

najbliższą środę będzie w Kra­
kowie sparringpartnerem naszej
reprezentacji, spotkali się w so­
botę w meczu ligowym z MSV
w Duisburgu. Pojedynek zakoń­
czył się porażką zespołu z Han-
noveru 3:4 (3:3).

W środę Kadra gra w Krakowio z Hanwer 96

Raport z

Srebrny Hlal Polaków
Z jednym medalem powró­

cą z mistrzostw świata pol­
scy wioślarze. W finale dwó­
jek ze sternikiem nasza osada

Ryszard Stadniuk — Grze­
gorz Stellak oraz sternik Ry­
szard Kubiak wywalczyła
srebrny medal. Polacy sto­
czyli zacięty pojedynek o dru­
gie miejsce z osadą RFN. Z
walki tej polski zespół wy­
szedł zwycięsko wyprzedza­
jąc rywali o 0,7 sek. Złoty

medal przypadł osadzie NRD.
Plonem startu polskich

wioślarzy w tegorocznych mi­
strzostwach świata oprócz
medalu dwójki ze sternikiem

jest piąte miejsce dwójki
bez sternika. Mistrzostwa

zakończyły się zdecydowa­
nym sukcesem wioślarzy
NRD, którzy zdobyli pięć ty­
tułów mistrzowskich.

Kolejny dzień pobytu piłka­
rzy kadry polskiej w Kamieniu
k, Rybnika, gdzie przygotowu­
ją się do meczu z Holandią, po­
dobny był dc poprzednich. Pra­
ca nad formą i jeszcze raz pra­
ca. Słoneczna pogoda spowodo­
wała. że do ośrodka przybyło

wielu turystów, przyciągniętych
możliwością obejrzenia treningu
naszych piłkarzy, Południowe

zajęcia na boisku treningowym
oglądało prawie 1000 widzów.
Bardzo solidnie pracowali bram­

karze Jan Karwecki i Jan To­
maszewski. Trener Hubert Kost­
ka zajął się nimi szczególnie
troskliwie. Wydaje się, że Kar­
wecki i Tomaszewski znajdują
się w niezłej formie i rywali­
zacja o to,, który bronić będzie
polskiej bramki 10 września na

Stadionie -Śląskim, będzie nie­
zwykle interesująca.

Wszyscy, nawet ci najbardziej
zmęczeni sezonem, bardzo soli­
dnie przykładają się do trenin­
gów.

Kierownictwo drużyny piłkar­
skiej Hannover-96 (RFN), która

będzie sparringpartnerem kadry
narodowej Polski w dniu 3 wrze­
śnia w Krakowie — ustaliło
skład swojej drużyny. W meczu

z Polską drużyna Hannover-9S

wystąpić ma w następującym
zestawieniu: Pauly — Hoefcr,
Blumenthal, Anders, Damianów,

Spiller, Wesche, Holz, Hayduck,
Dahl (reprezentacyjny piłkarz
Danii), Stegmayer.

Kolarskie m slrzast&a świata w Belgii zakończone
r ’in mim iiiii i

Dwa zwycięstwa Holendrów

Tylko jedno zwycięstwo
szczypiornistek Cracovii

II liga — gr. pld.
Gwardia W. — Star 0:1 (0:1)
Wisłoka — Odra 1:1 (0:1)
Moto Jelcz — Niwka 3:1 (2:0)
Zagłębie L. — Stal St. Wola

1:1 (0:0)
GKS Kat. — Siarka 5:0 (2:0)
Malapanew — Piast 0:0
Korona — BKS 1:2 (1:0)
łkania — Sparta 0:0

1. Moto Jelcz 345—3
3—12. Odra 34

3--5/ BKS 343—2
3talSt.W.343-2
Wisłoka 343—2

6. Piast 342—1
7. GKS Kat. 335—1
8. Urania 332—1
9. Korona 333—3

10. Star 332—2
11. Malapanew 331—2
12. Siarka 333—6
13. Gwardia W-wa 3 2 3—2
14. Zagłębie L. 322—4
15. Sparta 321—4
16. AKS. Niwka 301—6

II liga - gr. pin.
Avia — Zawisza 0:0
Polonia Edg. — Motor 1:0 (0:0)
Ursus — Zagłębie W, 2:0 (1:0)
Stal Stocznia — Stoczniowiec

1:0 (1:0)
Lechia — Jagiellonia 1:0 (1:0)
Bałtyk — Olimpia 1:0 (1:0)
Da.b — Polonia W-wa 1:2 (1:0)
Gwardia K. —

1. Lechia
Arka 1:0 (0:0)

364—0
2. Bałtyk 354-0
3. Ursus 348—2
4. Motor 343—1
5. Gwardia K. 346—5
6. Zagłębie 333—2
7. Arka 332—2
8. Stocznia 335—6
9. Polonia W. 332—3

10. Polonia B. 331—3
11. Jagiellonia 323—4
12. Avia 320—1
13. Zawisza 320—3
14. Stoczniowiec 323—7
15. Olimpia 311—3
16. Dąb 311-4

Wisłoka-Odra 1:1 (0:1)
W meczu piłkarskim o mistrzo­

stwo II ligi (gr. płd) Wisłoka Dę­
bica zremisowała z Odrą Opole 1:1

(0:1). Bramki zdobyli: dla Odry
w 24 minucie’ Tyc z karnego, wy­
równał w 84 minucie Nykiel z

karnego.

Eksligowlec z Opola rozczaro­
wał swą grą. Zespół ten co praw­
da czynił solidniejsze wrażenie
od miejscowej Wisłoki, lecz z

przekroju spotkania nie wzniósł

się ponad Il-ligową przeciętność.
Nie tylko grą nie zachwycili opo?
lanie, ale także postawą sportową.
Szczególnie w ostatnich 30 minu­
tach goście grali bardzo ostro,
często fauiowąli, W 24 min. Odra

zdobyła prowadzenie, Tyc po ład­
nym przeboju został podcięty na

polu karnym przez Szoitysika 1
za chwilę egzekwował rzut karny.
Plasowany strzał w lewy róg 1
Odra prowadzi 1:0. W 31 min. Wis­

łoka mogła wyrównać. Niestety
Bieniek z 4 metrów fatalnie spu­
dłował. W 45 min. znów Bieniek
ma idealną pozycję 1 znów z 3 m

nie trafia do bramki.

Druga połowa rozpoczyna się
kilkoma ładnymi akcjami Odry,
ale celne strzały Kota, Klosego i

Kożniewskiego w ładnym stylu
broni Ciołek Z kolei na bramkę
Krupy Wisłoka przypuszcza fron­
talny atak. Wyrównanie wisi do­
słownie na włosku. W 84 min.
Koczot zostaje sfaulowany na po­
lu karnym i za chwilę szczęśliwy
egzekutor rzutu karnego Nykiel
pada w objęcia kolegów.

Najlepsi w tym spotkaniu to

Kiose i Kot, u gości oraz Koczot
1 Ciołek u gospodarzy, (kos)

WISŁOKA: Ciołek, Dworzecki,
Szoltysik, Plodzień, Kasowicz,
Nykiel, Zielonka, Jędras, Bieniek

(od 65 min. Góra). Koczot, Szew­
czyk (od 73 min. Mosior).
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Niespodzianki w II lidze
Piłkarze II ligi rozegrali tabeli — Siarka Tarnobrzeg

trzecią kolejkę spotkań została rozgromiona w Ka-

mistrzowskich. W

północnej, ■lider —

Gdańsk umocniła swą

dującą pozycję wygrywając z

Jagiellonią Białystok 1:0.

Nieoczekiwanej porażki do­
znał Motor Lublin, przegry­
wając w Bydgoszczy z be-
ńiaminkiem Polonią 0:1. W

tej sytuacji na

cję wysunął
Bałtyk.

Pod znakiem
nek stała III kolejka spotkań
o mistrzostwo grupy połud­
niowej. Dotychczasowy lider

grupie
Lechia

przo-

drugą pozy-
się gdyński

niespodzia-

towicach przez GKS 0:5. No­
wym przodownikiem tabeli
został Moto Jelcz, który zaj­
mował dotąd dopiero 9

miejsce. Zespół z Oławy po­
konał 3:0 AKS Niwkę —

zdecydowanego outsidera, je­
dynej drużyny, która nie

zdobyta ani jednego punktu.
Nieoczekiwanej porażki do­
znała stołeczna Gwardia,
przegrywając w Warszawie
ze Starem Starachowice 0:1.

Piłkarze Wisłoki zdobyli
kolejny punkt z groźną Odrą
i zajmują wysoką pozycję w

tabeli.

W KLASACH WOJEWÓDZKICH
Krakowska - gr. I

Hutnik Kraków — Metal Tar­
nów 6:3, Wawel Kraków — Fa-
blok Chrzanów 3:0, Błękitni Tar­

nów — Bolesław Bukowno 1:3,
Sandecja Nowy Sącz — Górnik
Brzeszcze 4:0, Wisła Ib Kraków
— Górnik Libiąż 1:1, Chełmek

— Cracovia 2:2, Olkusz — Ska-
winka 2:1.

1. Hutnik 4618—4
2. Bolesław 469—J
3. Metal T. 4611—9
4. Błękitni 456—5

5. Wawel 348—4
6. Sandecja 347—5
7. Olkusz 444—10
8.—9 . Cracovia 335—4

Górnik L. 335—4
10. Chełmek 335—5
11. Fablok 422—5
12. Górnik Brz. 423—12
13. Wisła Ib 313—6
14. Skawinka 413—11

Krakowska -- gr-
II

Hejnał Kęty — GKS Jaworz-
no 0:1, Garbarnia — Prokocim

0:1, Unia Oświęcim — Unia Tar-
nów 1:1, Tarnovia -- Czarni 2y-
wiec 1:0, Koszarawa Żywiec —

Górnik Siersza 1:2. Borek Kra-
ków — Kalwarianka 1:0, Metal

Węgierska Górka -• Orzeł Kra-
ków 2:1, W meczu rozegranym
awansem Unia T. — Tarnovia
4:0.

1. Unia Tarnów 5810-2
2. Prokocim 478—5
3. GKS Jaworzno 465—1
4. Borek 464—2
5. Garbarnia 4510—2
6 Górnik S. 455—4
7. Tarnouia 556—7
8. Orzeł 445—11
9. Unia Ośw. 336-6

10. Koszarawa 424—6
11. Hejnał 421—3
12. Metal Węg. G. 4 2 4—8
13. Kalwarianka 410—5
14. Czarni 301-8

Rzeszowska

Karpaty — Glinik 0:0, Chemik
— Resovia 2:1, Polna — Polonia
1:1, Walter — Stal Gorzyce 2:0,
Stal n St. Wola — Siarka II 0:0,
Stal Sanok — Stal Nowa Dęba
2:0. Spotkanie Stal II Mielec —

MZKS Jasło nie odbyło się.

1. Resovia 4610—3
2. Karpaty 454—1
3—4. Siarka II 454—2

Stal Sanok 454—2
5. Stal N. Dęba 454—3
6. MZKS Jasło 342—1
7. Walter 445—6
8—9. Chemik 444—5

Polna 444—5
10. Stal II M. 334—4
11. Stal Gorzyce 43ł—3
12. Polonia 423-6
13—14 . Glinik 421—5

StalIISt.W. 421—5

Wczoraj w Belgii zakończyły się kolarskie mistrzostwa świata.
W sobotę rozegrano indywidualny wyścig szosowy amatorów, na­
tomiast w niedzielę — zawodowców. Obydwa wyścigi zakończyły
się niespodziewanym triumfem Holendrów 1 porażkami fawo-1

rytów. Polakom nie udało się więc obronić tytułu mistrzowskie­
go. Sobota była pechowym dniem dla naszych kolarzy. Zaczęło
się od kraksy, w której uczestniczył nasz faworyt — Stanisław
Szozda.

179 kolarzy z 36 państw wyru­
szyło w sobotę w południe w

Mettct na trasę długości 182 km,
by walczyć o tęczową koszulkę
mistrza świata. Już od pierw­
szych kilometrów rozpoczęły się
ataki i próby ucieczek. Na 6 ki­
lometrze doszło do kraksy, upad!
zawodnik radziecki Galinauskas,
a na niego wpadli Szozda i za­
wodnik NRD Broden. Nasz re­
prezentant chociaż nie doznał ja­
kiejś poważnej kontuzji, był jed­
nak mocno potłuczony i wycofał
się z wyścigu. Było to poważne
osłabienie polskiej drużyny.

Pech prześladował nadal na­
szych reprezentantów. Na 40 km
defekt miał Nowicki, zmieniał
koło, stracił nieco do peletonu,
ale udało mu się dojść grupę.
Polacy jechali w tym okresie u-

ważnie, likwidowali ucieczki.

Po pokonaniu połowy dystansu
ruszył do ataku obrońca tytułu
— Janusz Kowalski. Był to ma­
newr taktyczny, tak zwany atak

pozorowany. Do Kowalskiego
doskoczył zawodnik radziecki

Czapłygin i jeszcze pięciu kola­
rzy. Utworzyła się siedmioosobo­
wa czołówka, która prowadziła

wyścig przez kilkadziesiąt kilo­
metrów.

Za uciekinierami ruszył poś­
cig. Zainicjowali go Polacy Bar­
cik i Mytnik, którzy wzięli na

siebie ciężar walki, natomiast
Szurkowski oszczędzał siły na fi­
nisz. Peleton rozerwał się. Poś­
cig zakończył się powodzeniem,
lecz kosztował on Barcika i Myt­
nika zbyt wiele sił, pozostali oni
daleko w tyle.

Na 20 km przed metą na czele

wyścigu była znów jedna, więk­
sza grupa. Po połączeniu z ucie­
kającą siódemką tylko przez
chwilę wszyscy jechali dalej.
Niespodziewanie do samotnej
jazdy zerwał się były mistrz
świata w drużynie — Szwed
Ake Nillsson, a następnie Holen­
der Adrisnus Gever. Faworyci
zlekceważyli chyba tę ucieczką,
bo nikt nie ruszył w pościg.
Tymczasem Holender i Szweu

systematycznie zwiększali prze­
wagę i na 13 km przed metą
mieli 43 sek. przewagi.

Poderwali się do walki jeszcze
Polacy, ale Szurkowski miał de­
fekt, zmieniał kolo i nie był już
w stanie gonić uciekinierów. Na­

tomiast na kilometr przed metą
Kowalski przebił gumę.

Pierwszy na metę wpadł 23-
letni Holender Gever, drugi był
Nillsson. Jako trzeci — w 57 sek.

po zwycięzcy przejechał linię
mety Nowicki, ósmy był Matu-
siak. Obydwaj polscy kolarz*
zostali jednak zdyskwalifikowa­
ni za branie napojów w miej­
scach niedozwolonych (piszemy o

tym poniżej).
Przeciętna szybkość wyścigu

42,3 km/godz.
Wyniki: 1. Gever (Holandia)

4:18.01, 2. Nillsson (Szwecja) 2
sek. straty, 3. Ceruti (Włochy)
57 sek. straty, 4. Cliveley (Au­
stralia) 57 sek. straty, 5. Inaudi

(Francja) 57 sek. straty, 6. Algeri
(Włochy) 57 sek. straty, 7. Han-
sson (Szwecja), 57 sek. straty. 8 .

Bruecke (Belgia) 1,06 min. stra­
ty, 9. Diers (NRD) 1,13 min. stra­
ty, 10. Lalouette (Francja) 1,13
min. straty, 25. Kowalski (Pol­
ska) strata 1,39, 28. Szurkowski

(Polska) strata 2,07, 31. Barcik

(Polska) strata 3.52, 32. Mytnik
(Polska) strata 3,52.

Mistrzem świata w kolarstwie

szosowym zawodowców został

reprezentant Holandii — Hennie

Kuiper, który pokonał trasę 266
km w 6:29.19. Srebrny medal —

Roger de Vlaeminck (Belgia),
brązowy medal — Jean Pierre

Danguillaume (Francja).
Obrońca tytułu Belg Eddy

Merckx sklasyfikowany został
na 8 miejscu.

W ubiegły piątek zainaugu­
rowane zostały rozgrywki I

ligi piłki ręcznej kobiet.

Pierwszymi liderami ekstra­
klasy piłkarek ręcznych zo-

ztały drużyny Skry Warsza­
wa i SZS AZS Wrocław, któ­
re wygrały po dwa mecze.

Piłkarki ręczne Cracoyii
w meczu inauguracyjnym
o mistrzostwo ekstraklasy
przegrały z Pogonią Szczecin
17:18 (10:10).

Był to zacięty i emocjonu­
jący mecz. W pierwszej po­
łowie Cracovia zdobyła prze­
wagą, prowadząc nawet róż­
nicą czterech bramek. Prze­
waga ta mogłaby być jesz­
cze większa, gdyby krako­
wianki wykorzystały cho­
ciaż część znakomitych oka­
zji strzeleckich. Po przerwie
sytuacja zmieniła się, teraz

Pogoń objęła prowadzenie.
Tuż przed końcem meczu

Tobik wyrównała z rzutu

karnego na 17:17, jednakże
ostatni atak szczecinianek

zakończył się zdobyciem
zwycięskiego gola dla Pogo-
nii.

W drugim meczu Cracovia

pokonała pewnie Start
Gdańsk 17:10 (8:3), mając
wyraźną przewagę od pier­
wszych do ostatnich minut.
Piłkarki Startu zaprezento­
wały w Krakowie bardzo
słabą formę i niczym nie za­
imponowały.

Bramki dla Cracovii zdo-

były w pierwszym meczu:

Tobik i Jaśkowiec po 5, Wę­
grzyn, Kapuścińska, Rękas
po 2 i Jędrzejczyk — 1; w

drugim spotkaniu: Dziektarz
4, Tobik i Jaśkowiec po 3,
Hajdus i Rękas po 2, Wę­
grzyn, Kapuścińska, Jędrzej­
czyk po 1.

Pozostałe wyniki: Skra
Warszawa — Start Gdańsk
23:8 (8:3), Otmęt Krapkowice
— Sośnica Gliwice 19:12 (8:5),
SZS AZS Wrocław — AKS
Chorzów 21:15 (10:7), Skra
Warszawa — Pogoń Szczecin
24:17 (14:9), Otmęt Krapkowi­
ce — AKS Chorzów 12:14

(6:8), SZS AZS Wrocław —

Sośnica Gliwice 19:16 (10:7),
SZS AZS Katowice — Ruch
Chorzów 12:24 (6:14).

Dyskwalifika cje Polakó w

Kolarskie mistrzostwa Świata w Belgii zakoń­
czyły się dla naszych kolarzy niezbyt przyjem­
nie; .trzech polskich zawodników zostało . zdy­
skwalifikowanych. W jednym przypadku koszto­
wało nas to utratę brązowego medalu. Zaczęło
się od sensacyjnej wiadomości o dyskwalifikacji
naszego torowca — Benedykta Kocota. Istniała
nawet obawa, że polski tandem Kocot — Kotliń-
ski straci tytuł mistrzowski. Jak doszło do dys­
kwalifikacji?

„22 sierpnia po ostatnim przejeździe Benedyk­
ta Kocota w sprincie decydującym o miejscach
5—8 — powiedział prezes PZKol W. Gołębiewski
— przedstawiciel komisji lekarskiej zjawił się
w polskim „boksie” i wręczył lekarzowi polskie]
ekipy dr Rusinowi wezwanie dla Kocota na

kontrolę antydopingową. Przepisy UCI mówią,
że wezwanie takie powinno być doręczone oso­
biście zainteresowanemu kolarzowi. Lekarz pol­
skiej drużyny zapomniał zawiadomić naszego
zatoodnika o wezwaniu, a gdy przypomniał so­
bie o tym fakcie następnego dnia rano, było już
oczywiście za późno. Cała spraiaa nie wywołała
żadnej reakcji UCI.

Następnego dnia, 23 bm. rozpoczęły się elimi­
nacje tandemów. Kierownictwo polskiej ekipy,
które wcześniej zgłosiło do tej konkurencji
trzech kolarzy: Kotlińskiego, Kocota i Goszczyń­
skiego, wobec braku jakichkolwiek reakcji ko­
misji sędziowskiej mistrzostw, wytypowało do
startu dwóch pierwszych zawodników.

Po wyścigu finałowym obaj nasi reprezentan­
ci poddani zostali badaniom antydopingowym,
których wynik był negatywny. .

28 bm. rano, a więc 6 dni po incydencie, UCI

ogłosiła decyzję o dyskwalifikacji Benedykta
Kocota na miesiąc od dnia 23 bm. PZKol. zapo-
wiedział złożenie protestu, który ma być rozpa­
trzony po mistrzostwach świata”.

Polski tandem nie stracił więc tytułu mi­
strzowskiego. Stracił natomiast brązowy medal
i został zdyskwalifikowany Mieczysław Nowicki,
gdyż w końcowej fazie wyścigu indywidualnego
przyjął napój poza wyznaczonym przez regula­
min odcinkiem trasy.

Ten sam los spotkał Wojciecha Matusiaka,
który stracił w ten sposób ósme miejsce, a —

co jest słabym dla nas pocieszeniem — również
kilku innych zawodników, m. in. dwóch repre­
zentantów gospodarzy — Pola Verschuerena oraz

Johny Vandervekena zostało zdyskwalifikowa­
nych. Ryszard Szurkowski, powiedział krótko do

swych kolegów: „To są mistrzostwa świata, nie
można było o tym nie pamiętać”.

Nie jest usprawiedliwieniem dla naszych za­
wodników fakt, iż zdarza się, że właśnie ten

punkt regulaminu wyścigu bywa często nieprze-
strzegany, że sędziowie w wielu imprezach by­
wają tolerancyjni. Najbardziej doświadczony
z naszych reprezentantów Szurkowski miał ra­
cję, że jego koledzy powinni być aż do przesady
czujni w mistrzosticach świata.

„Wstęga
W sobotę i w niedzielę na

naturalnym torze slalomo­
wym na górskiej rzece Po­
prad w Starym Sączu roze­
grane zostały VI międzyna­
rodowe regaty slalomowe o

„Wstęgę Dunajca”.
W. konkurencji jedynek —

kajaków aktualna mistrzy­
ni świata Maria Cwiertnie-
wicz pokonała mistrzynię
olimpijską Angelikę Bah-
mann (NRD).'W tej samej
konkurencji druga Polka —

Kunegunda Godawska, któ­
ra ostatnio nie startowała,
w doskonałej formie zajęła
3 miejsce, ustępując zwy­
ciężczyni zaledwie o 20,10
punktów.

W poszczególnych konku­
rencjach zwyciężyli:

Kobiety — k-1 Cwiertnie-

Dunajca"
wicz — 243,97 pkt, k-lX3
Bahmann, Kroi, Fedyt (NRD)
— 284,52 pkt.

Mężczyźni — k-lX3 Horn

(NRD) — 160,04, k-3 Gawroń­
ski, Stanuch, Majerczak —

214,28, c-1 Czaja - 230,31 pkt,
c-lX3 Gawlikowski, Maślan­
ka, Czaja — 340,41, c-2 Frą­
czek, Seruga — 209,63 pkt,
c-2X3 Jeż i Kudlik, Frączek
i Seruga, Percz i Mołka —

405,52.
W punktacji ogólnej

triumfowała Polska — 163,5
pkt przed NRD — 151,0.
Trzecie miejsce zajęli Cze-

chosłowacy — 141,0 pkt.
Główne trofeum wręczył

zwycięzcom protektor impre­
zy — I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu — Henryk
Kostecki.

Alpejczycy już trenują
na śniegu

Lajkonik
I los.’ 45, 1, 23, 7, 10 dod. 19.

II los. 34. 13, 22, 37, 19 dod. 32.
Końcówki banderoli: czterocyfro­
wa 5902, trzycyfrowa 008.

Toto-Lotek
I los.: 2, 12, 13, 30, 42, 47 ~

dodat. 6
IIlos.:6,10,13,14,38,49g

dodat. 9
Wylosowana banderola: g

785415. S

Puchar dr Lustgartena
Międzynarodowy turniej piłki

nożnej juniorów, który rozegra­
no w Krakowie, o puchar dra
J. Lustgartena, zakończył się
zwycięstwem Unii Tarnów, któ­
ra w finale pokonała Cracovię.
Spotkanie zakończyło się wyni­
kiem bezbramkowym, w rzu­
tach karnych zwyciężyli tarno­
wianie. Trzecie miejsce zajął
Piast Gliwice, który pokonał
.Garbarnię 1:0.

Glinik stracił 3 pkt.

Jeden punkt stracili piłkarze
GKS Glinik w ostatnim meczu,

remisując na wyjeżdzie z Kar­
patami 0:0. Natomiast dalsze
dwa punkty stracili po zweryfi­
kowaniu wyniku meczu Glinik
— Polna, który zakończył się
zwycięstwem gorliczan. Ponie­
waż w zespole Glinika występo­
wał zawodnik nieuprawniony do

gry, WGiD unieważnił wynik
tego spotkania i przyznał walko­
wer Polnej 3:0.

Węgrzy triumfatorami ME
w powożeniu zaprzęgami

W Sopocie zakończyły się III
mistrzostwa Europy w powoże­
niu zaprzęgami czterokonnymi.
Wielki sukces odnieśli w nich

reprezentanci Węgier, zajmując
trzy pierwsze miejsca w klasy­
fikacji indywidualnej oraz zdo­
bywając złoty medal w konku­
rencji drużynowej. Dobrze spisa­
li się również Polacy, zdobywa­
jąc srebrny medal w klasyfika­
cji zespołowej.

Porażka Fibaka
W trzeciej rundzie tenisowych

mistrzostw USA rozgrywanych w

Forest Hills nasz reprezentant
Wojciech Fibak po zaciętym po­
jedynku przegrał z Amerykani­
nem Haroldem Solomont-m 6:4,
0:6, 6:7.

Polska — ZSRR 1:0
W Elblągu rozegrany został

międzypaństwowy mecz piłkar­

ski drużyn młodzieżowych: Pol­
ski (do 21 lat) i ZSRR (do 23 lat).
Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem Polaków 1:0. Bramka

padła z samobójczego strzału
Zubikowa.

Na stadionach
Śzewińska

rekordzistkg świata

na 440 yardów
Jeszcze jeden rekord świata

ustanowiła Irena Śzewińska pod­
czas zawodów rozegranych w

I.ondynie. Startując na 400 m

przedłużyła ten dystans do 449

yardów, uzyskując wynik 51,3,
co jest nowym rekordem świa­
ta na tym dystansie. Poprzedni
rekord wynosił 52,2 sek.

Zwycięstwa Polaków
w Londynie

Podczas mityngu lekkoatlety­
cznego w Londynie — skok o

tyczce przyniósł triumf polskim
zawodnikom. Wygrał Władysław
Kozakiewicz — 5,42 przed Woj­
ciechem Buciarskim — 5,35.

Bieg na 3 km z przeszkodami
wygrał Br. Malinowski — 8,18,2.

Górnik Zabrze
mistrzem Polski

w lekkiej atletyce
W Warszawie zakończyły się

dwudniowe finałowe zawody o

mistrzostwo I ligi lekkoatlety­
cznej, w których startowało 25

zespołów. Zwycięzca ligi — Gór­
nik Zabrze — zdobył tytuł dru­
żynowego mistrza Polski na rok
1975. Wawel zajął 13 miejsce, ■
SZS AZS Kraków — 15.

Co słychać u polskich nar­
ciarzy na 5 miesięcy przed
zimowymi IO w Innsbrucku?

Odpowiedzi na to pytanie do­
starczyło sobotnie posiedzenie
Sztabu Przygotowań Olimpij­
skich, które pod przewodnic­
twem wiceprezesa Polskiego
Związku Narciarskiego Ta­
deusza Brysia — obradowało
w Zakopanem.

Wszystkie grupy narciarzy
mają już za sobą cykl przy­
gotowań wyrabiających kon­
dycję, siłę, sprawność. Bie­
gaczki i biegacze trenowali

biegi w terenie, ćwiczyli na

nartorolkach; skoczkowie i
dwuboiści przebywali po raz

pierwszy w ośrodku Szkoły
Lotniczej w Dęblinie, gdzie
ćwiczyli na specjalistycznych
przyrządach (lopingi, odsko­
cznie, wirujące urządzenia).
Najwcześniej na śnieg wyszli
alpejczycy, którzy mają już
za sobą trzy zgrupowania w

austriackich Alpach, gdzie
trenowali na lodowcu położo­
nym na wysokości ok. 2 .500
m.

Zaległości mają skoczkowie
i dwuboiści, którzy nie zre­
alizowali planowej ilości skór
ków na igielicie. W Polsce

mamy tylko jedną z praw­
dziwego zdarzenia skocznię
igielitową w Karpaczu, są
kłopoty ze Średnią Krokwią.
Miała być gotowa w pierw­
szych dniach września, tym­
czasem źle przeprowadzono
drenowanie i na skoczni nie
można ćwiczyć.

Nadal niestety nie załatwio­
no wysuwanych od lat postu­
latów natury organizacyjnej
— poszczególne grupy nie

mają zapewnionej opieki le­
karskiej, brak jest masaży­
stów, skoczkowie i dwuboiści
nie mogą się doprosić o ma­
gnetowid, Z plusów należy
odnotować współpracę . z

AWF Kraków i opiekę fizjo­
logów nad grupą biegaczy i

biegaczek. Zasygnalizowane
braki trzeba jak najszybciej
usunąć, jeśli chcemy, by pol­
scy narciarze stanęli dobrze

przygotowani do Olimpiady.
(ans)

kolarstwa
Wokół

Trzy były choroby trapiące
sport: pieniądze, zażywanie
środków dopingujących, i

chuligaństwo. Teraz przyby­
ły'jeszcze plagi dwie: spra­
wozdawcy i „podkładanie
się".

IV Sobotę opowiadano nam,

że dwójka uciekinierów ma

minimalną przewagę nad pe­
letonem. Że silni dojdą
imiałkóip,' Wtedy, z helikop­
tera pokazano ogromny ka-
Wał drogi dzielący Szweda i

Holendra od grupy. Komen­
tator nadal nic nie rozumiał.
Czy dlatego, że w grupie byli
nasi?

Słuchaliśmy z rosnącą iry­
tacją, że bywa różnie na fini­
szach. A wystarczyło wszakże
spojrzeć na zegarek: w

chwili rozpoczęcia transmisji
kolarze mieli do przebycia lfi
kilometrów; skoro jadą z

szybkością ponad 40 kilome­
trów na godzinę, a minęli:
już przeszło 20 minut, to zna­
czy, że meta . jest tuż, tuż'.

Wszyscy wiedzieliśmy, że
odważna akcja dwóch mło­
dych chłopaków, którzy v-

mieją walczyć i ryzykować
może zakończyć się powodze­
niem. Nie wiedział tego tylko
specjalny wysłannik do Bel­
gii. Można by ten fakt zba-

gatelizowai: ostatecznie każ­
dy potrafi się zagapić. Jed­
nakże, kiedy okazało się, że
to już ostatnie metry, spra­
wozdawca raptownie przei­
stoczył się z fałszywego pro­
roka w filozofa-iuoralistę. O-

świadczył, że zwycięstwo nie
należało się Holendrowi, gdyż
Szwed więcej piacc-wał no.

trasie. Zajmljmy się tym ro­
zumowaniem, bowiem zysku­
je ono coraz większą aproba­
ty-

Istotnie, Wilson był aktyw­
niejszy. Oznacza to, że kilka­
krotnie na podjazdach próbo­
wał „ogruć” rywala. Stawał
na pedałach : usiloiral oder­
wać się. Również na zjazdach
nie marnował okazji do u-

cieczki. Nie powiodło się. Ho­
lender siedział mu na kółku,

dawał krótsze zmiany. Wie­
dział, że jego atutem jest
szybkość na finiszu. Oszczę­
dzał siły na ten jeden mo­
ment, który wyniósł go na

podium najwyższe. Był
sprytniejszy w kalkulacjach.
Wyznaczony dystans — rów­
ny dla wszystkich — przeje­
chał najszybciej. Kto wobec

tego powinien być mistrzem,
świata? Silny i pracowity?
Czy silny i inteligentny?

IV ten otc sposób doszliśmy
do filozofii, którą próbuje
się ostatnia upowszechniać:,
moralne — podobno — jest
„podkładanie się” partnerowi
w imię zasady: skoro ty dla
mnie zrobiłeś coś przedwczo­
raj, ja. dla ciebie wczoraj, to

teraz moja, kolej!
Stanisław Szozda oświad-

czyi reporterowi „Sportow­
ca" wprost: „Cztery lata te­
mu mieliśmy swoją młodą
grupę. Mówiliśmy — dzisiaj
zrobimy wszystko, aby wy­
grał, na przykład, Edek”.
Dziennikarz zauważa: „po
prostu reżyserowaliście wyś­
cigi, była to walka na niby”.
Mistrz nie zaprzecza: „mię­
dzy sobą nie ścigaliśmy się
(...) to dobrze kiedy można
liczyć na drugiego, ma się
świadomość, że rachunki zo­
stały uregulowane”. Repor­
ter: „występujesz jako zimny
realista, drobny kalkulator.
Taka wymiana usług to in­
teres a nie idealna przyjaźń".
Szozda: „Nazwijmy to inte­
resem. Ale załatwienie kilku
takich „interesów" tworzy
więź między ludźmi”. Stąd

już tylko krok do zdania,
które musialo paść: „Jeśli w

Barcelonie pomogłem Ryśko­
wi...” Szozda z goryczą mówi,
że idealnej współpracy w ka­
drze nie m« ł chyba nie bę­
dzie.

Stanowisko Szurkowskiego
również jest znane: „kolar­
stwo, to sport zespołowy, je­
dnostka natręt utalentowana
sama nie na zzosie nie zwo­
juje. Jestem gotów pomagać
na trasie każdemu, ale w

końcówce będziemy się ści­
gać. Niech ztoycięża najszyb­
szy".

Nie ukrywam, że ten po­
gląd jest mi bliższy. Są gra­
nice współpracy, koleżeństwa
i solidarności, których w

sporcie przekroczyć nie wol­
no. Tylko sobek nie rozumie,

że w razie defektu roweru

kolegi trzeba mu zostać do

pomocy. Ze należy poczekać,
kiedy partner osłabł albo

upad-ł w kraksie. Pamiętam
wspaniałe zdarzenie, kiedy
po wyczerpującej walce dwaj
przyjaciele na ostatniej pro­
stej zrównują krok, by rów­
nocześnie osiągnąć metę.

Wszystko to rozumiem. Ale

nie mogę się pogodzić z usta­
laniem wcześniej, przed wal­
ką, kolejności. Na tak poję­
tej solidarności cierpi istota

sportu. Nie widzę również

powodu, by Holender, który
dotrzymał kroku w morder­
czej rywalizacji Szwedowi,
miał mu „odpuścić” w koń­
cówce.

ara


